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G r o m a d a
w przededniu głosowania

Z niektórych powiatów nadchodzą wiado­
mości, że komitety partyjne i Frontu Narodowe­
go w ostatnich dniach kampanii wyborczej 
zmniejszyły swoją aktywność na wsi. Dotyczy 
to, powtarzamy, niektórych tylko terenów, nie­
mniej wymaga omówienia i oceny.

Aktywiści, którzy zmniejszyli swe zaintere­
sowanie dla prący w gromadach, rozumują 
tak: „Cóż właściwie chcecie, przecież kampa­
nia przygotowująca sam akt glosowania na 
wsi przeszła już przez wszystkie najważniej­
sze etapy; kandydaci wysunięci przez ludność 
wsi do rad gromadzkich zostali już zatwier­
dzeni, spisy wyborców są wyłożone do wglą­
du. Wrogie machinacje zostały pokrzyżowane. 
Nastrój wśród ludności pracującej na wsi jest 
pomyślny, a więc czekajmy spokojnie na dzień 
5 grudnia“.

Kto tak argumentuje, ten nie zdaje sobie 
sprawy z głębokiego poruszenia, jakie kampa­
nia wyborcza wywołała w masach chłopskich. 
Nie czuje przyspieszonego tętna życia naszej 
wsi i nie spostrzega, że tętno to bije jeszcze 
mocniej .właśnie od chwili, gdy lista kandyda- 
tów do gromadzkiej rady została już zatwier­
dzona. . . . .

Zebrania, na których ludność wiejska wysu­
wała swych kandydatów do rad ujawniła, jak 
wiele istotnych zagadnień, bolączek _ i trosk 
nurtuje każdą gromadę. Mówili ludzie o naj­
rozmaitszych sprawach: o GS-ie, o kontrak­
tacji i obowiązkowych dostawach, mown U o 
melioracji i o likwidacji odłogów, mówili o 
szkole, o bibliotece, o świetlicy, o codziennym 
życiu młodzieży i o tym, co czeka ją jutro. 
Sięgali szerzej: rozważali sprawy powiatu, wo­
jewództwa i ogólne sprawy państwowe.

Ale dotychczasowe zebrania nie wyczerpały 
ogromu inicjatywy i aktywności. Rozmowy, 
gorące dyskusje i spory toczą się dalej, poru­
szając coraz szerszy krąg zagadnień. Z roz­
mów’ tych i dyskusji wyłania się obraz przy­
szłości nowej gromady, obraz współżycia i 
współpracy \viosek, żyjących do tej pory nie­
raz w zamknięciu, zaściankowo. Wyłaniają się 
wspólne, a zatem śmielsze plany, projek.y, 
zamierzenia.

Jakże niezwykłe wdzięczne pole stwarza to 
dla naszej pracy, dla pracy setek i tysięcy pro- 
pagandystów, agitatorów, organizatorów Fron­
tu Narodowego. partyjnych i bezpartyjnych. 
Nie osłabiać więc, lecz wzmóc winni oni pracę 
w' masach. Książką, broszurą, rozmową, prelek­
cją _  rozszerzać horyzonty myślowe ludzi pra­
cy na wsi. pomagać im w dostrzeganiu bliż­
szych i dalszych perspektyw, pobudzać do za­
stanawiania się nad tym, co by tu jeszcze moż­
na było uradzić, postanowić i zrobić, aby przy­
śpieszyć wszechstronny rozwój nowej groma­
dy, wykorzystując ku temu w pełni wielkie 
możliwości, jakie daje polityka partii i rządu.

Im.bardziej w umysłach pracujących chło­
pów data 5 grudnia łączyć się będzie z na­
dzieją na szvbsze rozwiązanie nabrzmiałych 
w ich gromadzie problemów, z perspektywą 
lepszego, kulturalniejszego życia — tym bar­
dziej masowo odda ludność wsi swe głosy na 
listę kandydatów Frontu Narodowego, ktorego 
program zawiera ich najgłębsze życzenia i pra­
gnienia. . , , , .  ,

Dziś, gdy kandydaci do rad gromadzkich są 
już wysunięci, jakoś przejrzyściej dostrzegają 
chłopiogromną dla nich wagę nowego podziału_ 
administracyjnego. Gmina była daleko, z radą 
gminną większ.ość chłopów miała .-iłą rzeczy 
najczęściej tylko urzędowe stosunki. Teraz wła­
dza będzie tuż, w gromadzie, władza wybrana, 
z ludzi dobrze znanych, zupełnie jliż swoja, 
bliska Tak oto, w toku wielkiego politycznego 
ożywienia, które w przededniu doniosłego 
aktu głosowania narasta ną_ naszej wsi — w 
świadomości milionów chłopów pracujących po­
jęcie ludowladztwa staje się czymś bardzo 
konkretnym, niemal namacalnym. _ . ,

I to jest jedno z największych osiągnięć na­
szej kampanii wyborczej. ,

Głęboko mylą się jednak ci, którzy sądzą, 
że osiągnięcie to toruje sobie drogę bez trudu. 
Tak w naszym życiu nie bywa. Poczucie tego, 
że chłop pracujący jest współgospodarzem 
kraju umacnia się w walce. Jest to walka z 
przeżytkami dnia wczorajszego, z onieśmiele­
niem, biernością, brakiem wiary  ̂ we własne 
siły — z tymi wszystkimi cechami, które setka­
mi lat zaszczepiali chłopu magnaci, obszarnicy, 
kapitaliści, „Człowiek byl jak pyłek na wietrze, 
każdy mógł nim pomiatać“ — wspominała w 
czasie ogólnonarodowej dyskusji nad Konsty­
tucją Paulina Sieroń dawne obszarnicze czasy.

Dziesięć lat nowego ustroju to dostatecznie 
długi okres czasu, aby koszmarne wspomnie-

nia milionów ludzi, podobnych Paulinie Sieroń, 
wydawały się im tylko ziym snern. Ale dzie­
sięć lat nowego ustroju, to jeszcze za krótki 
okres czasu, aby w każdym spośród milionów 
chłopów pracujących, którymi z dziada i pra­
dziada rządzono — narodziło się głębokie 
przeświadczenie, że i on sam rządzić potrafi.
I w tę walkę dnia wczorajszego z dniem dzi­
siejszym nader aktywnie włącza się wróg.

Nie trudno stwierdzić, że wróg klasowy na 
wsi dostosowywał swoją „taktykę“ do poszcze­
gólnych etapów kampanii wyborczej. Próbował 
przeszmuglować na kandydatów do rad — 
kułaków, spekulantów, albo ich kumotrów. Na­
potkał tu na odpór pracującej wsi. Usiłował 
wspomagany przez radiowe szczekaczki, pod­
ważyć zaufanie do demokratyzmu naszych 
wyborów. Przebieg kampanii wyborczej zadał 
kłam niecnej wrogiej propagandzie.

Cóż pozostało więc teraz wrogowi? Czy zło­
ży on broń i będzie spokojnie czeka! na 5 grud­
nia, jak skłonni są widocznie to przypuszczać 
aktywiści, o których mowa na początku, arty­
kułu? Nie, broni wróg nie składa. To byłoby 
sprzeczne z prawami walki klasowej. Elemen­
ty wrogie „przestawiają się" tylko na ostatni 
etap kampanii wyborczej. Jak? Otóż właśnie, 
żerując na przeżytkach starego, starają się w 
gromadzie „rozrabiać“ przeciw cieszącym się 
zaufaniem kandydatom, pomniejszać ich war­
tość, ich zdolności i możliwości, szkalować ich 
i ośmieszać. Gdzieniegdzie wróg próbuję na­
wet kandydatów zastraszać. Ce! tej perfidnej 
roboty jest jasny: wrogowi chodzi o to, by 
obniżyć zainteresowanie dla wyborów, i w 
szczególności dla samego giośowania, by pod­
minować zaufanie do przyszłej rady, dô  tego, 
że potrafi ona mądrze i właściwie rządzić. _ 

Demaskować te manewry wroga, łamać jego 
opór, pogłębiać jego izolację w gromadzie — 
oto bojowe zadania ludności pracującej wsi 
i w wykonaniu tych zadań ma ona prawo ocze­
kiwać dużej pomocy od członków partii i agi­
tatorów Frontu Narodowego.

Sprawą organizacji partyjnych i komitetów 
Frontu Narodowego jest czuwać nad tym, by 
kandydaci do rad gromadzkich, z których 
ogromna większość nie piastowała dotąd je­
szcze żadnvch odpowiedzialnych stanowisk 
państwowych, byli odporni na zakusy wroga, 
bv świadomi byli poparcia mas, ufni w swoje 
sity i możliwości. By ufność ta wyrastała^ z 
przeświadczenia, że w ich trudnej i odpowie­
dzialnej pracy towarzyszyć im będzie rada i 
pomoc organizacji partyjnej i komitetu Fron­
tu Narodowego, towarzyszyć im będzie codzien­
na, aktywna współpraca wyborców, którzy ich 
powołali.

Ludzie rosną w pracy i walce. Ileż piękne­
go, twórczego trudu czeka naszych przyszłych 
radnych gromadzkich. Sprawy wsi, sprawy rol­
nictwa są dziś w centrum uwagi całego naro­
du. Przecież od pomyślnego ich rozwiązania w 
ogromnej mierze zależy szybszy wzrost dobro­
bytu ludności miast i wsi. Czyż może hyc bar­
dziej podniosłe uczucie od tego, które daje 
świadomość, że wszystkie moje myśli, zdol­
ności, cala moja energia służyć będą temu, by 
ludziom w moim kraju, w mojej gromadzie zy- 
lou się lepiej. A takie uczucie powinno dziś 
przede wszystkim ogarnąć ponad 150 tysięczną 
armię kandydatów do rad gromadzkich.

Mieliśmy w toku kampanii wyborczej wypad­
ki, gdy poszczególni aktywiści lub poszczegol 
ne komitety popełniały błędy. Były nawet wy­
padki, gdy wręcz naruszano nasz ludowy 
demokratyzm. Na ogół komitety Frontu Naro 
dowego i komisje wyborcze śpieszyły z napra 
wieniem poczynionych szkód. Czy wszędzie 
jednak, gdzie zachodziła tego potrzeba, napra­
wiono pomyłki i błędy? Chodzi o to, by komi­
tety partyjne i Frontu Narodowego nadal z ca 
ią uwagą wsłuchiwały się w glosy mas i wni 
kliwie je analizowały.

Już za kilka dni będziemy głosować. Ale 
kampania wyborcza wciąż trwa.

Niechaj na wsi przez te dpi przebywa naj­
lepszy aktyw komitetów wojewódzkich i powia­
towych partii, najlepszy aktyw komitetów 
Frontu Narodowego. Niech za ich sprawą i za 
sprawą wszystkich członków partii i aktyw' 
stów bezpartyjnych mieszkających w gromadac.i 
— każdy dzień, każda godzina w tym tygodniu 
poprzedzającym sam akt glosowania — P0K‘i 
bia w masach pracujących chłopów świado­
mość doniosłości tego aktu, jego głębokiego 
demokratyzmu. Niech zwiększa poczucie tego, 
że głosowanie 5 grudnia będzie czynem ort 
powiedzialnym, świadectwem politycznej doj 
rzatości i głębokiego patriotyzmu obywatela 
ludowej Ojczyzny, kształtującego własny los

10 rocznica wyzwolenia Albanii
llroczysly wieczór w Warszawie

Przed konferencji! w sprawie 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie

Przed odlotem do Moskwy, 
polską delegację rządową że­
gnali na lotnisku w Warszawie:
I Zastępca Prezesa Rady Mini­
strów Zenon Nowak, Wiceprezes 
Rady Ministrów Jakub Berman,

Przybycie do Moskwy 
delegacji PRL

MOSKWA (PAP). 27 listopa­
da br. przybyli do M oskwy 
przew odniczący delegacji rządo­
w ej Polskiej Rzeczypospolitej 
L udow ej na konferencję krajów  
europejskich w spraw ie zapew ­
n ien ia  pokoju i bezpieczeństw a 
w Europie — prezes Rady Mi­
nistrów  Józef Cyrankiewicz 
oraz członek delegacji, k ierow ­
nik M inisterstw a S praw  Z agra­
nicznych PRL, w icem inister 
Marian Naszkowski. W skład
delegacji polskiej wchodzi po- ......
nadto am basador Polskiej Rze- św ieeie 
czypospolitej Ludow ej w Związ­
ku Radzieckim  Wacław Lewi- 
kowski.

Równocześnie przybył do Mo­
skw y am basador ZSRR w Pol­
sce N. A. Mlchajlow,

Na lotnisku cen tra lnym  przy­
byłych w itaii: pierwszy zastęp­
ca przew odniczącego Rady Mi­
n istrów  ZSRR i m in is ter spraw  
zagranicznych ZSRR W. M. Mo- 
lotow, pierw szy zastępca m ini­
s tra  spraw  zagranicznych 
ZSRR A. A. Gromyko, zastępca 
przew odniczącego K om itetu Wy­
konawczego Rady M oskiewskiej 
S. S. Tichomirow, kom endant 
m iasta M oskwy gen. I. S. Kole- 
snlkow oraz wyżsi urzędnicy 
M inisterstw a S p raw  Zagranicz­
nych ZSRR.

Szef Urzędu Rady Ministrów  
Minister Kazimierz Mijał, wyżsi 
urzędnicy Urzędu Rady Mini­
strów i M inisterstwa Spraw j kowski. 
Zagranicznych. Obecny byl rów

nież Ambasador ZSRR w Pol­
sce Nikołaj Mlchajlow. Na zdję­
ciu od lew ej: tow. tow. Cyran­
kiewicz, Berman, Mijał i Nasz-

Foto CAF

dzieckiego ogólnoeuropejską 
konferencję  w  spraw ie  bezpie­
czeństw a zbiorowego w E uro ­
pie, w yrażam  radość, że z tej 
okazji gościć możem y w  sto li­
cy w ielkiego K ra ju  Rad.

N ie je s t dziełem  przypadku , 
że doniosła in ic ja tyw a w tej 
niezw ykle żyw otnej dla losów 
E uropy spraw ie  w yszła w łaśnie 
z M oskwy. Dzięki konsekw en t­
nie pokojow ej polityce rządu 
radzieckiego, w spaniałe  to m ia­
sto sta ło  się sym bolem  pokoju 
i wolności narodów , n a tch n ie ­
niem  i nadzie ją  w szystkich m i­
łu jących  pokój ludzi na  całym

D elegacja polska % całego 
serca  pozdraw ia w im ieniu n a ­
rodu polskiego w szystk ich  m ie­
szkańców  stolicy — Moskwy, 
pozdraw ia gorąco b ra tn ie , za­
przyjaźn ione z Polską narody 
Z w iązku Radzieckiego — po­
grom cy faszyzm u h itle row sk ie­
go, w yzw oliciela Polski i n ie­
złomnego orędow nika w alki o 
zbiorow e bezpieczeństw o w E u­
ropie  i o pokojow ą w spółpracę 
m iędzy w szystkim i narodam i.

N iech żyją b ra tn ie  narody 
Zw iązku Radzieckiego!

N iech żyje pokój w  Europie 
i na  całym  świeeie!

Przybycie delegacji 
NRD

MOSKWA (PAP). 27 listopa­
da do M oskwy przybyła na

Przybyłych w itali rów nież 
członkow ie am basady Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej w „„  ............ .........v . . .
ZSRR z am basadorem  W. Lewi- j konferencję k rajów  europej- 
kowskim na czele oraz szefowie 
i członkow ie szeregu innych 
am bdsad w  Moskwie.

27 bm. w sali Państw ow ego
T eatru  Narodowego w W arsza­
w ie odbyt się, zorganizowany 
sta ran iem  K om itetu W spótpia- 
cy K ultu ra lne j z Zagranicą, u- 
roczysty wieczór z okazji przy­
padającej w dniu 29 listopada 
br U) rocznicy w yzwolenia Al­
banii.

Na uroczystość przybyli- 
członkow ie B iura Politycznego 
KC PZPR Rady Państw a i Rzą­
du. przedstaw iciele władz, na­
czelnych stronnictw  politycz­
nych i organizacji społecznych. 
W ojska Polskiego, p rzedstaw i­
ciele św iata nauki i ku ltu ry  o- 
raz  społeczeństw a stolicy.

Obecny był am basador Ludo­
w ej R epubliki A lbanii w Pol­
sce — Petro  Papi. Przybyli ró­

w nież przedstaw iciele dyplom a­
tyczni ZSRR i państw  dem o­
kracji ludow ej. Po odegraniu  
hym nu polskiego i albańskiego, 
uroczystość zagaił w iceprezes 
Radv M inistrów  — Stanisław  
La pot, który przew odniczył ofi­
cja lnej części wieczoru.

N astępnie głos zabrał m ini­
ster Zdrow ia — dr ,1. S/.tachel- 
ski, który wygłosił referat.

G orąco w itany przez zebra­
nych przem ów ił am basador Lu­
dowej R epubliki A lbanii w Pol­
sce — Petro  Papt. Zebrani ser­
decznie przyjęli mówców, wzno­
sząc okrzyki na cześć przyjaźni 
albańsko  - polskiej. Związku 
Radzieckiego oraz całego obozu 
pokoju i socjalizm u.

W części artystycznej wieczo­

ru w ystąpili artyści w arszaw  
scy oraz zespół taneczny Za­
kładów  im. H arnam a.

Wyjazd delegacji rządowej 
PRL do Albanii

27 bm. odleciała z W arszawy 
do T irany  delegacja rząd w a  
PRL w osobach zastępcy człon­
ka Biura Politycznego K om itetu 
C entralnego  PZPR. M inistra 
Państw ow ych G ospodarstw
Rolnych H ilarego Chelchow- 
skieao oraz gen. bryg. Zygm un­
ta Huszczy Delegacja udała się 
na zaproszenie Rządu Ludowej 
R epubliki A lbanii na uroczy­
stości Św ięta N arodowego 10 
rocznicy w yzwolenia Albanii, 
p rzypadającej w d r :u 29 bm.

(PAP)

Delegacja przeszła przed fron­
tem  kom panii honorow ej. Ode­
grano hym ny państw ow e Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowe,, 
i Zw iązku Radzieckiego.

Lotnisko udekorow ane byle 
flagam i państw ow ym i Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i 
Związku Radzieckiego.

Prezes Rady M inistrów  J. Cy­
rankiew icz wygłosił przed m i­
krofonem  przem ówienie.

Przemówienie 
tow. Cyrankiewicza 

na lotnisku w Moskwie
W im ieniu delegacji rządu 

■niskiej Rzeczypospolitej Lu- 
lowej, k tóra  przybyła na zwo- 
in ą  z in ic ja tyw y  Zw iązku Ru­

skich w spraw ie zapew nienia 
pokoju i bezpieczeństw a w Eu­
ropie delegacja rządow a Nie­
m ieckiej R epubliki D em okraty­
cznej z prem ierem  NRD Otto 
Grotewohłem na czele. W skład 
delegacji w chodzą: w iceprem ier 
W. Ulbricht, w iceprem ier i mi- 
n is ter spraw  zagranicznych dr 
L Bolz, w iceprem ierzy O. Nu- 
schke i H. Loch, sek re ta rz  ge­
neralny  D em okratycznej Partii 
C hłopskiej B. Rosę oraz am ba­
sador NRD w Zw iązku R a­
dzieckim  R. Appelt.

Na lotnisku cen tra lnym  przy­
byłych w itali: pierwszy zastęp­
ca przew odniczącego Rady Mi­
n is trów  ZSRR i m in ister spraw  
zagranicznych ZSRR W. M 
Mołotow, pierwszy zastępca m i­
n is tra  sp raw  zagranicznych 
ZSRR A. A. Gromyko, zastęp­
ca przew odniczącego K om itetu 
W ykonawczego Rady M oskiew­
sk iej S. S. Tichomirow, kom en­

d an t m iasta  M oskwy gen. I. S. 
Kolesnikow, am basador ZSRR 
w N iem ieckiej Republice De­
m okratycznej G. N. Puszkin 
oraz wyżsi urzędnicy M inister­
stw a S p raw  Zagranicznych
ZSRR,

Przybyłych w ita li rów nież 
członkow ie am basady NRD w 
Związku R adzieckim  z am basa­
dorem  R. A ppeltcm  na czele i 
szefowie oraz członkow ie szere­
gu innych am basad w Moskwie.

D elegacja przeszła przed 
frontem  kom panii honorow ej. 
O degrano hym ny państw ow e 
N iem ieckiej R epubliki Demo­
kratycznej i Zw iązku Radziec­
kiego. Lotnisko udekorow ane
było flagam i państw ow ym i
NRD i ZSRR.

Skład delegacji ZSRR
MOSKWA (PAP). A gencja 

TASS podaje:

Rada M inistrów  ZSRR m ia­
now ała delegację ZSRR na kon­
ferencję krajów  europejskich  w 
spraw ie zapew nienia pokoju i 
bezpieczeństw a w Europie.

W sk ład  delegacji w chodzą 
pierwszy zastępca przew odni­
czącego Rady M inistrów  ZSRR 
i m in ister spraw  zagranicznych 
ZSRR W. M* Mołotow (przew od­
niczący delegacji), p ierw szy za­
stępca m in is tra  spraw  zagra­
nicznych ZSRR A. A. Gromyko. 
przew odniczący Rady M inistrów  
RFSRR A. M. Puzanow, prze­
wodniczący Rady M inistrów
USRR N. T. Kalczenko, prze­
wodniczący R ady M inistrów
BSRR K. T. Mazurów, przew od­
niczący Rady M inistrów  Łotew ­
skiej SRR W. T. Łacłs, prze­
w odniczący Rady M inistrów
Estońskiej SRR A. A. Miurisep, 
przew odniczący Rady Ministrów 
L itew skiej SRR M. A. Gcdwllas. 
zastępca m in is tra  spraw  zagra­
nicznych ZSRR W. A. Zorin.

—Do wszystkich członków— 
Zwiqzków Zawodowych!
Do wszystkich robotników 

i pracowników!
5 grudnia naród polski w powszechnych, równych, bez­

pośrednich i tajnych wyborach powoła do życia nowe ra­
dy narodowe — organy władzy ludu pracującego.

Na tysiącznych zgromadzeniach przedwyborczych w mia­
stach i we wsiach, na zebraniach załóg, ludzie pracy wysu­
nęli swój program wyborczy — program walki o dalszy 
wzrost stopy życiowej ludności, o wzrost dobrobytu i kul­
tury narodu.

Jest to program Frontu Narodowego — program robot­
ników, chłopów i inteligencji — program partyjnych i bez­
partyjnych — wszystkich patriotów Polski Ludowej.

Na tysiącznych zgromadzeniach wyborcy wysunęli pra­
wie ćwierć miliona swoich kandydatów do rad, a wśród 
nich dziesiątki tysięcy przodujących robotników i pracow­
ników, działaczy związkowych, którzy swą ofiarną pracą 
potrafili zaskarbić sobie zaufanie mas.

Lud posyła swych przedstawicieli do rad po to, aby 
nieugięcie wprowadzali w życie jego wolę — program Fron­
tu Narodowego.

Lud wybierać będzie swoich kandydatów do rad naro­
dowych po to, aby spełnili słuszne i sprawiedliwe żądania 
mas pracujących, aby troszczyli się o poprawę sytuacji 
mieszkaniowej, o szkoły i placówki kulturalne, aby dbaii 
o sprawne zaopatrzenie ludności w produkty i towary prze­
mysłowe, aby zapewnili dobrą pracę placówek ochrony 
zdrowia i szpitali, żłobków i przedszkoli, aby pilnowali 
czystości miast i osiedli, dogodnej komunikacji i oświe­
tlenia, aby zwalczali marnotrawstwo, biurokratyzm i bez 
duszność wobec potrzeb i kłopotów obywateli, aby wier­
nie siużyli tym, którzy ich do organów władzy powołają

Współdziałanie i codzienna współpraca związków zawo­
dowych i rad narodowych we wszystkich tych żywotnych 
sprawach kryje w sobie wielkie, niewyzyskane możliwo 
ści skutecznej kontroli społecznej i rzetelnego gospodaro­
wania bogactwami, które stwarzamy pracą naszych rąk 
i umysłów.

Towarzysze i Towarzyszki!
5 grudnia weźmy wszyscy jak jeden mąż udzia? 

w wyborach do rad narodowych — pod sztandarem 
Frontu Narodowego!

Zademonstrujmy naszą jedność niewzruszoną wo­
kół władzy ludowej, wokół Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej!

W jedności naszej —  siła Polski Ludowej,
-  siła w budowie nowego życia i szczęśliwszego

jutra człowieka pracy,
-  siła w obronie pokoju i niepodległości.

'Niech wszędzie na cześć wyborów do rad, na poparcie
laszego programu walki o lepsze życie i pomyślność oj- 
zyzny rozwinie się socjalistyczne współzawodnictwo pracy. 
_ o jak najlepsze wykonanie i przekroczenie zadań roku

1954,
-  o oszczędność i wyższą wydajność pracy, o lepszą ja­

kość i bogatszy asortyment towarów,
- o wzrost produkcji rolnej i zaopatrzenie miast i wsi,
- o chlubne i zwycięskie zakończenie piątego roku pla­

nu 6-letniego!
W dniach przedwyborczych — stańmy wszyscy na 
ariach pracy!
Wszyscy do walki o dobrobyt, pokój, o socjalizm! 
Wszyscy do urn wyborczych!
W szystkie głosy na kandydatów Frontu Narodo­

wego!
CENTRALNA RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Zobowiązania załóg robotniczych  
dla poparcia programu 

Fronlu Narodowego

Mianowanie obserwatora 
chińskiego

PEK IN  (PAP). A gencja No­
wych Chin donosi, że rząd 
C hińskiej R epubliki Ludow ej 
m ianow ał w icem inistra spraw  
zagranicznych Czan Wen-tiana 

i swym obserw atorem  na konfe- 
| rencję krajów  europejskich  w 
I spraw ie zapew nienia pokoju i 
I bezpieczeństw a Europy, zwoła- 
I ną na 29 listopada z inicjatyw y 
1 rządu ZSRR.

KRAKÓW. W Fabryce Na­
czyń Emaliowanych w -O lkuszu
z in icjatyw ą poparcia zobowią­
zaniam i program u wyborczego 
Frontu Narodowego wystąpali 
młodzi robotnicy brygady St. 
K alisza, Zenona K asprzaka i 
W iesław a Łaskaw ca. Brygady 
te zobowiązały się do 5 grudnia 
w yrem ontow ać i oddać do użyt­
ku 100-tonow ą prasę oraz przy­
gotować stanow iska robocze do 
w prow adzenia in icjatyw y F ra n ­
ciszka Klaji.

Podobne zobow iązania podję­
ło już blisko 500 robotników  fa ­
bryki.

*
WROCŁAW. Już ponad 36 ty ­

sięcy robotników  dolnośląskich

podjęło zobow iązania dla popar­
cia program u wyborczego Fron­
tu Narodowego.

Szczególnie cenne zobowiąza­
nia podjęło m in. 1.500 pracow ­
ników Wrocławskich Zakładów  
Włókien Sztucznych, którzy po­
stanow ili w ykonać plan roczny 
do 17 grudnia br., da jąc  ponad 
plan kilka tysięcy kg jedw abiu.

W artościow e zobow iązania 
podjęli też robotnicy Jeleniogór­
skich Zakładów Celulozy I Włó­
kien Sztucznych im. K. Gottwał- 
da — „Celwiskoza“. Pracow nicy 
oddziału „B“ zobowiązali się 
w ykonać plan  roczny przed te r ­
minem . dając dodatkow o 98 tys. 
kg w łókna, podnosząc odsetek I 

| gatunku  jedw abiu  i zm m ejsza- 
| jąc zużycie surow ca. (PAP)

Manifestacja młodzieży polskiej 
i niemieckiej w Stalinstadt

Gruziński zespół łańca ludowego przybył do Polski
2 6 -b m ..w  późnych godzinach 

w ieczornych przybył do W ar­
szaw y na zaproszenie K om itetu 
W spółpracy K u ltu ra lnej z Z a­
gran icą Państw ow y Zespół T ań ­
ca Ludow ego G ruzińsk iej SRR.

W raz z zespołem przybył rów ­
nież do W arszawy w icem inister 
K ultury  G ruzińsk iej SRR W. 
Cziaureli.

Po inauguracy jnym  występie
w W arszaw ie Państw ow y Zespół i stępów , (PAP)

Tańca Ludowego G ruzińskiej 
SRR uda się do K rakow a. Stalt- 
nogrodu, Kielc, G dańska i 
Szczecina, po czym powróci do 
stolicy, by dać jeszcze klika wy-

FRANKFURT. W S ta lin s tad t j 
idbyia się 27 bm. potężna m a- j 
n ifestac ja  młodzieży polskiej 1 
niem ieckiej na rzecz pokoju i 
bezpieczeństw a zbiorowego w 
Europie.

Okoio 200-osobową delegację 
młodzieży polskiej gorąco po­
w itała  młodzież niem iecka, 
zgrom adzona na w ielkim  placu 
P rzy jaźn i N iem iecko - Polskiej

\V gorących słow ach pow itał 
delegację polską C onrad Nau- 
m an, pierw szy sek re t, rz w oje­
wódzkiego zarządu FDJ we 
F rank fu rc ie  nad Odrą.

Serdecznie przyjęto  przem ó­
w ienie sek re ta rza  C en tra lnej 
Rady FDJ w B erlinie Sepp Roe- 
rniseha. . ..

— M łodzież niem iecka w o- 
s ta tn ich  tygodniach i m iesią­
cach  daje  zdecydow aną odpo­
w iedź reakcjon istom  — powie­
dział S. Roemisch. — W N iem ­
czech zachodnich głośno rozle­
ga się glos: — Nie dam y ani 
jednego człow ieka, ani jednego 
grosza na poparcie planów  
A denauera.

Serdecznym i oklaskam i pow i­
tano  sek re ta rza  Z. G. ZMP J a ­
ninę B alcerzak, k tóra mówiła 
o m ocnej przyjaźni i gorącym  
um iłow aniu  pokoju, łączących 
m łodzież polską z młodzieżą 
niem iecką.

M łodzież ucłrw aliła rezolucję, 
k tó ra  głosi m, jn,ł

Plany roczne przed terminem

— Pragniem y iy ?  w  pokoju. 
P ro testu jem y przeciw ko uk ła­
dom z Londynu i Paryża. P ro ­
testu jem y przeciw w skrzeszaniu 
neohitlerow skiego W ehrm ach­
tu.

My, uczestnicy spotkania 
przyjaźni w S ta lin s tad t z całego 
serca popieram y pokojowe pro­
pozycje rządu radzieckiego w 
spraw ie bezpieczeństw a zbioro­
wego.

Domagamy się zjednoczenia 
Niemiec na pokojowych i demo- 
k ratycznych zasadach.

Protest ujem y przeciwko te r ­
rorystycznym  zamachom kliki 
A denauera na swobody dem o­
kratyczne.

(PAP)

STALINOGRÓD. O p rzed ­
term inow ym  w ykonaniu  zadań 
w ydobyw czych na rok bieżący 
doniosła w dn iu  27 bm. załoga 
kopalni „Czeladź".

W dniu w ykonania p lanu ro­
cznego, górnicy kopalni „Cze­
ladź“ podjęli nowe zobow iąza­
nia. aby w yrazić poparcie dla 
program u wyborczego Frontu 
Narodowego. Cała kopalnia, łą ­
cznie z nadw yżką, k tó rą  uzy­
ska dzięki przedterm inow em u 
w ykonaniu planu ‘rocznego ma 
wydobyć w br., realizując zobo­
w iązania — indyw idualne i ze­
społowe — 103 tys. ton węgla 
dodatkow o.

Na 36 dni przed term inem  u-

kończyla tegoroczne zadania za­
łoga Chodzieskiej Fabryki Por­
celitu, postanaw iając rów nocze­
śnie do końca roku wVpr,«łu­
kować w iele tysięcy sztuk wy­
robów porcelitowych m in ser­
wisy kaw owe, obiadow e, sa la­
terk i itp.

*
Żywieckie Zakłady Przemysłu 

Piwowarsko - Słodow niczego,
ledne z najw iększych tego ty ­
pu w kraju , wykonały 23 bm. 
roczny ilościowy plan produk­
cji i sprzedaży piwa. Do końca 
br. załoga ich w yprodukuje po­
nad plan ok. 15 tys. hektolitrów  
piwa. (PAP)

Polsko-francuska umowa handlowa
25 listopada br. podpisana zo­

stała w Paryżu umowa handlo­
wa między Polską Rzeczpospo­
litą Ludową a R epubliką F ran ­
cuską.

Umowa przew iduje im port z 
Francji do Polski: fosforytów 
rudv żelaznej, wyrobów h u tn i­
czych. sam ochodów, produktów  
chem icznych i farm aceui roż­
nych. artykułów  kolonialnych i 
innych tow arów .

Polska eksportow ać będzie 
do K‘iancji takie towary, jak

węgiel, a rtyku ły  drzew ne, w y­
roby przem ysłu m etalowego, 
różną apara tu rę , maszyny i u- 
rządzem a przemysłowe, chem i­
kalia. tkan iny , porcelanę, k ry­
ształy i inne.

Jednocześnie podpisano umo­
wę płatniczą.

Uzgodniono rówmież tv a r jn k i 
kredytow e, na p<dstawie któ­
rych F rancja  dostarczać będzie 
Polsce dobra inw estycyjne.

(PAP)
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Młodzież niemiecka nie chce służyć w nowym " "  —
Sprawa ratyfikacji układów paryskich w parlamencie francuskim -  

Przemówienie Togliattiego w parlamencie włoskim
BERLIN (PAP). Młodzież n ie ­

m iecka coraz częściej i silniej 
w yraża p ro test przeciw ko p la ­
nom  w skrzeszenia nowego j 3) protokółów  
W ehrm achtu.

Na dorocznym  kongresie so- N iemczech zachodnich, tj. w 
cjalistycznego zw iązku stu - ! spraw ie zm iany uk ładu  boń- 
denckiego w M arburgu studen- i skiego, 4) porozum ienia w sp ra - 
ci potępili zdecydow anie p lany w ie przebyw ania obcych wojsk

protokółu  o p rzy jęciu  N iem iec- . publiczna — stw ierdził T o g lia t- , rządu w łoskiego, jakoby propo- 
lej R epublik i F edera lnej do | ti je s t przekonana, że nastą- jnow ana przez rząd radziecki data 1

b loku połnocno -  atlantyckiego, | piła chw ila, kiedy można uczy- ! ...................................................- -  !
sp raw ie  „za-i nić decydujący krok naprzód w 
okupac ji“ w  ; k ierunku  złagodzenia napięcia! kończenia

w 
stanu

m ilitarystów  bońskich. na  te ry to rium  N iem iec zachod-
Również m łodzi zw iązkow cy { nich. 

z F ran k fu rtu  nad  M enem de- j Rząd francusk i złożył także 
m onstrow ali przeciw ko planom  | dokum enty  usiłu jące usp raw ie- 
rek ru tac ji m łodzieży zachód- dliw ić uzbrojenie N iem iec za-
nio - niem ieckiej 
W ehrm achtu .

Socjaldem okratyczna o rgan i­
zacja m łodzieżowa „Die F al- 
k en “ okręgu S tu ttg a r t jedno-

do nowego chodnich i przyjęcie ich do blo- 
I ku północno .  atlantyckiego.

26 bm. Odbyło się posiedze- 
| n ie konw entu  seniorów . P adła  
i propozycja, aby d eba ta  nad  ra -

m yślnie uchw aliła  rezolucję, w ; ty fikacją  układów  londyńskich 
k tó re j potępia prow adzoną , i parysk ich  rozpoczęła się 21 
przez rząd boński ^politykę re - j g rudnia . Poniew aż rzecznik 
m ilitaryzacji N iemiec zachód- ! rządu dom agał się, aby począ- 
nich. Rezolucja dom aga się ro- j tek debaty  został w yznaczony 
kow ań czterech m ocarstw  w na 14 g rudnia  — ostateczna 
spraw ie zjednoczenia Niemiec, 1 decyzja co do te rm inu  debaty  
w olnych, dem okratycznych w y- j nie zapadła. S praw a ta będzie 
borów  w całych Niem czech i I rozpatryw ana ponow nie na na- 
natychm iastow ego w ycofania ] stępnym  posiedzeniu konw entu  
w ojsk okupacyjnych. i seniorów .

, PARYZ (p AP). Rząd fran cu - j  RZYM (PAP). Palm iro  To-
ski złożył w b iurze Z grom adzę- 1 g lią tti skierow ał kilka dni tem u 
n ia  N arodow ego p ro jek t u s ta - j in terpelację  do w łoskiego m ini-
w y o ra ty fikac ji układów  lon 
dyńskich i parysk ich  w  sp ra ­
w ie rem ilita ryzacji N iemiec za­
chodnich. R aty fikacja  dotyczy: 
1) protokółu o zm ianie układu 
brukselskiego i protokółów  w 
spraw ie sił zbro jnych  krajów , 
k tóre  w chodzą w  sk ład  „unii 
zachodnio _ eu ropejsk ie j“, 2)

stra spraw  zagranicznych M ar­
tino, dom agając się w yjaśnienia 
stanow iska rządu w łoskiego wo­
bec noty ZSRR o zw ołaniu kon­
ferencji w  spraw ie bezpieczeń­
stw a zbiorowego w Europie.

26 bm. Togliatti w ygłosił w 
parlam encie przem ów ienie m o­
tyw ujące tę in terpelację. O pinia

w stosunkach m iędzynarodo­
wych. Nota rządu radzieckiego 
um ożliw ia nam  dokonanie ta ­
kiego kroku — ośw iadczył To­
g liatti. N atom iast w  razie  od­
rzucenia propozycji radzieckiej, 
nie ty lko stracim y tę sposob­
ność, lecz sprow adzi to  do zera

zw ołania konferencji na dzień 29 
listopada była „zbyt b liska“.

Droga uzbra jan ia  Niemiec — 
pow iedział T ogliatti — prowadzi 
do pogorszenia stosunków  m ię­
dzynarodow ych w Europie, któ­
re mogą przybrać jeszcze 
ostrzejszą form ę i ch a rak te r niż 
kilka lat tem u. Je s t słuszne i 
konieczne, by narody znajdu ją-

osiągnięte dotychczas odprężę- j c e  si<? P °  drugiej stronie Łaby
nie m iędzynarodow e i w skutek 
tego zapanuje  znowu atm osfera 
„zim nej w ojny“. Od tego, czy 
odpowie się „ tak“ lub „nie“ na 
pytanie postaw ione przez rząd 
radziecki krajom  Europy, zależy 
najbliższa przyszłość w szystkich 
narodów  europejskich  i całego 
św iata.

T ogliatti obalił tw ierdzenie

narody Związku Radzieckie­
go, Polski, Czechosłowacji i in­
ne — które  przeżyły już inw azję 
m em iecką, podjęły w szelkie 
niezbędne kroki w  celu obrony 
sw ego bezpieczeństw a przed re­
alną groźbą, jak ą  będzie półm i­
lionowa arm ia  niem iecka z by­
łymi generałam i h itlerow skim i 
na czele.

Gwałcąc wolę narodu parlament norweski 
wyraził zgodę na ratyfikację układów paryskich
OSLO (PAP). 25 bm. parla­

m ent norw eski 126 głosami 
przeciw ko 7 w yraził zgodę na 
ra ty fikac ję  układów  paryskich 
w spraw ie rem ilitaryzacji Nie­
miec zachodnich i przyjęcia ich 
do agresyw nego paktu  północ­
no-atlantyckiego.

Podczas trw an ia  debaty  jeden 
z deputow anych podał do w ia­
domości, że do kancelarii p arla­
m entu  w płynęło około 100 re­
zolucji od różnych organizacji 
społecznych, które dom agają się 
odrzucenia układu paryskiego.

P rzeciw ko polityce u zb ra ja ­
nia Niemiec wypowiedzieli się 
deputow ani kom unistyczni, trzej 
członkowie rządzącej partii so­
cjaldem okratycznej oraz jeden 
deputow any p artii V enstre (libe­
ralnej), 17 deputow anych nie 
wzięło udziału V  głosowaniu.

Podczas debaty w parlam encie 
odbyła się na ulicach Osło w iel­
ka dem onstrac ja  m ieszkańców  
stolicy przeciw ko rządow em u 
projektow i ra ty fikacji układów  
paryskich.

NOWY JO R K  (PAP). 26 bm. 
w Nowym Jo rku  odbyła się V 
konferencja ONZ do spraw  po­
mocy technicznej dla krajów’ 
słabo rozw iniętych pod wzglę­
dem gospodarczym. K onferencja 
rozpatrzyła problem  sfinanso­
w ania rozszerzonego program u 
pomocy technicznej ONZ dla 
rozbudowy gospodarki krajów  o 
słabo rozw iniętym  przemyśle.

Przedstaw iciel ZSRR G. F. 
Saksin oświadczył, że Związek 
Radziecki, gotów jest asygnow’ać 
4 m iliony rubli na fundusz po­
mocy technicznej dla krajów

Rządy ZSRR, Polski i Czechosłowacji 
spieszą z pomocą krajom zacofanym

słabo rozw iniętych pod 
dem gospodarczym.

Przedstaw iciel U kraińskiej 
SRR L. F. P ałam arczuk  zako­
m unikow ał, iż rząd USRR go­
tów jest asygnow ać w 1955 r. 
500 tys. rubli na fundusz pomo­
cy technicznej.

Delegat B iałoruskiej SRR K. 
W. Kisielów’ oświadczył, iż rząd 
BSRR w ydatku je  200 tys. rubli 
na fundusz rozszerzonego pro­
gram u pomocy technicznej ONZ 
na rok 1955.

Przem aw iał rów nież delegat 
Polski B lusztajn. Z upoważnię-

wzglę- i rozszerzonego program u pomocy 
technicznej w  1955 r. 300 tys. 
zł. Zakom unikow ał on jedno­
cześnie, że rząd PR L w yraża 
gotowość niesienia pomocy tech­
nicznej ’k ra jom  słabo rozw inię­
tym  pod względem  gospodar­
czym staw iając  do dyspozycji 
ONZ ekspertów  oraz odpowiedni 
sprzęt techniczny.*

Spodziew am y się — powie­
dział B lusztajn  — że wizyta 
przedstaw icieli adm inistracji po­
mocy technicznej ONZ w Pol­
sce, których poinform ow aliśm y 
szczegółowo o naszych zamia-

nia rządu PRL ośw iadczył on. iż rach i m ożliwościach, oraz roz- 
Polska w yasygnuje na realizację! mowy, jak ie  toczą się obecnie

między odpow iednim i czynni­
kam i polskim i i organam i po­
mocy technicznej ONZ, przy­
czynią się do szybkiego i ko­
rzystnego dla zainteresow anych 
w ydatkow ania naszego udziału 
w funduszu.

P rzedstaw iciel Czechosłowa­
cji Poelka oświadczył, że rząd 
Czechosłowacji postanow ił a- 
sygnow ać na fundusz pomocy 
technicznej w  1955 r. 500 tyś. 
koron.

Obok 60 państw  -— członków 
ONZ, w konferencji uczestniczyło 
8 państw  nie będących członka­
mi Organizacji.

Z  pobytu A. I. Mikojana 
w Finlandii

H ELSIN K I (PAP). Przeby­
w ający w  Finlandii na  zapro­
szenie rządu fińskiego zastępca 
przew odniczącego R ady Mini­
strów  ZSRR A. I. M ikojan zło­
żył w tow arzystw ie am basadora 
ZSRR w Finlandii W. Z. Leble- 
diewa w izytę k u rtuazy jną  pre­
m ierow i Finlandii U. Kekkone- 

| nowi.
W ieczorem m in is ter spraw  

zagranicznych Finlandii J. Vi- 
rolainen podejm ow ał obiadem 
A. I. M ikojana i tow arzyszące 
mu osoby.

Na obiedzie obecni byli: pre­
m ier rządu fińskiego U. Kekko- 
nen, m inistrow ie A. Sim onen, 
P. Tervo, E. Skog, M. M iettunen. 
H. T iainen, am basador ZSRR w 
F inlandii W. Z. Lebiediew  oraz 
poseł F in land ii w ZSRR O. 
G artz.

01 powinna przyczynić się do pozytywnego rozwiązania problemu Irianu
NOW 5: JORK (PAP). 24 i 25 Po przem ów ieniu delegata In- 

bm. w Komisji Politycznej NZ j dii, k tóry poparł stanow isko de­
c y l a  się dyskusja nad sp raw ą | legata indonezyjskiego, doma- 
Zachodnieeo Irianu izarhnrlnia i_:___* - ____.zachodniego Irianu  (zachodnia 
część Nowej Gwinei).

Delegaci A ustralii i Belgii po- i ^a'^ a 'ł ' 
parli stanow isko przedstaw icie- ! 
la holenderskiego, który  dowo­
dził, iż należy zachow ać pano- j ® 
w anie  Holandii w zachodnim  
Irianie .

[ gającego się przyłączenia za 
chodniego Irianu  do Indonezji: 

głos szef delegacji 
U kraińskiej SRR L. F. Pała­
m arczuk, k tóry  oświadczył, 

S że w in teresie zachow ania po­
koju i bezpieczeństw a Azji po-

Deiegat U rugw aju  M. C astro  I łudniow o-w schodniej Zgroma- 
podkreśłit, że om aw iana spraw a dze‘nie Ogólne pow inno przyczy- | w pokojowym rozw iązaniu spor-

głos delegat Polski D ominik 
Horodyński.

D elegat Polski stw ierdził, żę 
Zgrom adzenie Ogólne nie może I 
odmówić żądaniu Indonezji, aby 
zaapelow ać do obu stron o pod­
jęcie rokow ań. Gdyby Zgrom a­
dzenie Ogólne odm ów iło tem u 
żądaniu, postąpiłoby w brew  za­
sadom  K arty  NZ, k tóra przew i­
duje, iż ONZ pow inna pomagać

dotyczy system u kolonialnego, 
którem u należy położyć kres. Je ­
go zdaniem, niezależnie od tego. 
jaka  będzie uchw ala kom isji w 
te j spraw ie, należy w ysłuchać 
przedstaw icieli ludności zachod­
niego Irianu.

25 bm. przedstaw iciel Anglii 
N utting. zab ierając glos w dy­
skusji popart, podobnie jak  
w szystkie m ocarstw a kolonialne, 
stanow isko Holandii.

nić się do pozytyw nego rozw ią­
zania problem u Irianu. Popart 
on w niosek Indonezji o wzno­
w ienie rokow ań między rząda­
mi Indonezji i H olandii w celu 
zaw arcia w najbliższej przyszło­
ści porozum ienia w spraw ie sy­
tuacji politycznej zachodniego 
Irianu.

26 bm. w dyskusji nad sp ra­
wą Irianu  zachodniego zabrał

nych problem ów  m iędzynarodo­
wych i zapobiegać sytuacjom  za­
grażającym  pokojowi i bezpie­
czeństw u powszechnemu.

S tojąc na stanow isku, iż 
środkiem  rozw iązyw ania wszel­
kich sporów  m iędzynarodow ych 
są rokow ania — oświadczy! w 
zakończeniu D. H orodyński — 
delegacja polska popiera stano­
w isko Indonezji, w yrażone w jej 
projekcie rezolucji.

, Delegaci L iberii, Burm y, Afga­
nistanu i Czechosłowacji poparli 

| rezolucję indonezyjską d o m a g a -  
I jącą się w znow ienia rokow ań z 
Holandią.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym przem aw iali delegaci J e ­
m enu, Nowej Zelandii, Peru  i 
Salw adoru.

D elegat Jem enu Abou-Talib 
popart w zasadzie stanow isko 
delegacji indonezyjskiej. Dele­
gat Nowej Zelandii w ypowie­
dział się za pozostawieniem  za­
chodniego Irianu  pod władzą 
Holandii.

Przedstaw iciel Salw adoru 
podkreślił, że jego delegacja 
w ypow iada się za istotą rezolu­
cji indonezyjskiej — tj. za roz­
w iązaniem  problem u zachodnie­
go Irianu  w drodze bezpośred­
nich rokow ań m iędzy H olandią 
i Indonezją pod nadzorem  ONZ.

USA usiłują ograniczyć 
wpływy francuskie 

w Wietnamie 
południowym

PARYŻ (PAP). Doniesienia z 
W ietnam u południowego w ska­
zują, że specjalny w ysłannik 
prezydenta USA gen. Collins, 
który n iedaw no przybył do 
Saigonu, rozw ija in tensyw ną 
działalność m ającą na celu 
storpedow anie uchw ał genew ­
skich i przekształcenie W ietna­
mu południowego w bazę w oj­
skow ą USA na wzór Korei po­
łudniowej.

K orespondent agencji Asso­
ciated Press podkreśla, że głów­
nym celem m isji gen. Collinsa 
jest jak  najdalej idące narzu­
cenie arm ii baodaiow skiej — 
kontroli am erykańskiej. K ores­
pondent dziennika „L‘H um ani- 
te“ donosi z Hanoi, że gen. 
Collins organizuje obecnie w y­
jazd pierw szej grupy oficerów 
baodaiow skich na specjalne 
przeszkolenie do USA.

Gen. Collins zam ierza rów nież 
przeprow adzić czystkę w  arm ii 
baodaiow skiej w celu usunięcia 
z niej w pływ ów  francuskich.

Próby am erykańskie zm ierza­
jące do zlikw idow ania wpływów 
F rancji w  W ietnam ie południo­
wym w yw ołały głębokie zanie­
pokojenie francuskich  władz- 
koloniąlnych w Saigonie.

Dziś irybory do Zgromadzenia Narodowego
Czechosłowacji

PRZEMÓWIENIE RADIOWE PREZYDENTA A. ZÄPOTOCKY'EGO
PRAGA (PAP). 28 bm. naród 

czechosłowacki w ybierać będzie 
swych przedstaw icieli do Zgro­
m adzenia N arodowego i do Sło­
w ackiej Rady Narodowej.

26 listopada prezydent repu ­
bliki A ntonin Zapotocky wygło­
sił przem ów ienie przedw ybor­
cze przez radio.

— Nasz F ron t N arodow y—o- 
św iadczył prezydent Zapotocky 
— przystępuje  do w yborów zjed­
noczony i zw arty. Łączy on pod 
przewodem P artii K om unistycz­
nej nie tylko w szystkie partie 
polityczne, ale rów nież organiza­
cje m asow e oraz obyw ateli nie 
zrzeszonych w w alce o rozkw it 
ojczyzny i obronę pokoju.

P rezydent Zapotocky w skazał

następnie na szybki w zrost sto­
py życiowej obyw ateli Czecho­
słow acji, w yrażający się m. in. 
w tym . że przeciętne płace ro­
botników  przem ysłow ych w zro­
sły z 735 koron w roku 1948 do 
1.214 w roku bieżącym.

Skupić w szystkie wysiłki na­
rodu, ażeby osiągnąć wyższą 
w ydajność pracy w celu zapew ­
nienia stałego i trw ałego w zro­
stu stopy życiowej ludności — 
oświadczył mówca — oto zada­
nie Partii K om unistycznej, za­
danie naszego F rontu  Narodo­
wego, zadanie trw ałego sojuszu 
robotników , chłopów i p racu­
jącej inteligencji, zadanie wszy­
stkich uczciwych obyw ateli na­
szego kraju .

Je s t to rów nież program , k tó­

ry  jednoczy nas w zbliżających 
się w yborach.

Abyśmy mogli budow ać szczę­
śliw ą przyszłość naszego narodu, 
niezbędny jest nam  pokój i bez­
pieczeństwo. Dlatego tak jedno­
m yślnie popieram y pokojow ą 
politykę Związku Radzieckiego, 
dlatego z tak im  en tuzjazm em  
aprobow aliśm y propozycje Zw ią­
zku Radzieckiego w spraw ie 
zw ołania ogólnoeuropejskiej 
konferencji.

G łosując na kandydatów  Fron­
tu Narodowego — pow iedział A. 
Zapotocky — głosujem y za nu- 
dow ą szczęśliwego i radosnego 
życia naszego narodu, za u - 
m ocnieniem  pokoju i zapobieże­
niem  now ej wojnie.

Wbrew uchwałom Rady Sojuszniczej 
rząd austriacki tworzy jednostki wojskowe

Władze amerykańskie 
ponownie odmawiają 
wydaifia paszportu 

P. Robesonowi
NOWY JO RK  (PAP). Ame­

rykańsk i D epartam en t S tanu 
ponow nie odmówił Paul Robe­
sonowi paszportu zagranicznego. 
Robeson zam ierzał udać się do 
ZSRR, dokąd został zaproszony 
na zjazd pisarzy radzieckich.

I l o j ó  w k i  f a s z y s t o w s k i e  w  a k c f î

Wyjazd psiskisi rieienacji 
kulturalnej do Sofii

26 bm. w yjechała do Sofii na 
posiedzenie Polsko-B ułgarskiej 
Kom isji M ieszanej delegacja 
polska w ce!u podpisania planu 
realizacji umowy o w spółpracy 
k u ltu ra lne j na rok 1955.

Delegacji polskiej przew odni­
czy w icem inister K u ltu ry  i 
Sztuki S tanisław  Piotrow ski.

W IEDEŃ (PAP). 26 bm. od­
było się pod przew odnictw em  
zastępcy wysokiego kom isarza 
F rancji R. Lalouette kolejne po­
siedzenie Rady Sojuszniczej do 
spraw  A ustrii. W posiedzeniu 
wzięli udział wysoki kom isarz 
ZSRR I. I. Iljiczow, wysoki ko­
m isarz Anglii G. W allinger i 
pełniący obow iązki w ysokiego 
kom isarza USA J. Penfield.

W ysoki kom isarz ' ZSRR Ilji- 
czow złożył ośw iadczenie s tw ier­
dzając m. in .:

Jak  wiadom o, uchw ała  Rady 
Sojuszniczej z 10 g rudnia  1945 
roku „o zakazie w szelkiej dzia­
łalności w ojskow ej w’ A ustrii“ 
zab ran ia  rządow i austriack iem u 
zajm ow ania się szkoleniem  w oj­
skow ym  oraz w szelką inną dzia­
łalnością w ojskow ą. Mimo to 
rząd austriack i tw orzy w  za­
chodnich strefach  A ustrii jed ­
nostki w ojskow e. Prócz is tn ie­
jących w A ustrii zw ykłej żan­
darm erii i policji w  ilości prze­
szło 30.000 osób, rząd austriack i 
stw orzył pod postacią tzw. 
..szkół żandarm erii“ oddziały 
w ojskow e sk ładające się z 8 ba­
talionów  piechoty, batalionu sa­

perów , 3 oddziałów  pancernych , zaprzeczać istn ieniu  oddziałów 
oraz innych jednostek  pom ocni­
czych. O ddziałam i tym i dowodzą 
oficerow ie b. arm ii h itlerow ­
skiej. Są one bezpośrednio pod­
porządkow ane specjalnem u o r­
ganow i przy m in is ters tw ie spraw  
w ew nętrznych, tzw. wydziałowi 
5/11 pod kierow nictw em  specja­
listów w ojskow ych b. arm ii h i­
tlerow skiej.

Z w raca rów nież uw agę fakt, 
że p ro jek t budżetu austriack ie ­
go na rok  1955 przew iduje 
w ydatki w wysokości 187.5 m i­
liona szylingów na  szkolenie 
w ym ienionych jednostek  w oj­
skowych. Oznacza to, że rząd 
austriack i jaw nie  asygnuje środ­
ki finansow e na cele wojskowe.

Przedstaw icie] ZSRR zgłosił 
p ro jek t uchw ały zobow iązującej 
rząd austriack i do rozw iązania 
w szystkich jednostek  w ojsko­
wych istn iejących w  zachodnich 
strefach A ustrii pod postacią 
tzw. „szkół żandarm erii“ i do 
zlikw idow ania w ydziału 5/11 
przy m in is ters tw ie sp raw  w e­
w nętrznych. /

P rzedstaw iciele m ocarstw  za­
chodnich usiłow ali gołosłownie

w ojskow ych w zachodnich stre ­
fach A ustrii i wypowiedzieli się 
przeciw ko tem u wnioskow i.

W zw iązku z tym przedsta­
wiciel radziecki zaproponow ał, 
by stw orzono specjalną kom isję 
sk ładającą  się z przedstaw icieli 
czterech m ocarstw  okupacyj­
nych w celu zbadania działalno­
ści tzw. „szkól żandarm erii“ i 
w ydziału 5/11 przy m in is ter­
stw ie sp raw  w ew nętrznych 
A ustrii. P rzedstaw iciele mo­
carstw  zachodnich nie poparli 
rów nież tego wniosku.

P ragnąc doprow adzić do po­
wzięcia uzgodnione] uchw ały w 
te j n iezm iernie w ażnej spraw ie, 
wysoki kom isarz ZSRR zg łosi! 
now y kom prom isowy wniosek, 
by zadanie to pow ierzono dy­
rektoria tow i w ojskow em u Rady.

R eprezentan t Francji zapropo­
now ał, by rozpatrzenie tej sp ra ­
wy przekazano jednem u z dy­
rek to ria tów  Rady. Jednakże 
przedstaw iciele USA i Anglii ka­
tegorycznie sprzeciw ili się przy­
jęciu w niosku naw et w postaci 
zaproponow anej przez reprezen­
tan ta  F rancji.

m

Zalecenia Światowej Rady Pokoju 
w sprawie działalności kulturalnej

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERI INA)
W tę niedzielę odbyw ają się w y  j-ZUi a w jęC najem nych bojówek 

bory do parlam entów  krajo- —*--------  —
wych (Landestagów) w B awarii 
i w Hesji, w przysztą zaś nie­
dzielę, 5 grudnia — w zachod­
nim Berlinie. O atm osferze 
kam panii przedw yborczej naj- 
lep:ej św iadczą stówa pewnego 
znanego polityka w zachodnim 
Berlinie, który jako  anlyfaszy- 
sta musia) w 1933 roku opuścić 
swój kraj. „Kiedy widzę, co się 
dzieje na wiecach przedwybor­
czych, organizowanych przez 
rozmaite stronnictwa bońskie, 
k ‘edy czytani ulotki i widzę s 
p akatv na mieście, kiedy słyszę r, 
w ystąpienia ministrów rządu 
bonskiego wydaje mi się, że 
wciąż jeszcze jestem w weimar- 
skich N.emczech, kiedy bojów­
ki Hitlera biły i mordowały 
swoich politycznych przeciwni-

dla ochrony sali...
K lasyczną im prezą h itlerow ­

ską był w iec Deutsche Parte i w 
berlińskim  S port-Paiast. Wiec 
ten. który  byi jedną  w ielką m a­
nifestac ją  h itlerow ską, zgrom a­
dził praw ie 10.000 osób. wśród 
których znaleźli się rów nież 
przeciwnicy hitleryzm u, mło­
dzież akadem icka oraz robotni­
cy. Bojówki „D P“ ubrane były 
w m undury  na wzór SA, uzbro­
jone w pałki i noże. Nie trzeba 
oczywiście dodaw ać, jaka  atm o­
sfera panow ała na sali, na któ- 
■ej D eutsche Partei zebrała 

w szystkie h itlerow skie i m ilita- 
rystyczne szum owiny zachodnie­
go Berlina. I oto na tym  hitle­
row skim  wiecu w ystąpił członek 
rządu bonskiego, m inister kom u­
nikacji Seebohm. Jego przemó-

politycznym . niż rew izjon istycz-, 
ne i szow inistyczne w ystąpienie j 
Seebohm a, był wiec partii BHE j 
w Kassel (Hesja). W ystąpił na |

zachodnich Niemczech... Nie są 
w stan ie  ukryć fak tu , że coraz 
w ięcej Niemców, a zwłaszcza 
młodzieży widzi dokąd prow a-

J,A„, o _  u  . , . * . . .  o c c u u ii l l l .  degO
policja obojętnie przy- j w ienie u trzym ane było w sty- 

*L • *  , ę; ł®81' nie ułatwiała, j iu goebbelsowskich oracji. Nic
«  >zystkn> te brutalne wybryki ' 
hitlerowskich zbirów...“.

T rudno  nie przyznać racji 
m ojem u rozmówcy, jeśli weźmie 
■się pod uw agę w ydarzenia, ja ­
kich św iadkam i byliśm y choć- 
bc tylko w ostatn im  tygodniu 
Bojówki takich stronnictw , jak 
D eutsche Partej „D P“. względ­
n ie  organizacji przesiedleńczej 
BHE hulają  po zachodnim  Ber­
lin ie jak daw niej za H itlera

też dziwnego, że zgrom adzeni na 
sali SS-m ani, byli oficerow ie 
W affen-SS, hitlerow cy oraz byli 

| członkow ie ' innych „pokrew - 
j nych“ organizacji śpiewali 
i w szystkie znane nam  dobrze 

h itlerow skie pieśni, jak  np. 
„Siegreich w erden w ir F ran k ­
reich schlagen“, oraz „Od Mo- 
zy aż po K rem l“ — sław etną 
pieśń W affen-SS. Kiedy wreszcie 
m inister Seebohm

nim przew odniczący tego ugru- j dzi droga, w ytyczana przez see-
bohm ów i oberiaenderów . I d la­
tego h err B lank został wygwiz­
dany i pobity w A ugsburgu, w 
zachodnim  zaś B erlinie z coraz 
w iększą sym patią  i zrozum ie­
niem spotykają  się agitatorzy  
SED, kiedy idąc z dom u do do­
mu i narażając się na atak i b o - ! 
jów ek, w y jaśn ia ją  wyborcom 
program  zjednoczenia Niemiec 
w duchu dem okracji i pokoju

w ezw ał ze-
. ,_. . , _ branych do odśpiew ania wszvst-
kiedy przem aw iał on w „Sport- kich trzech zw rotek
P a ias t“ . Członkow ie rządu Ade 
nauera  w ystępują na rozm ai­
tych wiecach z mowami, któ­
rych by nie pow stydził się i sam 
Goebbels. 4  jeśli chodzi o te r­
ro r bojówek wobec przeciw ni­
ków politycznych, to rezultaty  
jego możemy obserw ow ać co­
dziennie.

Dopiero w czoraj faszystowscy 
skrytobójcy napadli na naczel­
nego redak tora  „N orddeutsche 
Echo“ (organ KPD), W altera 
M ediera i zakluli go nożami 
W Hesji zostało straszliw ie po­
bitych k ilkunastu  funkcjonariu - 
szów DGB (Związki Zawodowe) 
W M onachium grupy faszystow ­
skie A ugusta H ausieitera wy­
n a jm u ją  się reakcyjnym  stro n ­
nictw om  w roli tzw. Saalschu-

-----  „D eutsch­
land, D eutschland über a lles“, i 
kiedy nie wszyscy ludzie na sa­
li powstali z m iejsc — bojówki 
przystąpiły do swego dzieła. Kio 
nie dostał pałką po głowie, tego 
czekato b ru ta lne  zrzucenie ze 
schodów. Pobito do krw i kilku 
studentów  i robotników , którzy 
staw iali opór hitlerow skim  ban­
dytom, Rany odniosło również 
kilku zagranicznych korespon­
dentów. B urdy i aw an tu ry  trw a­
ły następnie jeszcze na ulicy. 
Policja zachodnio-berlińska ta- 
chow yw ała się oczywiście „neu­
tra ln ie“. Jak  oświadczył na in­
gerencję dziennikarzy zagra­
nicznych jeden z oficerów policji 
„nie miesza się on do wolnych 
wyborów...“

Jeszcze większym skandalem

pow ania. k tóre wchodzi w 
skład  koalicji bońskiej, m inister 
O beriaender, len sam , który 
pracow ał z Hansem F rankiem  w 
K rakow ie „nad rozw iązaniem  
kw estii polskiej“ . To, co ośw iad­
czył on wobec przesiedleńców  
na wiecu, w yw ołało następnie 
oburzenie nie tylko w Niem­
czech, ale i w całej Europie. 
O beriaender pow iedział bowiem 
dosłownie: „Przesiedlenie Niem­
ców z terenów wsehodnieh kom­
pensuje w szystkie hitlerowskie 
zbrodnie wojenne. Moralnie je­
steśmy zupełnie skwitowani".

Oto, w jak i sposób urzędujący 
m inister A denauera usiłu je u- 
spraw iedliw ić h itlerow skie  zbro­
dnie. „Aż brak słów — pow ia­
da kom entator dem okratycznego 
radia berlińskiego — na okreś­
lenie całego cynizmu, jaki kryje 
się w wypowiedzi Oberiaende- 
ra“.

W te  sam e tony uderzył inny 
m in ister A denauera na wiecu 
wyborczym CDU w G arm isch' 
P artenk irchen  (Baw aria). Byi 
nim ulubieniec m ilitarystów  
Franz Joseph S trauss, który 
w s ia li}  się sw oją przedm ow ą do 
album u pam iątkow ego „Soldu- 
tenbundu“, gdzie sław ił „ry­
cerskość“ W ąffen-SS i u jm ow ał 
się za „krzyw dą“, jaka  działa się 
tym „w ybranym  legiom“. H err 
S trauss oświadczył, iż nie nale­
ży się zbytnio przejm ow ać pro­
testam i młodzieży (która, jak 
wiadomo, zgotow ała niedaw no 
niezbyt przy jem ną „ow ację“ 
B lankowi w N orym berdze i 
Augsburgu), poniew aż — jak  
tw ierdzi dalej S trauss — „tych 
facetów i tak weźmiemy za koł­
nierz do koszar“.

Oczywiście, że zarów no te r­
ror up raw iany  przez w ychow an­
ków A denauera w okresie kam ­
panii wyborczej, jak  i rozm aite 
w ystąpienia jego m inistrów  z 
buńczucznym i przem ów ieniam i 
nie są  w stan ie  ukryć tego, co 
je s t is to tą  w alki politycznej w ,

Polsko - czechosłowacka 
wymiana

zespołów operowych
Po raz pierwszy w dziejach 

naszych teatrów  odbyła się wy­
m iana zespołów operow ych mię­
dzy Polską a Czechosłow acją 
W ym iana ta dokonana została 
ostatn io  między operam i we 
W rocławiu i Lihercu.

W czasie swego pobytu we 
W rocławiu w dniach 21—26 bm 
artyści czechosłowaccy w ystą­
pili z przedstaw ieniam i najp ięk ­
niejszych oper klasyków  muzyki 
czeskiej, w ystaw iając: ..Rusałkę" 
D w orzaka oraz „Pocałunek“, 
„D alibor“ i „Sprzedaną narze­
czoną“ Sm etany.

Jednocześnie zespół Opery 
W rocław skiej rew izy tu jąc a r ty ­
stów czechosłowackich, w ystąpił 
z szeregiem przedstaw ień na 
scenie Opery w Libercu w ysta­
w iając opery M oniuszki: „S tra­
szny dw ór“, „H rab ina“, „V er­
bum nobile“, balet „Fontanna I 
B achczysaraju“ A safiewa oraz 
m in ia tu rę  baletow ą M oniuszki 
„Na k w ate ru n k u “. (PAP)

SZTOKHOLM  (PAP). Św iato­
w a Rada Pokoju uchw aliła za­
lecenia w spraw ie działalności 
k u ltu ra lne j św iatow ego ruchu 
w obronie pokoju. '

Św iatow y ruch w obronie po­
koju w ita  z zadow oleniem  roz­
wój w spółpracy k u ltu ra lne j m ię­
dzy narodam i żyjącym i w róż­
nych ustro jach politycznych i 
społecznych, rozwój, który zn a j­
d u je  m. in. w yraz w w yjazdach 
za gran icę w ielkich zespołów 
tea tra lnych , w ielkich ork iestr, 
a rtystów  baletu, drużyn sporto­
wych, w organizow aniu  w ystaw  
itd.

Mimo tych pozytyw nych z ja­
wisk, praw dziw a w spółpraca 
k u ltu ra lna  n ieustannie napotyka 
pow ażne przeszkody. Ciągle 
jeszcze podejm ow ane są próby, 
aby przeszkodzić w ym ianie w 
dziedzinie ku ltu ra lne j lub wy- 
m ian ię  tę ograniczyć.

Św iatow a Rada Pokoju zale­
ca obrońcom  pokoju we w szyst­
kich k ra jach , aby:

— W m ożliw ie najw iększej 
skali w śród w szystkich w arstw  
ludności w zm agali akcję  prze­
ciw ko w szystkiem u, co prze­
szkadza rozwojowi wymiany, 
przeciwko odm aw ianiu  wiz, za­
kazowi organizow ania konferen­
cji i spotkań m iędzynarodo­
wych. zakazow i rozpow szech­
n ian ia  w ydaw nictw  o c h a rak ­
terze ku ltu ra lnym  itd.;

— Pobudzali i rozw ijali sze­
roką akcję przeciw ko jaw nej 
lub uk ry te j, bezpośredniej lub 
pośredniej propagandzie prze­
mocy, w ojny i nienaw iści raso­
wej, propagandzie prow adzonej 
za pomocą prasy, książek, radia, 
filmów, „comicsów“ itd.;

— Rozwijali m ożliw ie n a j­
szerszą kam panię  przeciw ko 
stosow aniu nauki do celów wo­
jennych i niszczycielskich;

— W spółdziałali w  rozw ija­
niu we w szystk ich  w arstw ach  
ludności, a zw łaszcza w śród 
pedagogów, akcji m ającej na 
celu uchron ien ie  dzieci przed 
zgubnym  w pływ em , p ropagan ­
dy w ojennej i przed w p a ja ­
niem  w nie ku ltu  siły i n ien a ­
wiści rasow ej. Jednocześnie n a ­
leży rozw ijać w śród dzieci d u ­
cha przy jaźn i m iędzy naro d a-

N astępnie  Św iatow a R ada 
Pokoju podkreśla  doniosłe zna­
czenie w ielkich rocznic k u ltu ­
ra lnych  oraz m iędzynarodo­
w ych nagród pokoju dla zacie­
śnienia  w ięzi m iędzy n a ro d a­
mi.

Św iatow ą R ada Pokoju  zale­
ca w szystkim  obrońcom  pokoju, 
aby b rali jak  najak tyw nie jszy  
udział w  obchodach w spom nia­
nych rocznic.

ZALECENIE W SPRAWACH ORGANIZACYJNYCH
SZTOKHOLM (PAP). Sesja 

Św iatow ej Rady Pokoju, która 
obradow ała w Sztokholm ie w 
dniach 18-—23 bm„ uchw aliła 
szereg zaleceń w spraw ach o r­
ganizacyjnych św iatow ego ru ­
chu w obronie pokcfju.

Rada podkreśla m. in. w ielkie 
znaczenie ruchu obrońców  po­
koju i w skazuje, że osiągnięte 
rezu lta ty  oraz ogrom ne zadania 
stojące przed ruchem  nakładają  
nań obow iązek stałego usp raw ­
niania działalności i udoskona­
lania form pracy.

Przypom inając, że działalność 
ruchu opiera się na kom itetach 
obrońców pokoju. Św iatow a R a­
da Pokoju zaleca kom itetom  
krajow ym  m. in., aby zajm ow a­
ły zawsze zdecydow ane s tano ­
w isko wobec różnych w yda­
rzeń w  skali k ra jow ej lub m ię­
dzynarodow ej pod kątem  w i­
dzenia możliwości złagodzenia 
napięcia m iędzynarodow ego,

aby system atycznie dem asko­
w ały w szelkie wysiłki podej­
m ow ane w celu zapobieżenia 
złagodzeniu napięcia m iędzyna­
rodowego,. aby korzystając z do­
św iadczeń w spólnej akcji z róż­
nymi działaczam i i organ izacja­
mi dążyły do zacieśnienia jed­
ności i pogłębienia w spółpracy 
7e w szystkim i w arstw am i spo­
łeczeństw a. aby chroniły  demo­
kratyczny ch a rak te r ruchu, aby 
czuw aiy nad aktvw nością te re­
nowych kom itetów  obrońców  
pokoju itp.

W zakończeniu Św iatow a R a­
da Pokoju stw ierdza, że dzięki 
organizacyjnem u um ocnieniu 
ruchu obrońców  pokoju i roz­
w iązaniu powyższych proble­
mów, akcja  obrońców pokoju 
stan ie  się bardziej zorganizow a­
na i spraw na, co z koiei przy­
czyni się do dalszego zespolenia 
w szystkich sit w alczących o 
pokój na caiym  świecie.

Wiadomości sportowe
Po meczu bokserskim  

Polska — Francja

O nastro jach  tych św iadczą 
rów nież i tak ie  głosy prasy, ja ­
kie ostatn io  znaleźliśm y np, w 
dzienniku „Die W elt“ (Ham- 
b u r j ,  który pow iada: „Kto dziś 
chce publicznie mówić o remi- 
litaryzacji, musi pierwej zabez­
pieczyć sobie oddział policji. 
Inaczej może być z nim źle. I 
tak jest w caiym kraju". A 
„F ran k fu rte r A llgem eine Zei­
tung“ dodaje  w e wczorajszym  
a rtyku le  w stępnym  co następu­
je: „Wydarzenia takie, jak w  
Augsburgu i gdzie indziej, poka­
zują wyraźnie, jak w ieika jest 
niechęć narodu niemieckiego do 
służby w ojskowej“.

Słusznie pow iada na m arg i­
nesie kam panii w yborczej dzien­
nik „B erliner Z eitung“, że w al­
ka ml<xlzieży przeciw ko rem ili­
taryzacji, w alka, k tó ra  znajdu je  
poparcie i zaplecze w m asach 
pracujących, jes t w stan ie  po­
krzyżow ać w ojenne plany Ade­
nauera. I d latego  te rro r oraz 
aw an tu rn ic tw o  bońskich polity­
ków przekracza w ferw orze w al­
ki przedw yborczej naw et te g ra­
nice, k tóre  nakreślone zostały 
w tajnych  gabinetach Bonn i 
W aszyngtonu. Fak t bowiem , że 
nie ty lko h itlerow sk ie  płotki, a- 
le i g rube ryby bońskie tracą  
panow anie na w iecach przedw y­
borczych, św iadczy najw ym ow ­
niej o  trudnościach jak ie  klika 
bońska napotyka na drodze do 
w skrzeszenia W ehrm achtu.

MARIAN PODKOWIŃSK!

W z w iązk u  z 30-leciem  is tn ie n ia  
stapoj.

F B I (a m e ry k a ń s k ie  ge-

TORT URODZINOWY
Rys. ZB. ZIOMECKI

PA R Y Ż. M ięd z y p a ń stw o w y  m ecz 
b o k se rsk i P o lsk a  — F ra n c ja ,  k tó ry  
z ak o ń c z y ł się, ja k  w iad o m o , z w y ­
c ię s tw em  P o la k ó w  12:8, w yw oła ł 
w P a ry ż u  w ie lk ie  z a in te re s o w a n ie ,  
g ro m a d z ą c  w  P a ła c u  S p o r to w y m  
p o n ad  15 ty s . w idzów .

Na m eczu  o b e cn y  b y ł am b a sa d o r 
P R L  w e F r a n c j i  — S ta n is ła w  G a­
je w sk i o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  w ielu  
p lacó w ek  d y p lo m a ty c zn y c h .

L iczne  w yp o w ied zi po  m eczu  
s tw ie rd z a ją ,  że w y n ik  s p o tk an ia  
n ie  o d z w ie rc ied la  p rz e b ie g u  w a lk  
na  r in g u . D użo z a s trz e ż eń  w zb u ­
d z a ją  o rzeczen ia  sęd z ió w  w  w a l­
k ach  K u k ie ra  i S oczew ińsk iego .

N a jw ięk sz y  sp o r to w y  d z ie n n ik  
fra n c u s k i „ L ‘E q u ip e “  p isze:

G ośc ie  n asi o k aza li s ię  lepsi pod 
w zg lęd em  te c h n ic z n y m , n iż  pow ­
szech n ie  p rz y p u szczan o . Z n a n e  by ­
ły  z a le ty  b o k se ró w  p o lsk ich . a le  
od  czasu  Ig rz y s k  O lim p ijsk ic h  w 
H e ls in k ach  d o k o n a li on i godn y ch  
uw ag i p o s tęp ó w  te c h n ic z n y c h  
D z ien n ik  p rz y z n a je ,  że d e c y z je  sę ­
dziów  w  w ad ze  m u sze j i p ió rk o w e j 
b y ły  ,,ż le  p r z y ję te “ p rzez  w idzów  i 
u trz y m u je , że „ L ib e e r  i M artin  od 
n ieśli z w y c ię s tw a  le d w o -le d w o “ .

.F ig a ro “  p o d k re ś la :  ,,P o k o n a n i
w s to su n k u  12:8 p rzez  m is trz ó w  E u ­
ro p y  — P o lak ó w , b o k se rzy  f r a n ­
cu scy  z a p re z e n to w a li s ię  b a rd zo  
d ob rze . W szyscy w y k aza li d o sk o ­
n a łą  k o n d y c ję  i w ie lk ą  od w ag ę  w 
w alce . P ra w d ę  m ó w iąc  —■ pisze  
d z ie n n ik  — o d c zu w a m y  p ew n e  
s k rę p o w a n ie  z p ow odu  d e cy z ji o- 
g ła sz a ją ce j z w y c ię s tw o  L lb ee ra , 
k tó ry  w w a lce  z P o la k ie m  d o p u ­
ścił s ię  z b y t w ie lu  p rz e k ro c ze ń . 
R ów nież su k ce s  M artin a  n ie  by ł 
n ie w ą tp liw y , w  ty c h  dw óch  w a l­
k ach  ju r y  sęd z io w sk ie  s k ła d a ło  się 
z dw óch  sędz iów  f r a n c u s k ic h  i j e ­
d n eg o  sęd z ieg o  p o lsk ie g o “ — do ­
d a je  „ F ig a ro “ .

O c en ia ją c  w a lk ę  w  w a d ze  m u ­
szej „ A u ro rę “  w  a r ty k u le  pt. 
..B o k se rzy  po lscy  u sp ra w ied liw ili  
sw o ją  s ła w ę “ zazn acza : „W y n ik  r e ­
m isow y. k tó ry  n ie s te ty  n ie  s to so ­
w an y  je s t  p odczas  s p o tk a ń  m ię d z y ­
p a ń s tw o w y c h  b y łb y  w  te j w a lce  
b a rd z ie j s p ra w ie d liw y “ . P o d o b n ie  
o cen ia  d z ie n n ik  s p o tk a n ie  w  w a ­
dze  p ió rk o w e j

„ P a r is ie n  L ib é r e r“  p isze  w  a r ty ­
k u le : „ P ię śc ia rz e  f ra n c u s c y  s taw ili 
o p ó r  P o la k ó w “ i  z az n a c za , że w e r-

d y k t  w w ad ze  m usze j w y w o ła ł zd u ­
m ien ie . P ism o  p o d k re ś la , że M ar­
tin  z aw ió d ł n a d z ie ję , a p rz y z n an e  
m u zw y c ię s tw o  w y w o ła ło  fa lę  p ro ­
te stó w .

P o d o b n ie  „ L ib e ra t io n “  p o d k re ś la , 
że z w y c ię s tw a  L ib ee ra  i M artin a  
„ p o d le g a ją  d y s k u s j i“ .

„ H u m a n i te “  p o d k re ś la , że s p o t­
k a n ie  „ b y ło  p ię k n y m  w ieczo rem  i 
sp o r tu  i p rz y ja ź n i m ię d z y n a ro d o ­
w ej. T e c h n ik a  i k o n d y c ja  b o k se ­
rów  p o lsk ich , o d w ag a . a często  
w e rw a  F ran c u z ó w  p o d o b a ły  się 
w szy stk im . D la w ie lu  w idzów  te  
w a lk i a m a to rs k ie  by ły  re w e la c ją “ .

W p rz e c iw ień s tw ie  do w iększości 
sw o ich  ko leg ó w , sp ra w o z d a w ca  
a g en c ji A F P  p isze  o „ n ie o c z e k iw a ­
n ym . a le  b a rd z o  w y ra ź n y m “ zw y ­
c ię s tw ie  L ib ee ra , b ęd ąc  n a to m ia s t  
b a rd z o  o s tro ż n y m  w o cen ie  w y n i­
ku  w  w ad ze  p ió rk o w e j.

O d m ien n eg o  znow u  zd an ia  ie s t 
sp ra w o z d a w ca  d z ie n n 'k a  „ P a r is  
P re s se “  p isząc , że „ su k c e s  L ib ee ra  
n ie  był u s p ra w ie d liw io n y . F ran c u z  
n ie  zas łu g iw a ł na tę  debvzie . N ie­
s łu szna  b y ła  rów n ież  d e cy z ja  na 
rzecz M artin a , k tó ry  p o siad a ł rz e ­
czy w is tą  p rzew ag ę  je d y n ie  w  trz e ­
c ie j ru n d z ie “ .

Dobra postawa polskich 
szpadzistów w Wiedniu

WTEDEN. W trz e c im  d n iu  m ię ­
d z y n a ro d o w y ch  s ze rm ie rcz y c h  m i­
s trz o s tw  A u strii ro z e g ra n o  w so b o tę  
27 bm . tu rn ie j  w szpadzie .

F in a ł zak o ń czy ł się  zw y c ię s tw em  
A u str ia k a  R escha  — 7 zw y cięs tw . 
D ru g ie  m ie js ce  z a ją ł  W ęg ier B a l­
th a z a r  — 6 zw y c„  p rzed  sw oim  ro­
d ak iem  B erzs.envi — fi zw yc. Z Po­
lak ó w  n a jle p ie j  w y p a d ł P rzeźd z  ec- 
ki o d n o sząc  4 zw y c ię s tw a  1 z a jm u ­
jąc  4 rm ejsce. D alsze  m ie jsca  z a ję ­
li: 5) R e rr ic h  (W ęgry). 6) G ro e r  
(A u stria ). 7) M artm o lc  (A u s tr ia '.  3) 
Z im och  (P o lsk a ), 9) A spen (B elg ia).

Polska — Finlandia 
w boksie

M ięd z y p a ń stw o w y  m ecz  b o k s e r ­
sk i P o lsk a  -  F in la n d ia  o d b ęd zie  się  
w p o n ie d z ia łe k  6 g ru d n ia  w S ta li-  
n o g rodzie .

P ię śc ia rze  ob u  k ra jó w  sp o tk a li się  
o s ta tn io  w  ro k u  u b ieg ły m  w H e l­
s in k a c h , g d z ie  
12:8,

zw yciężyli Finow ie

 !  
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K o k s o w n i a  hut y  im.  Lenina PORÓWNAJ!-

W koksow ni hu ty  im. Lenina pracują juz  dwie baterie koksownicze
Foto CAF B aran o w sk i

Społeczeństwo czci pamięć 
Marcelego Nowotki

czci w ielkiego rew olucjonisty  
zgrom adziła całą załogę fabryki. 

Zebrani robotnicy w skupie-

27 bm. w  przeddzień 12 rocz- , się dziesiątki sztandarów  w hol- 
n icy śm ierci niezłomnego bojow- | dzie w ielkiem u synow i narodu 
nika SD KPiL i K PP, pierw sze- 1 polskiego.
go sek retarza Polskiej P artii I W ieńce z czerw onych kw ia- j niu słuchali w spom nień Czesła- 
Robotniczej, jednego z czoło- tów składa delegacja KC PZPR. | wa Skonieckiego o M arcelim  
•wych organizatorów  w alki prze- ; N astępne wieńce sk ładają : de- : Nowotce.
ciw ko okupantow i h itlerow skie- , legacja W ojska Polskiego, przed- i — Praw ością charak te ru  i ro- 
m u — M arcelego Nowotki, lud- j staw iciele CRZZ, KW PZPR. : zum em  — mówi Czesław Sko- 
ność stolicy złożyła hołd Jego delegacje załogi Z akładów  no- j niecki — M arceli N owotko 
pamięci. szących im ię M arcelego Nowot- i w zbudzał szacunek naw et u

i ki, Z arządu G łów nego ZM P oraz ] wrogów. W spólna praca w sze- 
P rzy grobie M arcelego Nowot- ! liczne delegacje organizacji spo- I regach P artii, długie la ta  spę­

k i w  Alei Zasłużonych na Cnren- •; łecżnych, w arszaw skich zakła- j dzone w jednej celi w ięziennej 
ta rzu  Pow ązkow skim  stanęły  i dów, uczelni itp. były dla m nie i dla tych wszyst-
szpalerem  poczty sztandarow e. | ^

Rozbrzm iew ają dźw ięki Hym- 1
nu  Narodowego, kom pania ho- i W W arszaw ie w  zakładach j h artu  ideowego, patriotyzm u, 
norow a prezen tu je  broń, chylą i im. M. N owotki akadem ia ku j um iłow ania ojczyzny. (PAP)

kich, którzy stykali się z No­
w otką niezapom nianą szkołą

. ..D w ad z ieśc ia  la t  — do .ro k u  
1939 _  trw a ło  w y b u d o w a n ie  300 
k m  lin ii e le k try c z n e j ś re d n ic h  i 
n isk ic h  n a p ię ć  w  w o j. lu b e ls k im  
P rze z  te n  czas  św ia tło  e le k try c z ­
ne  d o ta r ło ...  do 50 w si.

...D ziś z d o b ro d z ie js tw  e le k t r y f i ­
k a c j i  k o rz y s ta  n a  Ł u b c lszczy źn ie  
p o n ad  55 ty s .  zag ró d  ch ło p sk ich  w 
770 w siach . W p o ró w n a n iu  z r. 
1939 lic zb a  a b o n en tó w  z w ięk szy ła  
sie 14,4 ra z a , z e le k try f ik o w a n y c h  
wsi — 1 5 -k ro tn ie , d łu g o ść  lin ii w y ­
so k ieg o  n a p ię c ia  — 2 2 -k ro tn ie .

T y lk o  w  r .  1955 L u b e lsk ie  P r z e d ­
s ięb io rs tw o  E le k tr y f ik a c j i  R o ln i­
c tw a z e le k tr y f ik u je  d a lszy ch  7101) 
z ag ró d  w ie jsk ich .

P a ń s tw o  p o k ry w a  c a łk o w ic ie  
k o sz t b u d o w y  lin ii p rz e sy łk o w y c h  
i p o łow ą  k o sz tó w  e le k try f ik a c j i  
w si.

*
...W  w o j. k ie le c k im , je d n y m  z 

n a jb a rd z ie j  z a c o fa n y c h  p o d  w zg lę ­
dem  k u l tu r y  i o św ia ty  reg io n ó w  
P o lsk i p rzed  w rz e śn io w e), p rzed
1939 r. ty lk o  25 p ro c . dzieci w 
w ie k u  szk o ln y m  o b ję ty c h  by ło  
n a u cz a n ie m  w z ak re s ie  7 k la s  tzw  
w ów czas  szk o ły  p o w szech n e j.

...P o  dz iesięc iu  la ta c h  u s u w a n ia  
p o tw o rn y c h  zn iszczeń  w o je n n y c h  
(273 b u d y n k i szk o ln e  w w o je ­
w ó d z tw ie  ca łk o w ic ie  zn iszczone, 
458 — zn iszczo n y ch  w  50 p ro c  
w filMi k o m p le tn ie  zn iszczone  u rz ą ­
d zen ia  szk o ln e ), o b ecn ie  99,4 p roc . 
dzieci w w iek u  szk o ln y m , w w oj 
k ie le ck im  o b ję te  ą e s t  n a u cz a n i, m 
w z a k re s ie  7 k la s  szko ły  p o d s ta ­
w o w ej.

...W  la ta c h  1929—1939 Ł ódź n a -  
żyw a na b y ła  „ w y m ie ra ją c y m  m ia ­
s te m “ . N a s k u te k  e p id em ii, p o w o ­
d o w an y ch  g łó w n ie  s tra sz liw y n r ' 
w a ru n k a m i z d ro w o tn y m i, m ie s z k a , 
n io w y m i i k o m u n a ln y m i rr>-n7. b e z ­
ro b o c iem , w m ieśc ie  w łó k n ia rz y  
u m ie ra ło  w ięce j ludz i n iż  s ie  ich 
rodziło . Na 10 ty s. m ie szk ań có w  
co ro k u  u m ie ra ło  ty lk o  na sam a 
g ru ź lic ę  18 osób. U b ezp ieczen i artv 
sp o łeczn y m i o b ję ty c h  h v ło  z a le ­
dw ie  ?7 p roc . m ieszk ań có w .

Ł ódź je s t m ia s tem  n a le ­
żącym  do ty c h , k tó re  m n ig  n a i-
wi**k'zy p r7 y rn s t n a tu ra ln y  w 
P o lsce . Ilość  zgonów  n a  g ru ź lb  o 
o raz  zgonów  n ie m o w lą t zm a la ła  
w p o ró w n a n iu  z o k re sem  m ię d z y ­
w o je n n y m  o p rzesz ło  5o p ro c ., a 
p rz e c ię tn y  w iek  m ie szk ań ca  Łodzi 
p rz e d łu ż y ł sie o 5 la t.  J e s t  to  m. 
in . w y n ik ie m  u tw o r z e n i  ir,i 
p rz y c h o d n i o raz  220 p o ra d n i le ­
k a rs k i li, z k tó ry c h  p om ocy  k o ­
rzy sta  dziś 97 p ro c . m ieszk a  m ó w  
m ia s ta . P lacó w k i te , p o d leg łe  R a ­
dz ie  N a ro d o w ej m . Ł odzi, p ro w a ­
dzą w a lk ę  z ep id em iam i, c h o ro ­
b am i zak a ź n y m i itp .

P o p raw iły  sic p o n a d to , choc j e ­
szcze n ie w y s ta rc z a ją c o , w a ru n k i 
m ie szk an io w e  lu d n o śc i, s tan  san i 
ta m y  m ia s ta , a  ta k ż e  w a ru n k i 
p ra c y  w  po szczeg ó ln y ch  z a k ła ­
dach .

P o l s k a  a b e z p i e c z e ń s t w o  
z b i o r o w e  w Europ ie

Idea bezpieczeństw a zbioro­
wego w Europie zdobyła sobie
w naszym kra ju  dużą popular- i .
ność. Ludzie u nas in te re s u ją ; agresyw nej arm ii niem ieckiej, 
się radzieckim  planem  bezpie- | k tó ra  zm ierza do uczynienia z

Jerzv Konnten ski i paryskich  m ów i się, że jedy­
nym  rządem  upraw nionym  do  
reprezentow ania narodu  nie-

Oburzała nas wówczas ta : m ieckiego jes t rząd A denauera.
kamienna obojętność wobec j Nie godzimy się z tak ą  myślą.

czeństwa^zbVórowegor"dyskufują j Niemiec państw a pokojowego, j Polski, ten wielkopański ton O dnajdujem y w  meji tę! sam ą
- nim żvwo i 7  w ielkim  zacie- D latego popieram y radziecki w stosunku do naszego narodu, tendencję, k tó ra  nas oburza.a

Piszącem u te sło- p lan bezpieczeństw a zbiorowego Naród polski nigdy się nie chciał w czasie Locarno, tendencją  dokaw ieniem .
wa Wielu ludzi zadaw ało mię- i w Europie, 
dzy innym i pytan ia , dotyczące | w róćm y jeszcze na  chw ilę  do 
szczegółów funkcjonow ania sy- w spom nień z w rześnia 1939 r. 
stem u bezpieczeństw a zbiór o- p 0js^ a by ia wówczas osam ót- 
wego, na k tóre w  obecnej chw i- | niona w w alce z hitleryzm em .

szłali niesposob jeszcze dac odpo- j Kiedy przez poiską ziem ię s 
wiedź. N ieraz rów nież zdarzyło ; śm ierć_ ang ielscy i francu 
mi się słyszeć, jak  ludzie,

| w iając między sobą plan

pogodzić z takim stosunkiem ; lekcew ażenia i pom ijania pizez 
do swoich interesów i dążeń, możnych św iata  kapitalistycz- 
Wówczas mogliśmy jednak tył- i nego państw , k tóre z w iado- 
ko bezsilnie zaciskać pięści, mych przyczyn im  się nie po- 
Dziś nie chcemy i nic musimy i dobają. 
się ograniczać do zaciskania 
pięści. Nie jesteśmy już osamot- N iem iecka R epublika Demo-

. . , , . . śm ierć, angielscy i francuscy j k ra tyczna  je s t państw em  ludu
mi się słyszeć, jak^ ludzie om a - 1  polHycyi k tórzy uroczyście zo- , j dopuścić nie tylko do pracującego. Je s t to państw o

*■ * - i *am . c . . . rw-iU-ry-irmro nrabel '  i bow iązali się do niesienia n am  | ^“ „ t ó r z e n ia  t r z e ś n i a  'a l e  na- Pokojowe, pragnące pieczeństw a zbiorowego, ws po- , ___ r-> ; ¿s xł7\rie»-7H,7ali _ _ w ra 7  7  n a m i w a lr / P
pokoju, i

. . . n o n  • , I pomocy, spokojnie w yjeżdżali I ^ e t^ ^ T o w tó r M n ia ^ Ł o tó r o a r  I' w raz z nam i walczące o pokój,
m inają  w rzesień 1939 r. i sy tua- j sobje na w eekend. Pam iętam y . _ . . . . . . .  Z państw em  tym łączą nas sto-

Radziecki projekt bezpieczen- sunk j praw dziw ej przyjaż. i i
stw a zbiorowego przew iduje je

w Warszawie

Zakończenie sesji poświęconej 300-rocznicy 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją

27 bm. zakończyły się obrady ] W czasie drugiego dn ia  obrad ( naukow com  polskim  uczeni ra- 
Sesji Polskiej A kadem ii NauK | Sesji przem ów ienia pow italne i dzieccy w yrazili przekonanie, 
i In s ty tu tu  Polsko-Radzieckie- I w ygłosili: w im ieniu A kadem ii | że oparta  na starych  tradycjach  
go, poświęconej trzechsetnej ! N auk ZSRR 
rocznicy zjednoczenia 
z Rosją. Przedm iotem
druińeeo dn ia  Sesji były refe- | «  f tK«ue- i pr2yczym się do tego zbli- i spawie d ługiego un ia  z m u Nauk A. K asim ionko o raz! . . , . , , : szaw le.
ra ty  naukow e: „Źródła i drogi 1 w ¡m jen ju A kadem ii Nauk Bia- : zenle naukow ców  naszych k ra - T erroryzując bron ią  personel

cję Polski w dniach najazdu j z . k rozpaczą w yglądaliśm y 
i hitlerowskiego. Ludzie przytnie- j pomocy z jak ą rozpaczą czeka- , . . .

rzają obecny plan radziecki do j [L na urzeczyw istn ienie gw a- ; dnakow e . gw arancje  pokoju 
owych tragicznych dni, rozw a- *  angielskich i  francusk ich , i bezpieczeństw a dla w szystkich 
zając, jakby w yglądała  sytua- [ Kipd dzf ś czytam y radziecką k rajów  europejskich  dla wiel- 

¡c ja  PolskU w e w rześniu 1939 r.. * p ro p yzycłę bezpieczeństw a zbio- kich i m niejszych dla krajów
w ! rowego, bez trudu  odnajdu jem y na w schodzie ! zachodzie. P langdybyśm y wówczas mieli 

Europie taki system  gw arancji 
przed napastn ik iem , jak i obec­
nie p rzew iduje radziecka pro­
pozycja. Nie m ożna chyba, w 
bliższy i bardziej bezpośredni 
sposób, dać w yrazu przejęcia się 
określoną ideą polityczną.

Z ainteresow anie społeczeń-

w niej nasze w łasne m yśli z o- 
wego okresu. O dnajdujem y w 
niej m yśli, k tó re  wówczas ro­
dziły się w  każdym  z nas i k tó­
re dręczyły nas z tak ą  siłą, po­
niew aż były tak  proste, a za ra ­
zem tak  dalekie wówczas od* 
rzeczywistości. Myśli o tym, że

ten w łaśnie zrodził się jakby z 
naszych doświadczeń. O dzw ier­
ciedla on nasze dążenia do jed­
nakowego, spraw iedliw ego tra k ­
tow an ia  w szystkich k rajów  i 
w szystkich narodów . I dlatego 
popieram y radziecki plan bez­
pieczeństw a zbiorowego w  Eu­
ropie.

Poznaliśm y w* ciągu naszych

praw dziw ego bra terstw a. Cieszą 
nas w szystkie sukcesy Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. 
Napawa nas otuchą wzrost sil 
Republiki, * chcielibyśmy, żeby 
siła NRD wzrastała nieustannie. 
Chcemy, żeby pokojowe, nie­
mieckie państwo ludu pracują- ^ 
cego odegrało należną mu rolę „ 
w rozstrzygnięciu całości spra­
wy niemieckiej. Jest to dla nas 
jedna z najważniejszych gwa- 

j rancji, że rozstrzygnięcie to bę- 
| dzie naprawdę pokojowe.

W przeciw ieństw ie do w iel-stw a polskiego dla idei bezpie-i gdyby w szystkie kraje nienawi-
czeństw a zbiorowego w Europie ' w r„br™ '• dziejów ' m echanizm  “pow staw a- kopańskiego sform ułow ania u-
je sL najzupełn iej n a tu ra  ne zro j -  1 £  ,, fj j n ia konflik tów  zbrojnych. Kon- kładów  londyńskich i paryskich,
zumiałe. Naród nasz "  ^ ^ r n S n K i . l . ?  w ; flik ty  zbrojne nie spadają  z nie- radziecka propozycja bezpie-stem  bezpieczeństw a 
go w Europie za najsiln iejszą i 
na jbardziej skuteczną broń w 
w alce z groźbą odrodzenia mi- 
litaryzm u w Niemczech za­
chodnich. M am y jasny obraz 
tego, czym jes t odrodz.enie mi

krótkim czasie powalony i na­
leżycie ukarany.

Nasze poczucie spraw ied liw o­
ści nie chciało się wówczas po­
godzić z tym , że można obojęt­
nie przyglądać się naszej tra- 

litaryzm u niemieckiego. Mamy | ged d _ m ając dość sił, żeby zmu- 
w Europie sm utne pierw szeń- | sić napastn ika  do zaprzestania 
stwo, jeśli chodzi o znajom ość j agresjk Nie chcem y pogodzić 
W ehrm achtu  i jego obyczajów.
Mówimy, że p lany odrodzenia 
W ehrm achtu  w yw ołują w śród 
nas oburzenie... Ale w iemy, że 
słowo oburzenie nie oddaje tych 
uczuć, jak ie  w nas budzą dzia­
łania  w skrzesicieli W ehrm ach­
tu. N ie oddaje orfo ani natęże­
nia naszego gniew u i naszej

Się z tym , by kiedykolw iek na­
ród nasz i inne narody przeży­
ły sytuację  podobną do sytua-

ba. W ynikają  one z polityki czeństw a zbiorowego przew idu- 
rządów  kapitalistycznych, k tóra je, że do system u be/.pieczeń- 
w ciągu lat nie um ie i nie chce stw a włączy się zarów no N;e- 
w pokojowy sposób rozstrży- m iecką R epublikę D em okratycz- 
gnąć spraw  spornych. Politycy ną, jak  i państw o zachodnio- 
p ragnący w ojny um ieją  kon- niem ieckie. Je s t to rozw iązanie 
serw ow ać te  spraw y sporne, zgodne z naszym  in teresem  na- 
hodow ać je i pielęgnow ać w rodowym  i zgodne z interesem  
ciągu lat. żeby z nich w yrosła pokoju i naszego bezpieczeń- 
w ojna. Ale my chcem y czegoś ; stw a. Zm ierza ono do um ocn:e- 
innego. My chcem y, żeby sp ra- ! nia naszej w spółpracy z poko- 
wy sporne nie były hodow ane jow ym i siłam i w narodzie nie- 
i p ielęgnow ane w ciągu lat. lecz m ieckim  we w spólnej w alce o

cji z w rześnia. I d latego za swo- ż^jw spraw y sporne były zała- j um ocnienie pokoju. Jes t to roz- 
ją  p rzyjm ujem y radziecką pro- | tw ja ae  m ożliw ie szybko i w ! w iązanie sk ierow ape przeciw
pozycję, k tó ra  przew iduje, że 
w razie napaści na jakikolw iek 
k ra j europejski, w szystkie k ra ­
je europejskie na tychm iast po-

Krwawy napad r a b u n k o w y | g S ^ ™ > “ r S , £ ' » « ,,Dl8“ a *
m atoriów . Nie daje  też w yobra­
żenia o naszej zaciętości i de- 

27 bm. około godz. 14-ej. i term inacji w Walce z tym i, któ- 
dwóch uzbrojonych osobników  , rzy chcieliby sprow adzić n ie­

w ielkich postępów  w trudnej 
szkole politycznego, krytyczne­
go m yślenia, jak  w epoce od 1 
w rześnia 1939 r. W iemy dobrze

rozw oju ku ltu ry  uk ra iń sk ie j“ — P ru sk ie j S R R — A kadem ik którem u to celowi służy - sklepu, bandyci rozpoczęli ra-
prof. dr. M ariana Jakóbcą oraz ! w . Piercow. P rzekazując ger-1 w łaśnie odbyw ająca się Sesja ■ bunek. W tym  czasie jeden z ( . .. .
„U kraina R adziecka“ — prof. deczne pozdrow ienia i życzenia PAN i In s ty tu tu  Polsko-R a- i pracow ników , nie tracąc przy- ; co są w arte  
dr. H enryka Jabłońskiego. 1 dalszych sukcesów  w pracy i dzieckiego. (PAP)

Uwolnić polskich marynarzy 
z pirackiej niewoli!

Karygodne niedbalstwo
RZESZÓW (Kor. wi.) Komi­

sja  Rolnictw a i Leśnictw a rze­
szowskiej WRN przeprowadziła 
niedaw no kontrolę w Zjednocze­
niu PGR Sanok. Okazało się. 
że dyrekcja  Z jednoczenia dopu­
ściła do karygodnych zaniedbań 
w dziedzinie zabezpieczenia Pa‘ i R w a n i u  Y 'u w ięz ien iu  '“ załogi 1

tomności um ysłu, stłuk ł szy b ę ' nienia tych, którzy chcą hitle- 
w ystaw ow ą. Spłoszeni tym b a n -i rowcom dać broń do ręki. Al-

GDAŃSK (kor. wł.) W poi’- . W liście do Przew odniczące- 
tach G dańska i G dyni, w z a k ła - | go K om itetu Obrońców 
dach pracy W ybrzeża odbywaj? 
się wiece protestacy jne przeciw | m. in.:

sposób uw zględniający w mo-1 rozwścieczonym rew izjonistom , 
żliw ie najw iększej m ierze inte- i przeciw  tym w szystkim , którzy
resy w szy s tk ich  zain teresow a- naw ołu ją  dziś do znnany g ra­
nych krajów  i in teresy  pokoju. ! nic Polski, do zam achu na na-

„  ' .  „ _  , I sze interesy. I d latego popiera-
Czy to jest m ożliw e? Odpo- * my radziecką propozycję bez-

w iadam y na to pytam ę nie i p ieczeństw a zbiorowego w Ku­
na przykładzie jakiegoś małego. > rop je 
czy stosunkow o błahego sporu, j
ale na przykładzie n a jtru d n ie j- i P rzeciw nicy pokoju, w skrze- 
szego i na jbardzie j zaw iłego j siciele W ehrm achtu usiłu ją otu- 
sporu w  Europie, na p rz y k ła - : m anić opinię, publiczną naro ­
dzie spraw y niem ieckiej. Nie ! dów, u siłu ją  jej wmówić, że
jes t ta jem nicą, dlaczego nie j Zw iązek Radziecki i cały obóz
m ożna w ciągu dziesięciu la t : pokoju pogodzi się z re n r liia -

. posunąć naprzód rozw iązania ryzacją Niemiec zachodnich. Z
zachodnie nie m ają  żadnej po- ; sp raw y Niemiec. Dzieje się tak dośw iadczenia h istorii, z do-
trzeby liczenia się z Polakam i j dlatego, że is tn ie ją  sity. k tóre św iadczenia naszego narodu
ożyw iała gabinety rządow e po- n je cdcą dopuścić do pokojow e- w iemy, że nie w olno godzić się

go rozstrzygnięcia spraw y Nie- j z popieraniem  agresora, że moż-
miec, poniew aż liczą na w ojen- na i że należy przeciw staw ić się
n.e je j rozstrzygnięcie. Odbierz- j agresorow i, że można stworzyć
my tym silom możliwość wo- ; skuteczny i niezawodny system
jennego rozstrzygania sprawy | obezw ładnienia agresora.
Niemiec, stwórzmy w Europie . . . . .Radziecka propozycja bezpie-

W iemy, ze * swojego dośw iad­
czenia, że tak i p lan odbierze 
napastn ikow i ochotę do wojny. 
D latego popieram y radziecki 
plan bezpieczeństw a zbiorowe­
go w Europie.

W rzesień 1939 r. n ie spadł na 
nasze głowy niespodzianie. 
Myśl, że Polska to  k ra j m ały i 
słaby i że w ielkie m ocarstw a

Utyków zachodnich od p ierw ­
szej chw ili pow stania państw a

szy na zimę dla inw entarza.
Zwieziono zaledw ie 60 proc 

skoszonego siana. 900 
głow nie w rejonie C isna-W etli

sobie drogę w śród przechod- nych dla nowego W ehrm achtu n je - gfrtffezyli ani miłością. |
niów. którzy usiłow ali ich ża- j b ryty jskich  mezow stanu  an j szacunkiem  dla w łasnego i gestem  polityczny, uniemożli-
trzym ać. ! chw ahl slę. pu“ '“ n \  ^  narodu. W ciągu la t 1918-1939 wiająCy wojnę, a wówczas od czeństwa zbiorowego wyrasta z

liczące- Pod strZa łam i bandytów  padł : C7:e w c7as!e '  0] y W . i pow staw ały w Londynie, w Pa- razu popchniemy naprzód rów- doświadczenia wszystkich naro- 
Pokoju za5 itv 39-letni W incenty Nobis ) oficerorn ^ ^ ' n i T m i e c l f a  ryżn * W aszyngtonie najroz- ni(.z sprawę niemiecką, pra- dów pragnących pokoju. U jej

dach pracy W ybrzeża odbyw ają w Oslo (Norwegia) czytam y i _  ,-obotnik ZBM-3 — KAM. konserw ow ać bron i m aitsze plany i koncepcje poli- przyczynę wielu innych spornych Podstaw lezą mysh i pragnienia
• • - I  z, b  ivi 3 zęby ją  można b yła  z w ^ i c t y c ^  p o |sk a . in teresy  napo- i n ierozstrzygniętych dotąd spraw  Po,akow . którzy nigdy n.e zapó-

hitlerow skim  żołdakom  i uzyc - nAiciz;ntm ->vr,,0 ; n rr,«a pn_ l . \  . _ ,
przeciw. Związkowi Radzieckie- au  P°Lsk’e 8 a  zyCle '- pl.aca : na naszym kontynencie. Do te ­
mu. Nie dziw ią nas takie  o- 
św iadczenia. Cóż innego mogą

sta tku  „P rezydent G o ttw ald“

zam. przy ul. E lekcyjnej 112, zas 
M atki i żony kilkudziesięciu j 52-letm W ładysław  Luczy\vełw— •

«------i„  , i - i , . . . I polskich m arynarzy, w ięzionych! kierow nik  księgarni
ton _ |p rzeż_ czan g k aiszek o w sk ich  pira- ! w yspie T a iw an . m ają s,u s2.  I K siążki“, zam. przy ul. M.ero-

I ne powody do niepokoju, w ie- j sław skiego 18, został ciężko tantów. Z ebrani na wiecach doma-
f  rejonie zespołu C zarna (pow. I 8a lą  natychm iastow ego u- i dzą bow iem _ ze ich synow ie ¡ ny w brzuch
U strzyki) -  znajdu je  się jesz- ! w olnienla w ięzionych m aryna-1
cze na łąkach. 

K arygodnym
rzy.

niedbalstw em

; mężowie, podobnie jak ich ko- ! B iorący udział w  pościgu j ny dla pokoju? 
| ledzy ze sta tk u  „P raca“, za po- | funkcjonariusz MO postrzelił

powiedzieć ludzie, którzy gło­
szą. że W ehrm acht jes t potrzeb-

. ----- „ - . . . . - dv.  | N aród polski nigdy nie przyj-
Ostatnio W ojewódzki K om itet mocą najchytrzeiszych i głęboko i jednego z uciecającyc ' • m je koncepcji, że W ehrm acht

' tow. Przy zatrzym anym  bandy- I

laków nie były w tych pla- i go Zm ierza radziecka propozy- 
nach b rane pod uwagę. Przy- | cja bezpieczeństw a zbiorowego 
pom nijm y Locarno w r. 1925. : w E uropie D latego popieram y 
W ielkie m ocarstw a zachodnie , ję propozycję, 
um ów iły się między sobą. że j

mną upokorzeń i klęsk, jakie 
przyniosła nam polityka popie­
rania imperializmu i militarvz- 
mu niemieckiego oraz uległość 
wobec jego protektorów. U jej 
podstaw leżą dążenia do zapew-

zagw aran tu ją  sw oje granice. O , W radzieckiej propozycji bez- nienia pokoju i bezpieczeństwa 
Polsce, o zagw aran tow aniu  gra- ! pieczeństw a zbiorowego istn ieje wszystkim  narodom europej

n
kosiarzy i nie ułożono w sterty .

Pow ażne zastrzeżenia budzi 
rów nież zabezpieczenie sto ją­
cych już stert przed deszczem. 
W iększość z nich moknie. Po­
n ad to  siano zebrano niedokład­
nie. N iszczeją też dw ie rozpoczę­
te już sterty  w Sm olniku Us- 
trzyckim . (w t >

nic Polski n ik t nie chciał n a ­
w et pomyśleć. Polska b y ła ' ska­
zana na to, by stać się terenem

' ^  ' , , - , ,  i . .  w a t a u u u  V V U  C W U U / * 1 V I  I V V J I 1 11 I w  0 I I H J L c l  I l t i l L  i l  V l i  l i i  i  11

je t fak t, że około P | Obrońców Pokoju w G dańsku i nieludzkich m etod — groźba, i tow - iJ lzy zauzynkm ,\m  lJftlluJ jest potrzebny dla pokoju. Do-
na  nie odebrano dotychczas od i w ys,a} listy protestacy jne do | szantazem  j pieniądzem  -  na- ; c 'e ™  ^ a£ *  i brze wiemy do czego jes t im

przew odniczących kom itetów  m aw iani są do w yrzeczenia się , ® pot r zebny W ehrm acht. Za swo- podboju niemieckiego. Kogo 
obrońców  pokoju krajów  skan- I swych rodzin i sw ego k ra ju  i do p ' I za polską uw ażam y nato- możnych ówczesnego św iata  za-

Poszukiw ania za drugim  zbić- m iast koncepcję, k tóra w yklu- | chodniego obchodził los Pol-dynaw skich: Danii, F in landii, i pozostania na obcej ziemi 
Norwegii i Szw ecji, w zy w ające1 
do podjęcia akcji na rzecz po­
w rotu  , m arynarzy  polskich ze 
sta tk u  „P rezydent G ottw ald“ do 
kraju .

A pelujem y do w as: pomóżcie 
nam  w w alce o natychm iastow e 
uw olnienie naszych braci.

(Sz)

glym bandytą  są w toku. (PAP) I cza raz na zawsze pow stanie i ski?

inny jeszcze m om ent, do k tóre­
go przyw iązujem y w ielką w a­
gę. Propozycja ta przeciw staw ia 
się planom  rozstrzygania sp ra ­
wy Niemiec bez udziału N ie­
m ieckiej R epubliki Demokraty-

skim bez względu na dzielące 
je różnice ustrojowe. Jako na­
ród europejski, bardziej niż in­
ne doświadczony w dziejach, 
przyłączamy się całym sercem  
do tego planu i udzielamy mu

cznej. W układach londyńskich , najpełniejszego poparcia.

Instytuty naukowe mogą pomóc,
J E S I E N N Y  W I E C Z Ó R

K to chce być dobrym  gospo- | 
drzem w swym zakładzie, ten 
msi wiedzieć dokładnie ile i 
ikiego m ateria łu  należy zużyć 
a każdy produkt. Ilość tę okre- 
a ją  techniczne norm y zużycia. 
,ez nich żaden zakład nie potrą 

skutecznie walczyć o oszczęd- 
ość m ateria łu , o obniżkę ko- 
itów  w łasnych.
A jeśli zaw sze mówim y, że 

ormy pow inny mobilizować, to 
ózumiemy. że nie mogą być to 
orm y statystyczne, sankcjonu­
j e  n ie jako  dotychczasowe nie- 
ociągnięcia w gospodarce ma- 
snałow ej. M ają to  być normy, 
względnia.iące postęp techmez- 
y. uw zględniające nowoczesne 
netocly technologii i organizacji 
iracy, nowe m etody przodują- 
ych pracow ników .

Czy zawsze zakład potrafi sam 
aką norm ę opracow ać? Szcze­
rze powiedzmy, że nie zawsze, 
właszcza gdy chodzi o skom- 
»likowane procesy techniczne, 
ip. w hu tn ictw ie stali i m etali 
lieżelaznych, w syntezie che- 
nicznej itp. Ktoś więc musi za­
kładowi dopomóc, ktoś musi 
sugerować mu nowe możliwość] 
jbhiżenia zużycia surowców i 
■nateriałów, pokazać nowe spo­
soby, pokazać — dla porów nania 
— w yniki osiągane za granicą.

U chw ała Prezydium  Rządu 
(Nr 192 z dnia 10.4 br.) obow ią­
zek taki nakłada m. in. na in ­
sty tu ty  naukow o - badawcze. 
Czy w yw iązują się one z tego o- 
bowiązku?

Zapoznając się z dorobkiem  
In s ty tu tu  Celulozowo - P ap ier­
niczego w Lodzi spostrzeżem y 
łatwo, że spraw om  gospodarki 
m ateriałow ej poświęca on wiele 
uwagi. In s ty tu t w ykonał szereg 
ekspertyz z zakresu w ykorzy­
stan ia  rozm aitych odpadów  pro­
dukcyjnych (heblowiny, struż­
ka poekstrakcy jna itp.), jeśli zas 
chodzi o norm y, to inform ow ał 
przem ysł o zaw artych w lite ra­
turze technicznej danych, doty­
czących jednostkow ego zużycia 
surow ców  i m ateria łów  pomoc­
niczych w  fab rykach  celuloży i

papierniach. Ponadto  insty tu t 
ten pomógł konkretn ie  przy o- 
pracow aniu technicznych norm 
zużycia w kilku zakładach, ni 
in. w K rapkow icach, K aletach 
Niedomicach i innych. Insty­
tu t Syntezy C hem icznej (a 
zwłaszcza jego oddziały w 
Tarnow ie, Dworach i Chorzo­
wie) sporządzał dla zakładów  ob­
szerne pom iary i bilanse m a te ­
riałow e, co u łatw iło  opracow y­
w anie norm  zużycia. Trzeba też 
podkreślić, że In s ty tu t Syntezy 
Chem icznej w łączył się do tych 
prac jeszcze przed uchw ałą P re ­
zydium Rządu.
" Jakże odbija od dwóch tych 

przykładów  stanow isko In s ty tu ­
tu M etalurgii im. Staszica w 
G liw icach, który stw ierdza, że: 
„w założeniach statu tow ych In- 
sty tu tu  M etalurgii jako  pla­
cówki naukow o-badaw czej nie 
leżą zadania polegające na o- 
pracow yw aniu norm  zużycia 
m ateriałów ...“

Jesteśm y placów ką naukow o- 
badaw czą —- mówi k ierow ni­
ctw o In s ty tu tu  — nie nam  pa­
rać się z tak  przyziem nym i 
spraw am i, jak  zużycie m ateria ­
łów.

A nie jest to przykład odosob- I 
ni-ony. Żadnego zain teresow ania j 
norm ow aniem  zużycia m ateria ­
łów .nic w ykazuje In s ty tu t Me­
tali N ieżelaznych. In s ty tu t Prze- j 
myslu Skórzanego, In s ty tu t Spa­
w alnictw a. In s ty tu t M echaniza- j 

i cji G órnictw a.
I Nie chodzi, rzecz jasna, o to. i 
| by insty tu ty  naukow o-badaw-1 
| cze opracow yw ały norm y zuży­
cia m ateriałowego- dla poszczę-; 

i gólnych zakładów. Mamy praw o j 
natom iast w ym agać od instytu- 

| t,ów, by zakładom  pomagały w | 
| tej prac-y. w skazyw ały im nowe j 
| drogi, now e możliwości. By | 
w skazyw ały choćby — jak  In- 

| s ty tu t Celulozowo - Papierniczy
| _ lite ra tu rę  przedm iotu, która
j może przecież nie być w pełrn 
pracow nikom  przem ysłu dostęp- 

i na, ani znana. Mamy praw o wy- 
j magać, by insty tu ty  interesow ać 
jły  się m etodam i i osiągnięciam i

czołowych pracow ników  prze­
mysłu, racjonalizatorów  z dzie­
dziny oszczędzania m ateriałów  
(a m am y takich wielu) — by 
metodom tym daw ały, jeśli po­
trzeba, podbudow ę teoretyczna > 
przyczyniały się do ich upo­
w szechniania.

Chodzi też o to, by norm y o 
specjalnym  znaczeniu były opi­
niow ane przez insty tu ty , bo któż 
ostatecznie m a wiedzieć, czy pro­
ponow ana przez zakład wysokość j 

! nakładów  m ateriałow ych nie 
stoi w  sprzeczności z osiągnię­
ciami najnow szej techniki — 
któż ma, pytam y, o tym  wie­
dzieć, jak  nie pracow nicy nau ­
kowi?

I ze strony przem ysłu musi 
istnieć nacisk na insty tu ty , by 
w spółdziałały w tej pracy. D la­
czego Insty tu t Tworzyw  Sztucz­
nych. podległy M inisterstw u 
Przem yślu Chemicznego nie 
otrzym ał (jak sam  stw ierdza) od 
swych w ładz nadrzędnych żad­
nych dyrektyw , dotyczących o- 
pracow ąnia i stosow ania norm  
zużycia m ateria łów ? Dlacze­
go . M inisterstw o Przem ysłu 
M aszynowego nie dało żad­
nych zaleceń w tym  w zglę­
dzie Insty tu tow i O brabiarek  
i O bróbki S k raw an iem .. któ­
ry ma tyle dośw iadczenia i o- 
siągnięć na polu oszczędzania 
m ateriałów ?

Poruszona tu sp raw a technicz­
nych norm  zużycia m ateria ło ­
wego —. to jeden z przejaw ów , 
jak  często jeszcze nasze insty­
tuty naukow o - badaw cze nie 
nadążają za ak tualnym i potrze­
bami przem ysłu, nie po trafią 
bieżąco ingerow ać w  to, co 
przem ysł boli i trapi.

Wysokok wa lif i kow any perso­
nel tych insty tu tów  stać na to 
— jak  pokazują przykłady — by 
włączył się do pracy nad usta­
leniem  postępowych, m obilizują­
cych norm  m ateriałow ych. Bę­
dzie to  w kład w w ielki wysiłek 
całego narodu o pomnożenie 
masy tow arow ej na rynku , o 
niższe koszty w ytw arzania.

M. KOWALEWSKI

Antoni Jakubowski liczy te­
raz 66 lat. I on to zalahyial 
sprawę Lichniaka, który teraz, 
23 listopada, wieczorem zgłosił 
się na posiedzenie Komitetu by 
złożyć podziękowanie. Lichniak 
pracował w jakiejś spółdzielni, 
skąd odszedł z powodu niepo­
rozumień z kierowniczką refe­
ratu personalnego! _Nieporozu­
mienia nie miały zasadnicze­
go charakteru. Po prostu nie 
podobali się sobie nawzajem. 
Więc odszedł Lichniak z tej 
pracy i jako dobry księgowy

wę obywatel Jakubowski rzekł 
jakby do siebie:

— To duża przyjemność móc 
coś robić dobrego dla ludzi.

❖
Obwodowy Komitet Frontu 

Narodowego którego członkiem 
jest ob. Jakubowski ma za so­
bą niejedną dziesiątkę iudz- j 
kich spraw jakie załatwił i to | 
nie tylko w toku kampanii wy­
borczej, ale w ciągu lat swego i 
istnienia i swej pracy. Od chwi-1 
!i powstania Komitetu w okre- i

zgłosił się do WSS."Złożył do-1 sie przed wyborami -do sejmu 
kumenty, poddał się — z bar- do dnia .dzisiejszego prowadził 
dżo -dobrym wynikiem — jakie- on systematyczną pracę na
rnuś egzaminowi i został przy­
jęty. Miał się nazajutrz zgłosić 
do pracy. 'Ale gdy się nazajutrz 
zgłosił, zwrócono mu papiery.

— Już nie potrzeba.

swoim terenie, by! ściśle zwią­
zany z komitetami blokowymi, 
z mieszkańcami, z Dzielnicową 
Radą'Narodową, z grupą agi­
tatorów Frorrtu Narodowego z 
PKPG, okazującą Komitetowi

— Co się od wczoraj zmie-1 systematyczną pomoc w jego 
nito? pracy politycznej.

Gdy dziś zachodzisz wieczo­
rem do lokalu OKFN przy uli­
cy Mokotowskiej jtgo człon­
kowie znają się blisko, dobrze 
i od dawna, tworzą zwartą.gru­
pę społeczników, znajdujących 
radość w tym, aby czynić dobro 
illa ludzi.

Mię potrafiono m u  wyjaśnić 
przyczyny, zmiany. Wyszedł 
Lichniak z biura WSS i poszedł
do lokalu Obwodowego Komi­
tetu Frontu Narodowego nu­
mer 186 przy ulicy Mokotow­
skiej. Dyżurował właśnie z ra­
mienia Komitetu obywatel. An- 
toni Jakubowski. i Znają dobrze obywatelkę

W dwa dni później Antoni ; Portychową Stanisławę, bez- 
Jakubowski znał już p rz y c z y -1  partyjną, której leżą na sercu
nę zmian, jakie zaszły w WSS 
Kierowniczka referatu perso­
nalnego spółdzielni z której 

j Lichniak się zwolnił dala do 
WSS „odpowiednią“ opinię. 
Komitet Frontu Narodowego 
doprowadził sprawę do końca 
— i gdy Lichniak zgłosił się na 
następną pracę nie było już ta­
jemniczego mamrotania pod 
nosem, że już nie potrzeba 
Przyjęto go. Jest z pracy za 
dowobny i właśnie ''dlatego

sprawy mieszkańców zarowno 
domu numer 46 jak i sąsied­
nich domów. Znają dobrze i ce­
nią przewodniczącego Komite­
tu, adwokata Jaczewskiego, 
który od długiego czasu jest 
jakby radcą prawnym obywa­
teli swego obwodu. Znają Jana 
Korwina i wiedzą, że jest wła­
śnie przeziębiony i denerwują 
się, że mimo gorączki przy­
szedł zobaczyć jak przebiegają 
spotkania sąsiedzkie z agitato- 

p r z y s z e r l l  na posiedzenie OKFN | rami. Znają Tomaszuka i Ża­
by złożyć podziękowanie. I trykowskiego — łudzi, którzy 

Gdy kończyliśmy już. rozmoM razem, z Komitetem współpra­

cują już dobry kawał czasu i 
razem dokonali niejednej już 
rzeczy.

*
Jest zimny wieczór jesienny 

Agitatorzy wrócili pojedynczo 
i parami, podali terminy umó­
wionych spotkań sąsiedzkich, 
zastanawiali się nad proble­
mami, jakie na odbytych spot­
kaniach wysunięte zostały! 
przez wyborców — i pomału, I 
pomału, lokal OKFN pustosza!.] 
Antoni Jakubowski notował so­
bie n.a kartce papieru- sprawy.! 
którymi Komitet poleci! mu się 
zająć..

Patrzyłem na niego, na po­
plątane drogi życia, które go 
tu przyprowadziły. Trudna to 
rzecz: życiorys człowieka jego 
pokolenia. W życie wchodzi! za | 
czasów caratu. Wiek męski 

[przeżył w Polsce przedwrześ- 
i niowej, był przez kilkanaście 
j lat oficerem w jej wojsku. O- 
| kres okupacji zbliżył go do 
Wincentego Rzymowskiego. Po 

I wyzwoleniu, był majorem woj- 
j ska- ludowego. Nie — nic z te- 
| go nie zrozumie człowiek, któ- 
j ry w ankiecie personalnej czy- 
[ ta tylko rubryki i, nie widzi, że 
| za niejedną rubryką mieści się 
j szmat życia peleri wahań i 

wątpliwości, dobrych chęci i 
błędnych kroków, fał rzucają­
cych ludzi to -na jeden, to na 

j drugi brzeg. Nie wszyscy, są 
! pływakami najwyższej klasy 
| przebijającymi się w najprost- 
j szej linii ku- brzegom Polski 
[ Ludowej. Nie wszyscy szli naj- 
; prostszą drogą rewolucyjnej 
i awangardy. Ale tu, do brzegu 
Frontu Narodowego dopłynęli 

j wszyscy ludzie o czystych ser­
cach Polaków. Niezależnie od 
życiorysów i ankiet.

*
Gdy Lichniak przybył do lo­

kalu OKFN wyszło właśnie 
stamtąd ponad 80 agitatorów.

Poszli porozmawiać z wybor­
cami. Oczywiście nie tylko o 
bolączkach takich, jak ta którą 
miał Lichniak. Byłoby bardzo 
dobrze gdybyśmy tylko takie 
mieli bolączki, które możemy j 
natychmiast usunąć. Dużo jest 
także takich, których nie je- j 
steśmy jeszcze w stanie usu­
nąć i kto wie, czy zdołamy je [ 
usunąć w ciągu najbliższych j 
lat. Poszli porozmawiać z wy- j 
boroami o sprawach szerszych! 
także, o tym, że w przyszłym 
roku Warszawa otrzyma no- i 
wych 25.000 izb mieszkalnych, j 
a wyremontowanych będzie 80 
tysięcy. I że sprawą niezmier­
nie ważną jest, aby rady naro-' 
dowe, komitety Frontu Naro-1 
dowego, komisje rad narodo- i 
wych, cała ludność wszech-1 
stronnie wpływała na budów- j 
niczych, aby oddawali nowe i 
remontowane izby w lepszym 
stanie aniżeli dotąd. Agitatorzy 
poszli porozmawiać z wybor­
cami o tym, że w przyszłym 
roku oddanych będzie do użyt­
ku nowych 13 budynków szkol 
nych, Filharmonia, 5 nowych 
bibliotek i 75 punktów bibliote­
cznych, Centralny Stadion 
Sportowy na Pradze, Pałac 
Kultury i Nauki — i że od rad 
narodowych, Frontu Narodo 

i wego, ludności zależy w du 
j żym stopniu czy uda nam się 
| szybko zlikwidować zjawiska- 
j deprawacji wśród części mto- 
| dzieży i skierować jej energię 
ku świetlicom, książkom, sta- 

| dionom sportowym. Poszli też 
[agitatorzy porozmawiać z wy- 
| borcami o ostatnich wydarze- 
[ nitach w polityce międzynaro­

dowej: o konferencji w Mo­
skwie, o wysiłkach wielkiego 
obozu postępu w kierunku za­
chowania pokoju i bezpieczeń­
stwa. „Pięciu członków mojej 
najbliższej rodziny zginęło w 
latach okupacji“ — mówi An­

toni Jakubowski. Tak, albo pra­
wie tak, w każdej rodzinie pol­
skiej. I w sprawie zachowania 
pokoju na świecie, w sprawie 
Wehrmachtu, w sprawie zbio­
rowego bezpieczeństwa musi­
my być zwartą rodziną. Wybo­
ry pokażą, że jesteśm\ taką 
właśnie zwartą we Froncie Na­
rodowym rodziną polską. .

*

Diugo trwał gwar w lokalu. 
Wracali grupami i pojedynczo, 
dzielili się wrażeniami, spo­
strzeżeniami, notowali pilnie 
sprawy do załatwienia natych­
miast i te. które trzeba będzie 
przekazać nowej radzie naro­
dowej do rozpatrzenia i zała­
twienia. umawiali się z człon­
kami Komitetu na dzień na­
stępny i lokal pomału pusto­
szał.

Wreszcie pośpieszył do do­
mu także Jakubowski. By i póź­
ny wieczór jesienny i myślał 

| on po drodze o tym, że wśród 
radości życia, praca dla dobra 
ludzi — która otrzymała pow­
szechnie używaną nazwę pra­
cy społecznej — jest jedną z 
największych. Ze jest to ra­
dość pełna walki i zwycięstw. 
Niekiedy pozornie małych — 
jak w sprawie Lichniaka. Nie­
kiedy większych — gdy maluje 
się ludziom obraz jutrzejszej 

i Warszawy — i nikt tego obra- 
[zu w wątpliwość poddać nie 

może. Wreszcie zwycięstw wiel- 
j kich — gdy wokół najwazniej- 
j szych spraw narodu powstaje 
I jedna rodzina narodowa. 1 Ja­
kubowski czuje, że udział naro- 

i du w wyborach, które wyłonią 
nowe rady będzie także jego 

i osobistym w ielkim zwycię­
stwem — zwycięstwem działa- 

i cza Frontu Narodowego/

( ri )
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P O K R Ó T C E
(Nasi korespondenci donoszq)

POD JEDNYM DACHEM
(mw) Na w si 

św ie tlica  stanow i 
o g nisko  k u ltu ry  
— a gospoda... 

gospoda je st t ak­
że

J E _

§  f i p a
fce po trzebna. UJ
A le źle  się  d z i e - *4 = » J- J j — 
je , k ie d y  obydw ie 11 '■i'rXá
te in sty tu c je  m ie­

sz c z ą  się  pod jed n ym  dach em , Jak 
np. w S m a rd ach  I W ie rz ­
b icy  G ó rn e j w  pow. k lucz-  
b o rsk im . Jeśli dodam y, źe za ró w ­
no w Sm ard ach , ja k  i W ie rzb icy  
gospoda m ieści się  „od fro n tu “  i 
p ro w ad zi do n ie j czy sta , w y b ru k o ­
w ana  d ro g a  -  a do tylnego w e j­
śc ia , k tó re  w ied zie  do św ie tlicy , 
trze b a  b rn ąć  p rz e z  bioto — stan ie  
s ię  ja sn e , że  w g ro m ad ach  tych  
Istn ie ją  n ien a jle p sze  w a ru n k i ro z ­
w oju  p ra cy  ku ltu ralno-ośw iato w ej. 
A  cóż na to p re zyd ia  g m in n ych  i 
powiatow ej ra d y  n arod ow ej. Nic. 
Ba, św ie tlica  w W ie rzb icy  G ó rn e j, 
Jak w y n ik a  z  n o m en k latu ry  w y ­
d z ia łu  k u ltu ry  W RN, m a rzeko m o  
b yć „ św ie tlicą  w zo ro w ą “ . Ł a d n y  
w zó r!

Podobna je st sy tu a c ja  w W ójto­
w e j W si w  pow. op o lsk im . Tu  do 
św ie tlicy  m ożna s ię  dostać jed y  
nie p rze z  lokal gospody, gd zie  Jak 
w>adomo nie b ra k  pokus. M łodzież 
p ra c u ją c a  w do sk o na le  zap o w iad a­
ją cy m  s ię  zespo le  p ieśn i i tańca , 
id ąc  na próbę często  w stęp u je  po 
d ro d ze ...

C zy  p rze z  u m ieszczen ie  pod Jed­
n ym  dachem  św ie tlicy  i gospody, 
k u ltu ra ln e  w ładze w oj. opolskiego  
z a m ie rz a ją  po dn ieść poziom  k u l­
tu ry  w gospodach?

Może w y jd z ie  to na d o bre  go­
spodom . Św ietlico m  — ch yb a  n ie...

ODKRYCIE
(b) „Zapo m n ia­

ne... p a m ią tk i“  
— pod tak im  ty ­
tułem  u k aza ł s ię  
w „Trybuni©  Lu- 

,w . ___ —t d u “ w dn. 18 bm .
P i j fel le,on' k rv*v-

j 1 1  k u ją c y  M in iste r­io* siw o  K u ltu ry  i
Sztu k i za  n ie­
w ła śc iw y , b ez­

tro sk i sto sunek do zabytkó w  na­
sze j k u ltu ry . k tó re  w yw iezione  
p rz e z  h itle ro w có w , w ró c iły  do Po l­
sk i z  g ó rą  8 łat tem u, lecz do d ziś  
dnia leżą  w zapo m nien iu  pod tzw. 
płotem  P a rk u  W ilanow skieg o .

O dpow iedzi na to Jeszcze nie 
o trzy m a liśm y . N atom iast w  k ilk a  
dn i po u k azan iu  się  naszeg o fe lie ­
tonu C e n tra ln y  Z arząd  M uzeów  
po info rm ow ał p rze d sta w ic ie la  jed­
nego z d z ien n ik ó w  sto łecznych , 
k tó ry  podał in fo rm ac ję  na p ie rw ­
sze j stro n ie , że  tenże Z arząd  od­
n alazł...

Z g ad n ijc ie , co?
W łaśn ie  pom nik M ick iew icza  z 

K rak o w a .
A gd zie?
W łaśn ie  w W ilanow ie. R ew elacja , 

p ra w d a?  O dnaleźć to, co ju ż  od 
8-m iu lat jest w  sk rz y n ia c h .

W in szu je m y  CZM in w e n c ji. A le  
o d k ryw an ie ... daw no o d k ry tych  A 
m e ry k  nie zastęp u je  na ogół od­
pow ied zi na k ry ty k ę .

GDZIE KOMU BLIŻEJ...
(sg) K am p an ia  

w yb o rcza  do rad
narod ow ych  

s tw a rza  te atro m ’ 
do skonałą  o kaz ję  
w łą cze n ia  się  do 
w ie lk ie j a k c ji po­
lity czn e j, p rze ­

m ów ien ia  ję zyk ie m  sztu k i do m as  
— zw łaszcza  w m ie jsco w o ścia ch , 
do k tó rych  teatr d o cie ra  n ieczęsto .

T eatr k o sza liń sk i w sw e j p rze d ­
w y b o rcze j w ęd ró w ce  zaw ita ł naw et 
do S ta ro g a rd u  —• powiatow ego
m ia ste czk a  w w ojew ództw ie  gdań-

*7 alipie pod T arnow em  jest 
^  w sią sztuki ludow ej. K iedy 
w  dom ach m alow anych zew nątrz 
i w ew nątrz  w kw iaty  założono 
przew ody elektryczne, m alark i 
zaiip iańsk ie  ozdobiły je  rzędam i 
zielonych liści, a każdy kontakt 
otoczyły m alow anym i różami. 
„E lek tryczna“ gałązka róży — 
to  nowy m otyw  sztuki ludow ej. 
I w ieczorem  w kolorow ej izbie 
now y w idok: na sto le jasna 
lam pa, pod nią książki, przez 
rad io  płynie cicho m uzyka.

j sk im , w ca le  n ie o b aw ia jąc  s ię  kon- 
i k u re n c ji T e a tru  W yb rze ża , choć  
i p rze c ie ż  — g d zie  ubogiem u Ko- 
j sza l ¡nowi do bogatego G d ań ska  
| Skąd  ta śm iało ść m ałego, ale  
j ruch liw eg o  zespołu? Stąd, że g d ań­

sk iego  teatru  próżno  by po dczas  
| kam pan ii w yb o rcze j s zu k a ć  w te­

ren ie . Nie ty lko  w S ta ro g a rd z ie , 
ale ch o ćb y  w Nowym  D w o rze, tuż 
pod G d ańsk-em  (a jest tam p ięk n a  ; 
sa la  te a tra ln a ) ,, c zy  naw et na 
p rze d m ie śc iu  G d ań sk a  — O run ii, 
gd zie  w id ow nia  dom u k u ltu ry  po­
m ie śc ić  m oże ponad 1.000 w idzów .

Ano — g d zie  kom u b liże j...

Z  L O G I K Ą  N A  B A K I E R
(hm) Je ś li zap ro p o n o w a lib yśm y  

i kom uś: zb u d u j sob ie dom  m iesz- 
I k a ln y  po to, aby u rz ą d z ić  w  nim  i 

m ag azyn  c zy  k u rn ik  — ów ktoś I 
sp o jrza łb y  na n as ze  zd ziw ien iem  ;

! i zn a cząco  stu k n ą łb y  s ię  w czoło j
G d zie  — a ra c ze j w kogo —

| stu k n ąć  m a ją  zatem  m ie szk a ń cy  
i K o ry c in a  (pow. so k o lsk i, w oj. bia- 
| łostock ie)? W*ele w y s iłk u  w łożyli 
■ oni w rem ont i u rząd ze n ie  św iet  

licy  w sw e j g ro m ad zie . P racow a-  
j  li — choć n ie pom agało im P re ­

zyd iu m  GRN — aby  n a re szc ie  m ieć  
' p rzyzw o ity  lo k al, w któ rym  m ożna  
by s .ę  spo tkać z są s ia d a m i, poczy  
tać, za g ra ć  w  sza ch y  c zy  w arcab y , 
p rz y jr z e ć  się  w ystępom  am ator- | 
sk ich  zespołów  a rty sty cz n y c h . , i

N ap raco w ali s ię  — i w tedy P re ­
zyd iu m  GRN uznało , że św ieżo  w y ­
rem onto w ana św ie tlica  do skona le  
nad a je  się  na... m ag azyn  zbożow y. 
K o n sekw en tn ie  sto jąc  na tym  sta ­
n ow isku , w yd eleg ow ało także  k ie ­
ro w n ik a  św ie tlicy  do a k c ji sku p u  
zboża.

Ja k  w id ać  — P re zyd iu m  GRN  
w  K o ry c in ie  ży je  na b a k ie r  z  k u l­
tu rą . 2 lo g iką  także ...

C O S  T U  N I E  G R A
(bg) B ard zo  

zadow oleni m u­
szą  być k ie ro w ­
n icy  i u czn io w ie  
szkó ł a rty s ty cz ­
nych  w  Ło d zi 

j (jest ich 12) z  
za in te re so w an ia , 

ja k ie  im poświę- 
ca k o m is ja  k u l­

tu ry  p rz y  P re zyd iu m  MRN w  Ło d z i. ! 
W ciąg u  b ieżącego  ro k u  bowiem  na 
21 w ogóle o m aw ian ych  w tym  ro ­
ku  zag ad n ień  p ięc io k ro tn ie  ro zp a­
tryw an o  sp ra w y  zw ią za n e  ze  szko- j 
łam? teqo typu. I to p o cząw szy  od 
a n a lizy  w yn ik ó w  n au czan ia , po­
p rze z  ko n tro lę  p rzeb ieg u  rem on­
tów tych  szkó ł, aż do om ów ien ia  
ud zia łu  ko m isji (!) w ... w yb o rach  
do kom itetów  ro d z ic ie lsk ich .

Za to o w iele m n ie j s z c z ę ­
śc ia  m a ją  np. św ie tlice  (jest 
ich w  Ł o d zi ponad 500). qdyż  
p ra cy  Ic h  nie an a lizo w an o  w  
b r. ani razu . Podobnie zre sz tą  ko ­
m is ja  k u ltu ry  nie za u w a ży ła  (p rz y ­
n a jm n ie j tak w yn ik a  z p lanu  je j 
p ra cy ), że w Ło d zi d z ia ła  7 tea­
tró w , że jest F ilh a rm o n ia , że prze- j 
de w szy stk im , jak  to z re sz tą  w y­
kaza ła  o statn ia  se s ja  MRN w Ło d zi 
„ leży  na obyd w ie ło p atk i“ sp ra w a  
u p o w szech n ien ia  k u ltu ry .

A le za to, gd y p rz y jr z y m y  się  
ja k i jest sk ład  tej ko m is ji — w ie­
le rze c zy  stan ie  się  zro zu m ia ły ch . 
No, bo jest tu i p ra w n ik , I in sp ek- ; 
to r ko n tro li tech n iczn e j, i p rScow  
n ik  Państw ow ego * Domu D ziecka , 
¡id ., itd. To d o brze . A le b rak  
jest p rze d sta w ic ie li k u ltu ry  i sz tu ­
k i (w y jątek : k ie ro w n ik  ośw iato w y  
M uzeum  Sztuki).

P ro p o n u jem y  w obec tego ko m i­
s ję  fin an só w , budżetu  i p lan o w a­
n ia skom pleto w ać z literatów , 
m a la rzy , a rty stó w  ¡tp., a ko m isję  
zd ro w ia  skom p leto w ać z p ra co ­
w nikó w  s tra ży  p o ża rn e j, hand lu, 
czy  in sty tu c ji tra n sp o rto w ych .

W ó w czas na pewno w szy stk o  bę­
dzie  g ra ło .

Więcej samodzielności • • •

K u ltu ra  n ie  jest przyw ilejem  
stolicy. Nie kończy się ona na 

j rogatkach W arszaw y. Jeśli ma 
i być pow szechna — m usi sięgać 
| do w szystkich m iast, m iasteczek 
i i wsi. Jeśli ma być w łasnością 
| m ilionów  — m usi rów nie bu jn ie  
i w szechstronnie rozw ijać się i 
w W arszaw ie, i w  S targardzie. 

! i w  białostockich grom adach.
W upow szechnieniu ku ltu ry  

| poczyniliśmy już w ielkie postę- 
; py. Sieć bib lio tek  i św ietlic po- 
j kry ła  cały k raj. K siążka docie­

ra  do m ałych m iasteczek i wsi, 
i do rąk  chłopa i robotnika. W zro- 
! sła liczba teatrów , oper, filhar- 
i monii. W ysokie cyfry  osiągnęły. 
| nak łady  gazet i czasopism. To 
| są  fak ty  dla w szystkich widocz- 
; ne, fak ty  nieodw racalne, bu­
dzące uspraw ied liw iony  op ty ­
mizm,

Ale jednocześnie w  dziedzinie 
ku ltu ry  obserw ujem y duże nie- 
rów nom ierności. rozw oju. Oży­
w ione kiedyś cen tra  literack ie  
zapadają  na w yraźną anem ię. 
D aje się zauw ażyć ucieczka 
tw órców , arty stów  tea tra lnych  
z n iektórych ośrodków  do W ar­
szawy. W rocław , posiadający 
kiedyś dobry tea tr, przeżyw a, z 
tych m. in, przyczyn, te a tra ln ą  
depresję , podobnie jak  K raków , 
jak  Stalinogród. C horu je  na tę 
depresję  opera bytom ska. Żywy 
kiedyś ośrodek literack i w  Po­
znaniu  cierpi na uw iąd starczy. 
T ea tr białostocki boryka się z 
trudnościam i. Bydgoszcz nie mo­
że zdobyć się na W ojewódzki 
Dom K ultury . S łabym  tętnem  
pulsuje życie k u ltu ra ln e  w ta ­
kich ośrodkach, jak  Kielce, 
Częstochow a, Radom.

Czy b rak  tym  m iastom  am ­
bicji? Nie, po stokroć nie. Szpal­
ty  gazet przepełnione są ape­
lam i o w łasne pism a literackie.
0 te a try  satyryków , o filharm o­
nie. o dom y kultury . M iejscowi 
działacze skarżą się przy każdej 
okazji n a  n iedow ład życia kul­
turalnego, w skazu ją  na realne 
przyczyny zła, na  rezerw y, któ­
re  m ożna by uruchom ić. W yka­
zu ją  w iele in icjatyw y. P o trafią  
bić się o 'ak ty w izac ję  życia k u l­
tu ra lnego  na w łasnym  podw ór­
ku i zdarza się, że z te j w alki 
w ychodzą zwycięsko, jak  uczy 
nas chociażby przykład  S talino- 
grodu, Lodzi czy K rakow a.

G dzie w ięc szukać odpowiedzi 
na pytanie, dlaczego tak  słabym  
tętnem  bije  życie k u ltu ra ln e  na 
prow incji?

*
Są w  W arszaw ie — zw iązane 

ściślej lub luźniej z M in ister­
stw em  K ultu ry  i Sztuk i cen tra l­
ne zarządy. Należy do nich 
C en tra lny  Zarząd T eatrów , O per
1 F ilharm onii. Należy do nich 
C en tra lny  Z arząd M uzeów i 
O chrony Zabytków , C en tralny  
Zarząd Sztuk P lastycznych i 
W ystaw, należy „A rtos“, który 
przem ieni się n iebaw em  w C en­
tra ln y  Z arząd Estrady. Należą 
/.w iązane z M inisterstw em : Cen­
tra lny  Zarząd B ibliotek, Zarząd 
Św ietlic i Domów K ultury , C en­
tra lny  Z arząd Szkól A rtystycz­
nych. N ależą przedsiębiorstw a: 
S. tuk  P lastycznych, Fotoprze- 
zrocza. C en tra lne  B iuro W ystaw  
A rtystycznych, W ystaw  i T a r­
gów. DESA. Potężna litania, 
w ielki apara t. Czy jed n ak  w 
stylu pracy tego ap a ra tu  w szy­
stko jest w porządku? Czy w 
jego m etodach i stosunku  do 
„ te ren u “ nie tkw i jedna  z isto t­
nych przyczyn tych słabości ży­
cia ku ltu ra lnego  w teren ie , o 
k tórych m ow a?

W ystarczy zanalizow ać sto ­
sunki pom iędzy jednym  choćby 
ze w spom nianych cen tra lnych  
zarządów  a W ydziałem  K ultu ­
ry  WRN, aby dojść od w niosku, 
że ap a ra t ten ma — z nieliczny­
mi w yją tkam i — skłonności do 
nadm iernej cen tra lizac ji życia 
kultu ralnego , I że jeśli n ie  zmie-

| ni on swego stylu pracy — bę- 
i dzie nadal w  w ielu w ypadkach 
| ham ow ał in icjatyw ę terenow ych 
| rad narodow ych, będzie gospo- 
| darzył za nie, będzie za nie m y- 
| śla ł i za nie pracow ał. A parat 
i cen tra lny  niezbędny jest do pro- 
j w adzenia konsekw entnej polity­
ki k u ltu ra lne j, do pomocy i 

| kontro li życia ku ltu ra lnego  w 
! terenie. A le ap a ra t ten, często 
i przestaje  być pomocą, a przez 
| sw oje zaborcze skłonności s ta je  
i się czasem  naw et przeszkodą dla 
j in icjatyw y terenow ych działa- 
! czy, narzucając im  gotowe sche- 
| m aty, doryw cze akcje, niekiedy 
i bez uw zględnienia potrzeb te- 
j renu, jego specyfiki, 
j Cóż bowiem m ożna powie- 
! dzieć o pracow nikach  CZTOF,
; którzy przyjeżdżając w „ te ren “
| p raw ie nigdy nie zag lądają  do 
| w ydziałów  ku ltu ry?  Cóż—o p ra ­
cow nikach CZ Szkól A rtystycz- 

! nych, którzy  w tych w ydziałach 
są rzadkim i gośćmi? Czy po- 

I m aga w  pracy w ydziałom  Za­
rząd Św ietlic, organ izu jąc za 

| nie konferencje w ojew ódzkie1' 
Czy pom agają okólniki, napły­
w ające hojną falą, sp raw ozda­
nia i s ta le  narady  w W arsza­
wie? Czy sy tuacja tych w ydzia­
łów m e przypom ina sytuacji 
m ałego dziecka, prow adzonego 
trosk liw ie za rączkę? A prze- i 
cięż rady  narodow e nauczyły j 
się już chodzić. D ajm y im 
w iększą sw obodę ruchu!

Rzecz jasna  — nie przysparza ! 
au to ry te tu  wydziałom  kultu ry , : 
czy oddziałom  pow iatow ym , jeśli 
| goście z W arszaw y om ija ją  je 
| z da leka lub przyw ożą dokładny ] 
| rozkład zajęć. Ani kroku poza j 
| owe kredow e koło? Tkw i w  \ 

tym pew ne lekcew ażenie ludzi : 
1 i potrzeb terenu.

Sku tek  jest taki. że w ydziały! 
ku ltu ry  żyją często ty lko tymi 
zagadnieniam i, których odpo­
w iedniki posiadają w swoim i 
schem acie organizacyjnym . U- i 
ta rło  się w M inisterstw ie K ul- i 
tu ry  od k ilku  la t m niem anie, 
że poprzez rady działać może i j 
pow inien ty lko  Zarząd Św ietlic 1 
i CZ Bibliotek. Zaw ężenie te ­
m atyki odbiło się w krótce b o - ; 
leśnym  echem ; do nieśm iałych 
prób w Bydgoszczy czy S talino- j 

1 grodzie należa dyskusje  nad re- j 
p ertuarem  tea trów  przy w spół­
udziale wydziału, kina w ym yka­
ją się zupełnie z „gestii“ kul- 
tu rv , iako przedsiębiorstw a w y­
łącznie handlow e, muzea m ają

1 sw oich bogów, zw iązki tw órcze 
| odżegnują się od w spółpracy  z 

radam i.

Nie przysparza au to ry te tu  w y- 
j działom ku ltu ry  także i m eto- 
; da rozstaw ian ia  kadr w  terenie, 
i O zm ianie na stanow isku  dyrek- 
| to ra  opery  poznańskiej dowie- 
| dział się k ierow nik  W ydziału 
I K u ltu ry  dopiero z prasy. Zm ia- 
j na dy rek torów  w e W rocła- 
! w iu odbyw a się poza plecami 
j rady. Decyzje p łyną z K rakow - 
I skiego Przedm ieścia w  W arsza- 
i wie, a  w ydziały prezydiów  rad 
! są ty lko nieco oszołomionym 
w idzem. Czy m ożna dziw ić się 

; potem , że k u ltu ra  no tu je  na j- 
; w iększą płynność kadr? Nie za- 
j wsze ludzie w idziani z perspek- 
j tyw y cen tra lnych  zarządów , są 
| rów ąie  w ielcy na m iejscu. Od- 
i ległosć m a te  w łaściwości, że 
i zm ienia proporcje n ie  ty lko  fi­

zyczne.
W ina leży zresztą  i po d ru ­

giej stronie. Sam e rady  często 
zbyt n ieśm iało  decydują się na 
jakąś w łasną politykę k u ltu ra l­
ną, n ie  po trafią  bić się o  sw oje 
m iejsce i sw o ją  rolę. Rzecz ja- 

, sna. tej roli odegrać nie mogą 
i bez oparcia  się o szeroki aktyw  

społeczny. Tym czasem  niew iele 
| m am y do tąd  kom isji kultury .
; k tóre  m ają  am bicję ogarnięcia 
| całokształtu  życia ku lturalnego, 

kom isji, w skład  których wcho­
dzą pisarze i artyści, ludzie tea ­
tru  i film u obok działaczy św ie t­
licowych. I kom isje i wydziały 
rad m uszą w alczyć o w iększą 
sam odzielność.

Dać sam odzielność wydziałom 
rad? Z ryw ają  się zaraz głosy 
protestu. S łuszna teoria — mó­
w ią — ale w prak tyce  niełatw a! 
Ludzi — pow iadają  tow arzysze 
z resortów  ku ltu ry  —• m am y 
nieodpow iednich. Tu często zsy­
ła się różnych grzeszników  „za 
k arę“. Jak  takim  ludziom oddać 
w ręce s te r życia ku ltu ra lnego  
rejonu. P ro jek t uchw ały, m a ją ­
cy na celu reorganizację „ i 
w zm ocnienie personalne w ydzia­
łów i bardzo jeszcze słabych 
pow iatow ych oddziałów  ku ltu ry  
od pół roku czeka na aprobatę.

S tąd w niosek: trzeba wzmoc­
nić personalnie  w ydziały k u ltu ­
ry, podnieść poziom ludzi. Do­
piero po przejściu tego etapu 
możliwy jest e tap  drugi, w pro­
wadzony już w życie w Związ­
ku R adzieckim : z a r z ą cl y
k u l t u r  y. Zarządy, k tóre  mia-
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D R O G I  K U L T U R Y
nogrona. S traszn ie  mi się to nie 

i podobało. A le płaciła — garstkę  
I traw y  d la  kozy. Ja k  dziś wszy- 
i stko się zmieniło...

C urylow a zam ilk ła  na  chw ilę,
| podniosła w górę ręce i zaczęła 
| uw ażnie im się przyglądać, jak 
| jak im ś dziw nym , n ieznanym  
¡przedm iotom : zgrubiałe, niezbyt 
czyste, z odciskam i i połam a-

\ I 7  dalekim  Szczecinie na zjeź- 
dzie m in istrów  nasza C u- 

ry łow a poprosiła w szystkich, że­
by e lek try k ę  do grom ady dali 
i źródło arty stów  jaśn ie j ośw ie­
tlili“ — śp iew ają  w zalip iańskiej 
piosence. Bo to w łaśnie Felicja 
C uryło, m ałoro lna chłopka, na 
ogólnopolskim  zjeździe działa­
czy k u ltu ry  i sztuki w Szcze­
cinie w  1952 roku pow iedziała: 
nam  nie w ystarczy  uznanie dla 

■ sztuki ludow ej stw orzonej w w a­
ru n k ach  w iejskiego prym ityw u 
— m y chcem y i m y będziem y 
k u ltu ra ln ie j żyć.

Oto ona —r czarna, sm agła, ale 
z przejrzysto  niebieskim i, nad ­
w iślańsk im i oczami. Siedzi przy 
piecu, k tó ry  pom alow ała w  bu­
k iety  czerw onych, żółtych i b ia­
łych kw iatów  na tu rkusow ym  
tle. O pow iada, jak  to zalip iań- 
sk ie m alark i zdobiły swoim i lu ­
dow ym i w zoram i w nętrza sta tk u  
„B ato ry“, w nętrza s ta ro m ie j­
sk ie  w W arszaw ie, paw ilony 
w ystaw y  rolniczej w Lublinie, 
jak  ich kw iaty  ozdabia ją  w ło­
c ław skie  fa janse, łysogórskie 
kafle  i łódzkie tkan iny , „bo te ­
raz każdy chce sztuki w  dom u. 
sztuka jest potrzebna i d latego 
w a rto  m alow ać1.

— Przed w ojną m alow ałam  
ty lko dla siebie Raz na rok b ra ­
ła m nie do m alow ania dw oru 
dziedziczka z N iwek. a le nigdv 
n ie  chciała naszych w zorów, po­
kój je j m usiałam  m alow ać w 
różowp serca, gabinet pana w 
liście dębowe, a jada ln ię  w wi-

Przyjacielska pogwarka  
u  C urylowej

nym i paznokciam i ręce chłopki. 
A potem  już ciszej, zastan aw ia­
jąc się nad każdym  słowem, 
wciąż patrząc  na sw oje ręce. 
pow iedziała:

— Te w szystkie nagrody i 
w yróżnienia, k tóre dostajem y, 
to by jeszcze tak nie przem ów i­
ło do serca. Ale że te chłopskie 
ręce są uszanow ane i za sztu­
kę. i za pracę, to jest na jw aż­
niejsza rzecz, k tórą  zawdzięczam 
naszej w ładzy ludowej.

G m inna Rada N arodow a jest 
w ładzą ludow ą. Czy jednakże

GRN w B olesław iu odznaczała 
się w łaśn ie  tą  cechą, k tó rą  za- 
lip iańskie  chłopki napotkały 
wszędzie, gdziekolw iek udały 
się poza sw oją grom adę, i tak 
głęboko odczuły, czy odznaczała 
się szacunkiem  dla pracującego 
chłopa?

W całym  Z alip iu  opow iadają, 
| jak  sek re ta rz  GRN, Ryś, zlośli- 
j wie nie dopuścił do tego, żeby 
gm inny p unk t skupu  przy jął 

i 157-kilogram owego tuczn ika Cu- 
ryłow ej.

— Św inia  nie n ada je  się, bo 
nie pom alow ana — pow iedział 
Ryś.

N ik t n ie  śm iał się z tego 
„dow cipu“. Bo to  nte była ani 
pierw sza ani o sta tn ia  szykana 
b iu rokra tów , k tórzy  usadow ili 
się w gm inie. Ileż to  razy  trze ­
ba było b rnąć  siedem  kilom e­
trów  po nigdy n iew ysychającym  
błocie z g rom ady do gm iny po 
to, żeby w końcu nic n ie  za ła t­
wić, żeby się dowiedzieć, że brak  
tego czy owego pap ierka. Ale 
w b iedniack im  daw nie j, po- 
dźw igniętym  nadziałam i dw or­
sk iej ziem i, zelek tryfikow anym  
Zalipiu szkodnicy nie podważyli 
zau fan ia  do w ładzy ludow ej. I 
w iadom ość, że Z alip ie będzie 
siedzibą G rom adzkiej Rady N a­
rodow ej poruszyła całą wieś 
D arem ne już były cygaństw a 
n iektórych pracow ników  z GRN 
Radę um ieścić gdzie indziej. 
D arem ny był najcięższy a rg u ­
m ent, że przecież Zalipie nie m a 
naw et budynku na siedzibę R a­
dy...

Dom szczęśliwych dzieci

U )  om K osiniaków  cały jest ko- 
lorowy. Z ew nątrz  na brązo­

wym tle biegną szlaki białych 
kw iatów , okna w ieńczą szafiro­
we ornam enty  z wplecionym i 
czerw onym i różam i. W ew nątrz

ściany, pow ały, piece, drzw i są 
pokryte różnobarw nym i bukieta­
mi. a gdzieniegdzie w idać fan ta ­
styczne zw ierzęta: żółto-błękitne 

| koty, białe w iew órki, zielone pa 
[ wie. I jeszcze n ieoczekiw ane tu 
nad W isłą papugi z czerw oną 
głow ą i w ielkim  żółtym  okiem. 
K osiniak z p rzedw ojennej tu ­
łaczki za chlebem  — zam iast 
spodziew anych skarbów  — przy­
wiózł dw ie rzeczy z A m eryki: 
chorobę z ciężkiej p racy  i głodu 
i obrazek z papugą. ,

Felic ja  K osiniakow a, jedna  z 
na jbardz ie j u ta len tow anych  m a­
larek  zalip iańsk ich , w łączyła 
egzotycznego p taka  do rodzi­
mych wzorów. Papugę m alow aiy 
je j córki, m alow ał syn. Ale już 
nie jako  pam iątkę  sm utnej oj­
cow skiej podróży. Jak o  w esołe­
go zw iastuna szczęścia.

Łodzią K osiniak poszła z m a­
low anej izby do A kadem ii Sztuk 
P ięknych w W arszaw ie i pisze 
w sw oim  życiorysie: „Polska 
Ludowa w yniosła m nie na s tu ­
den tkę  bez w iększego z mej 
strony  b o h a te rs tw a“. S ław ek 
K osiniak stu d iu je  w K rakow ie 
a rch itek tu rę . Jeszcze ty lko n a j­
m łodsza S tefa  m alu je  z m atką  
„w ieńce“, „gw iazdy“ i „rózgi“ 
na powale. Ale i ona wie, że 
teraz ta len ty  się nie m arn u ją  ! 
Wie o tym  rów nież je j m atka 
T rudno  je j w yrazić to, co czuje, 
więc m ów i najp roście j:

— Jak  patrzę  na m oje dzieci, 
to się ze m ną coś robi...

Pew nego dn ia  w łaśnie „coś się 
z nią zrobiło“. W kolorowym 
domu wszczął się ruch. Kosi­
n iakow a z córką przestaw iała 
meble, sp rzątała  izby, wyniosła 
łóżko do ogrodu — było jeszcze 
lato. A potem  poszła do sołtysa 
i o fiarow ała swój dom na sie­
dzibę G rom adzkiej Rady N aro­
dow ej.

— Wolę m ieszkać u kogoś k ą ­
tem. wolę spać pod gołym nie­
bem, niżby m iało nie być Rady 
w Zalipiu!

Jednakże  nie trzeba było ko­
rzystać z -w zruszającej ofiary 
K osiniakow ej. W Zalipiu, znala­
zło się pięć innych rzeczywiście 
w olnych izb. Ale żadna z nich 
nie w ydała się godna na przyję­
cie Rady. Toteż C uryiow a i K o­
sin iakow a — z sołtysem , którego 
n ie trudno  było przekonać —■ 
obeszły całą w ieś i zapropono­
w ały: zbudujem y dom d la  n a ­
szej Rady, a  zarazem  i dla św ie­
tlicy.

N ikt nie odm ów ił udziału w 
budow ie, ani pieniędzy, ani p ra ­
cy. Dla Rady Zalipie jest gotowe 

; na wszystko. A św ietlica? Prze- 
| cięż to  daw ne m arzen ia  zali- 
pian. W przeszłym  roku m ło­
dzież ułożyła piosenkę o e lek­
try fikac ji Zalipia, o radości, k tó ­
rą  wniosło św iatło  na wieś. Ale 
za tym  św iatłem  pow inno 
przyjść jeszcze silniejsze św iatło  
kultury . P iosenka kończyła się 
p rośbą o św ietlicę.

W idocznie za m ało  było 
k u ltu ry  zalipianom , jeśli w  cią­
gu paru  m iesięcy zbudow ali w ła­
snym  kosztem  i w ysiłkiem  dom 
dla swego grom adzkiego życia 
społecznego i ku ltu ralnego , jeśli 
tym  sam ym  da ją  do zrozum ienia 
sw ojej przyszłej G rom adzkiej 
Radzie N arodow ej, że w ich po­
jęciu w ładza ludow a i rew olucja 
k u ltu ra ln a  w iążą się nieroz- 
dzielnie.

Koncert Beethovena
13 odczas zebran ia  G roniadzkie- 
1  go K om itetu F rontu  N arodo­
wego radio było przez cały czas 
włączone, jakoś nikom u to nie 
przeszkadzało. Dochodziła już 
siódma w ieczorem , obrady trw a 
ły od drugiej. O m ówiono wszy­
s tk ie  kandydatu ry  na  radnych

łyby w ładzę nad św ietlicam i i 
tea tram i, nad filharm onią  i ki­
nem , nad  m uzeum  i szkołą a r ­
tystyczną. Z arządy, k tóre by kon­
cen trow ały  w sw oim  ręku  ca­
łość życia ku ltu ra lnego , k tóre 
stałyby się pełnopraw nym  go­
spodarzem  terenu .

Owe dw a etapy  decen tra liza ­
c ji życia k u ltu ra lnego  nie są 
w cale m uzyką przyszłości. Wy­
n ika ją  one z najżyw otniejszych, 
a już od dzisiaj i w czoraj naw et 

| ak tualnych  potrzeb.
I Pełn iejsze k ierow nictw o cało­
kształtem  życia ku ltu ra lnego  

i przez rady narodow e będzie tak 
| długo fikcją, jak  długo w ydziały 
I ku ltu ry  chorow ać będą na bez- 
| w ład i bezsilność budżetow ą.
! Jeszcze dw a la ta  tem u prezydia 
! rad  m iały w iększą sam odzielność 

budżetow ą — obecnie w idzi się 
tendencje  cen tra lizow an ia  bud- 

| żetu. Jak ie  są jednak  sku tk i cen 
tra lizac ji?  O to w drugim  kw ar- 

, tale br. dw a m iliony zł, prze- 
1 znaczone na św ietlice nie były 
! rozchodow ane i, na sku tek  słusz­

nych założeń dyscypliny finan- 
| sow ej. zostały skreślone.

Jak ież  w yjście z tego finanso­
wego lab iryn tu?  W ydaje się, że 
skuteczniejsza byłaby decen tra- 

! lizacja budżetu przy jednoczes- 
! nej ścisłej kontroli, a nade 

w szystko przeszkolenie i u św ia­
dom ienie apara tu  rad o wyso­
kości pozycji budżetow ych i ich 
przeznaczeniu, aby czul się on 
napraw dę gospodarzem  i na tym 
nader w ażnym  odcinku. Cóż bo­
wiem z cen tra ln ie  przeznacza­
nych sum, skoro  w  w ojew ódz­
tw ach ledw ie się w tym  orien­
tu ją  (od n iedaw na dopiero w y­
działy ku ltu ry  posiadają w łas­
nych księgowych, a w pow ia­
tach nie ma ich wcale).

N adm ierna cen tra lizac ja  bud­
żetu prow adzi czasem do asyg- 

i now ania sum  bez przem yślenia. 
Z końcem  listopada br. z cen­
tralnego budżetu przeznaczono 
3 m iliony zł na św ietlice w spół­
dzielniach produkcyjnych. Czy 
m ożna w łaściw ie w ydatkow ać 
ow e trzy m iliony w ciągu mie- 

; siąca? Chyba nie.
Oto konkretne w yniki bezsil- 

I ności budżetow ej w ydziałów  ku 1 j 
tury. Jeśli dodam y do tego bo- I 

: jaźń  w stosow aniu dozw olonych \ 
j n aw et przelew ów  (z pow iatu na i 

pow iat — w ym agają  one za 
każdym  razem  zgody całego 
prezydium ) obraz .staje się peł­
ny.

❖
Nie bójm y się. że ludzie są 

słabi. To w w ielu w ypadkach 
zakorzeniona nieufność, to pój- 

, ście po linii najm niejszego opo­
ru — dyrygow anie z góry. Ży- 1 
cie ku ltu ra lno  bogate jest i zróż­
nicow ane. Nie można do tego 
życia przykładać jednolitych na 
cały k ra j szablonów.

Czegóż, więc potrzeba nasze­
mu apara tow i ku ltu ra lnem u , a- 
by sw oją rolę gospodarza tere­
nu mógł odegrać bezbłędnie? 
W ydaje się. że trzech zasadn i-’ 

j czych rzeczy: w iększej sam o­
dzielności przy jednoczesnej 
pomocy i kontroli insty tucji cen ­
tralnych  — bez jakichkolw iek 
tendencji do dyrygow ania i za­
stępow aniu rad ; w zm ocnienia 
personalnego w ydziałów  i od- . 
działów  oraz aktyw izacji komi- 

;sji k u ltu ry ; w reszcie sw obodniej- 
; szej ręki w gospodarce fin an ­

sowej.
Rady narodow e, k tóre  obejm ą 

placów ki ku ltu ra ln e  m iast i wsi. 
k tó re  skup ią  p x i sw ą opieką 
ruch ku ltu ra ln y  organizacji , 
m asowych i ruch zw iązkow y. : 
k tó re  gospodarzyć będą i te a ­
trem  i kinam i i m uzeam i i szko­
łami artystycznym i — ty lko  ta- 

: kie rady i ich kom isje s taną  się 
praw dziw ym  gospodarzem  kul- 

. tury  1 ivlko w tedy zdrow e lo- ,
1 kalne am bicję  uzyskają  pełne 

możliwości rozw oju i realizacji.
i LESZEK GOLIŃSKI

do G rom adzkiej Rady N arodo­
w ej. tylko jedna sp raw a pozo­
staw ała  jeszcze n ierozstrzyg­
nięta.

W reszcie przew odnicząca KO' 
m itetu , K osiniakow a, kan d y d a t­
ka Zalipia do Pow iatow ej Rady 
N arodow ej w D ąbrow ie T a r­
now skiej, podsum ow ała głosy 
zgrom adzóriych: trzeba, żeby do 
Rady w eszła C uryłow a. O rdyna­
cja w yborcza? W Zalipiu każ­
dy doskonale wie, że członek 
kom isji w yborczej n ie może 
kandydow ać do Rady. Ale za­
razem  każdy wie o tym , że oti 
składu Rady zależy dalszy roz­
wój grom ady. D latego na liście 
nie może zab raknąć  C uryłow ej.

K iedy nauczycielka sta ran n ie  
kalig rafow ała prośbę G rom adz­
kiego K om itetu  F rontu  N arodo­
wego w Zalipiu do Prezydium  
W ojew ódzkiej Rady N arodow ej 
w K rakow ie o zw olnienie Feli­
cji C urytow ej z okręgow ej k o ­
m isji w yborczej, aby dla dobra 
wsi mogła kandydow ać do G ro­
m adzkiej Rady N arodow ej — 
wszyscy ucichli. B rzm iał tylko 
głos radia. N agle ktoś podniósł 
się. podszedł do ap a ra tu  i n a ­
staw ił nieco głośniej piękną, 
pełną m łodzieńczej siły i pogo­
dy m uzykę. Zebrani w ym ienili 
między sobą spojrzenia . Ta m u ­
zyka odpow iadała ich uczuciom.

K oncert fortep ianow y B -dur 
B eethovena w sali grom adzkiej 
szkoły, którego s łucha ją  chłopi 
w ażący losy sw ej wsi, klasycz­
na, g e n ia ln a . m uzyka, k tó ra  tr a ­
fia do nich w chw ili zastanow ie­
nia nad przyszłością — czyż to 
nie obraz jak  gdyby w yję ty  z 
n o ta tn ik a  poety?

G dyby ktoś tak i obraz w ym y­
ślił pow iedzielibyśm y: w izjoner. 
Ale rzeczyw istość jest bogatsza 
niż m yśl. zw łaszcza taka rze­
czywistość. k tóra prow adzi czło­
w ieka od instynktow nego gło­
du piękna do św iadom ej tw ór­
czości, do św iadom ego kszta łto ­
w ania p iękna życia.

BARBARA OLSZEWSKA

Fantazja
na tematy przedwyborcze

Z n a m y  pew ną rodzinę, gdzie 
żona ka n d yd u je  do St. R. N. a 

| m ąż do DRN. Nie można się 
I dziwić, że ta nowa sytuacja  

skom plikow ała  ich współżycie.
— Mojej dzielnicy potrzeba  

ładnej now ej sali teatralnej  — 
m a rzy  przy obiedzie przyszły  
radny dzielnicowy.

— Aha, akurat. T w oje j  dziel­
nicy! Masz kino, w ystarczy  — 
stwierdza żona  — salę dostanie 
Ochota.

— Oczywiście, Ochota, bo ty  
kandydu jesz  z Ochoty, p iękne  
stanowisko, nie m a co. K ie łba­
sa wyborcza.

-— Mamo, daj m i kiełbasy  
w yborcze j  — wtrąca dziecko.

—  Cicho bądź! Nie powtarzaj  
bredni za tw o im  ojcem. A co 
to m a do rzeczy, skąd ja k a n ­
dyduję? To ty  dbasz ty lko  o 
swoją dzielnicę, a ja m a m  na 
głowie całą Warszawę.

Dziecko spojrzało ciekawie  
na głowę m atki.

—- Ja k  jesteś taka o b ie k ty w ­
na  —- odpowiedział  z goryczą  

\ mąż  — to m oże jeszcze powiesz,  
że M okotow ska  jest dosta tecz­
nie oświetlona? Bo m oje j  dziel­
nicy nic się nie należy.

— Są ciemniejsze ulice. I  t y ­
m i na jp ierw  się za jm iem y, nie 
ma kum oters tw a! M okotowską

! będę mu oświetlała, patrzcie  
; no. Wstyd , dbasz ty lko  o w ła ­

sne podwórko.
—- Mamo, ja też chcę mieć  

w łasne podwórko! I w łasną  
miotłę i w łasny  śm ietn ik .

— Tak, tak, w szys tko  w ła ­
sne. Masz to po sw o im  ojcu. | 
A tw ój ojciec lepiej by się za- | 
ją ł swoim i książkami. Groch z 
kapustą, po ca łym  m ieszkaniu  
porozrzucane, radio nie opłaco­
ne, okna miałeś opatrzyć, ład- '

nie będzie tw oja  dzielnica w y ­
glądała, ju ż  sobie w yobrażam  
ten bałagan.

— Ładniej niż twoja W arsza­
wa. Codziennie o pół godziny  
później z pracy przychodzisz,  
bo stoicie z Karasińską pod  
drzwiami i mówicie  jaką byście  
chciały suknię. Taki paseczek,  
tak i kołn ierzyk , bu fk i ,  pu fk i ,  
świetne rady. Ja kb y  was ta k  
ludność zobaczyła, to ko m p ro ­
mitacja ins ty tuc ji  R ady Naro­
dowej.

— Tak? Kompromitacja? Do­
brze. Chciałeś salę teatralną.  A 
kuku .  Będziesz długo czekał.

— Mamo! Tato! Nie kłóćcie  
się! Mamo, daj ta tusiowi salę, 
tatusiu, nie  m ó w  na m a m ę  in ­
stytucja!

— Cicho, nie w trąca j się! A  
m oim i chuliganami też się nie

| będziesz zajmowała, co? Bo 
nie ma kum oters twa?!

— Mamo, za jm ij  się tatusia  
chuliganami, ja cię proszę!

— Cicho! W ramach ogólnej 
akcji obejm ę twoich chuliga­
nów.

— Skostniała biurokratka!
— Lokalny  patriota o zaw ę­

żonych horyzontach!
— A  ja ci pokażę, że M oko­

tow ska  będzie oświetlona!
— A ja ci pokażę, że nie ty l-  

\ ko M okotowska! A na razie pó- 
j ki cię jeszcze nie w ybra li ,  za- 
| bieraj się do opatrywania  o*
i kien.

Zabrał się. Bo wobec żony  
radnej naw et radny byw a bez­
radny.

STEFA N IA
GRODZIEŃSKA-,! URANDOT

k a n d y d a tk a  na  ra d n ą  S t.R N

JERZY  JURANDOT
k a n d y d a t  na  ra d n e g o  DRN

A może by i Wawel
przenieść do Warszawy

W Gdańsku w  Ratuszu Sta­
romiejskim, po jcKo odnowieniu, 
umieszczono m. in. cztery pięk­
ne obrazy (MoelSera, I. van dem 
Rlocke, Lauensteina i Schoni- 
eka), w szystkie z historią mia­
sta związane, w szystkie przed­
stawiające wielką wartość arty­
styczną i zabytkową, w szyst­
kie będące chlubą i dumą 
mieszkańców. Wisiały spokojnie 
i w isiałyby po dziś dzień ra­
dując oczy gdańszczan, gdyby 
pewnego pięknego lipcowego 
dnia — a było to w roku pań­
skim 1953 — nic wpłynęło do 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Gdańsku pisemko od dyrekto­
ra Centralnego Zarządu Mu­
zeów :

„Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki — Centralny Zarząd Muzeów 
zwraca się z uprzejmą prośbą o 
wypożyczenie na organizowaną 
przez Muzeum Narodowe w 
Warszawie w czasie od wrze­
śnia 1953 r. do marca 1954 r. 
wystaw ę „Odrodzenie w Polsce" 
czterech obrazów znajdujących 
się obecnie w Ratuszu Staro­
miejskim w Gdańsku...

...Wszelkie koszty związane z 
przewiezieniem obrazów do War­
szawy ponosi Muzeum Narodo­
we, które również odpowiada za 
całość obrazów...

...Centralny Zarząd Muzeów  
uprzejmie prosi o możliwie 
szybkie i pozytywne załatwie­
nie sprawy...

...Po zamknięciu w ystaw y — 
obrazy zostaną natychmiast 
zwrócone do Gdańska...“.

Jakże można na tak milą, tak 
uprzejmą prośbę odpowiedzieć 
odmownie? W Prezydium WRN 
zastanowiono się: wystawa 
„Odrodzenie w Polsce" to im ­
preza na w ielką skalę, będzie 
mtata niew ątpliw ie doniosłe zna­
czenie zarówno dla popularyza­
cji naszych tradycji narodo­
wych, iak i dla pogłębienia w ie­
dzy historycznej. Postanowiono, 
że Gdańsk, feż.pli tylko może 
pomóc w tej sprawie, to oczy­
w iście wyrzeknie się na kilka 
miesięcy swoich pamiątek. Tym 
bardziej, że prosi o to Inslytn-

cja bądź co bądź poważna i god­
na zaufania. Zresztą w liście 
kilkakrotnie powtarza się za­
pewnienie. że obrazy zaraz po 
zamknięciu w ystaw y wrócą do 
swego ojczystego miasta.

I — stało się. Obrazy przywę­
drowały do Warszawy, gdzie 
(zgodnie z zapewnieniem ) odno­
wiono je i umieszczono na w y­
stawie. Mieliśmy możność oglą­
dać je i podziwiać. Do tej pory 
wszystko zgadza się z listem  
Centralnego Zarządu i zamiesz­
czonymi w nim obietnicami. 
Wszystko zgadzało się i było 
w porządku, do chw ili zamknię­
cia w ystaw y. Wtedy bowiem  
okazało się, że obrazy do Gdań­
ska jakoś nic mają zamiaru 
wracać.

Wędrują więc do M inisterstwa 
listy, prośby, dzwonią telefony— 
a gdańszczanie na próżno cze­
kają na sw oje zabytki, na Ra­
tuszu Staromiejskim zaś straszą 
puste miejsca.
, Wreszcie z wyjaśnienia udzie­

lonego przez M inisterstwo Kul­
tury (bynajmniej nic Wojewódz­
kiej Radzie Narodowej w Gdań­
sku, lecz Urzędowi Rady Mini­
strów, który się tą sprawą zain­
teresował) dowiadujem y się 
wielu szczegółów na temat vvła- 
ściwej i niew łaściw ej konserwa­
cji obrazów. Dowiadujemy się 
również, te  „wszystkie wspom­
niane obrazy są nie tylko w y­
soce cennym i dziełami muzeal­
nymi, ale i w ielkiej wagi doku­
mentami historycznymi“ i że
.... należy przeprowadzić ich
gruntowną konserwację i roz­
ważyć. gdzie byłoby ich właści­
we miejsce,..“. Ani słowa nato­
miast o obietnicach i solennych  
zapewnieniach z pierwszego li­
stu.

Cóż? Gdańszczanie byli zbyt 
łatwowierni i ponoszą tego 
konsekwencje. Co będzie, jeżeli 
pewnego pięknego dnia Mini­
sterstwo Kitlinry uzna, że Wa­
wel jest nieodpowiednio konser­
wowany? Zimno się robi na sa­
mą myśl o kosztach transportu! 
Gdzież m.v u licha cały zamek 
ze Smoczą Jamą w Warszawie 
postawimy? Z. K.

Malowana chata chłopska w  Za lipiu k. Tarnowa (do reportażu
obok)
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WARSZAWY

E g z a m in  sp r a w n o śc i  
s to łe c z n e g o  h and lu
Już w pierwszych dniach 

grudnia — wiedzą o tym i  do­
świadczenia pracownicy han­
dlu — rozpoczyna się w skle­
pach wzmożony ruch przed­
świąteczny. Na zaspokojenie 
zwiększonych potrzeb miesz­
kańców stolicy przeznaczono 
Poważne ilości towarów.

Na przykład ryb i śledzi bę­
dzie w tym roku w okresie 
przedświątecznym dwa razy 
więcej niż w toku ubiegłym. 
Przewidziano również zwięk­
szone dostawy masia, oleju i 
innych tłuszczów, słodyczy, 
maku, pieczywa cukiernicze­
go. drożdży, zapachów i wielu 
potrzebnych artykułów spo­
żywczych.

Na razie jednak artykuły 
przeznaczone dla stolicy są w 
rozdzielniku i od pracowników  
handlu hurtowego i detalicz­
nego, oraz Wydziału Handlu 
Prezydium St. R N . zależy, 
czy planowo, w miarę wzro­
stu zapotrzebowania, będą 
dostarczane do sklepów.

Ale rozdzielniki — i o tym  
również dobrze wiedzą praco­
wnicy handlu — choćby naj­
lepiej opracowane, nie w y­
starczą. W ubiegłym roku bo­
wiem poszukiwane przed 
świętami: mak, zapachy do 
ciast i choinkowe pierniki 
ukazały się dopiero po św ię­
tach. A przecież figurowały w  
rozdziel n ikach.

Wprowadziło to oczywiście 
w iele niepotrzebnego zamie­
szania, poszukiwań i wywoła­
ło w iele słusznych uwag kry­
tycznych na temat organizacji 
pracy i zaopatrzenia.

Aparat handlu powinien do­
łożyć starań, aby błędy ubie­
głych lat nie powtórzyły się 
w tym roku. A przyjdzie mu 
to tym łatwiej, że rozdzielni­
ki mają pełne pokrycie w  
przygotowywanych na rynek 
towarach.

Ludzie pracy żądają posza­
nowania ich czasu wolnego od 
pracy. Chcą w jednym sklepie 
kupić zapachy do ciast, droż­
dże, śledzie, musztardę, mąkę 
i inne potrzebne im artykuły 
bez zbędnego poszukiwania 
każdego drobiazgu w innym  
sklepie.

Dobre zaopatrzenie sklepów  
w pełny asortyment towarów  
przewidzianych dla danej 
branży nie tylko poważnie u- 
łatwi robienie zakupów, 
zmniejszy tworzące się kolej­
ki, ale ułatwi także pracę per­
sonelowi sklepowemu, oszczę­
dzi mu zażaleń i skarg klien­
tów.

Poważne zadania czekają w 
najbliższym czasie pracowni­
ków transportu i warszaw­
skiego Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Hurtu Spożywcze­
go. Od nich bowiem w dużej 
mierze zależy, czy mąka, cu 
kier, słodycze 1 inne artykuły 
na czas dotrą do sklepów.

WPHS z większą niż do­
tychczas stanowczością powin­
na domagać się termino­
wych dostaw artykułów spo­
żywczych, przewidzianych dla 
Warszawy.

Już najbliższe dni pokażą, 
czy aparat stołecznego handlu 
dobrze przygotował się do 
egzaminu sprawności, jakim  
są niewątpliw ie przedswią 
teczne zakupy. Czy z na­
leżytą troską przygotował się 
do zaopatrzenia ludności na 
święta.

(kw)

H

Jasne domy na zielonym Wierzbnie W ośrodku informacyjnym StKFN
ak tualnych fo- [ osiągnięciach danej dzielnicy, o 

nurtu jących  ją  problem ach itp.
O środek Inform acyjny S to­

łecznego K om itetu Frontu N aro-

— Gdzie będą glosować osoby I dek nie m a
przebyw ające w czasie w yborów  tografii do gazetek  w ybor- 
poza granicam i k ra ju?  ! czych. U spraw niłoby to zna-

— Gdzie należy odw oływ ać jcznie pracę poszczególnych ko- _ , „„„„„„ar,
me zała tw ien ia  } legiów redakcyjnych  gazetek j dowego, oprocz

ściennych, k tóre m uszą na w ła s - ' dow ej, posiada jeszcze se k .je . 
ną rękę szukać zdjęć w  agen- ! dekora to rską  i im prezow ą. Sek­
cjach fotograficznych lub wyci- cja dekoratorska przygotow ała 
nać je ze starych  czasopism. j w ystaw ę obrazu jącą  P rogram

W yborczy W arszaw y. W ystaw a 
ta mieści się w K lubie na I-szym  
piętrze.

się, w razie 
przez Prezydium  Dzielnicowej 
Rady N arodow ej rek lam acji w 
spisie w yborców  — czy do 
O kręgowej K omisji W yborczej, 
czy do S t .  RN?

— A jeśli ktoś zgubi w dniu
O środek rozporządza dość bo­

gatą  lite ra tu rą  na tem at rad.
głosow ania dowody, czy może i Część broszur i m ateria łów  m o  , im prezow a organizuje
wziąć udział w  w yborach? I ¿na nabyć na w łasnosc, pozosta-I 

Na w szystkie py tan ia  związa- | (e przeczytać na miejscu. Można 
ne z o rdynacją w yborczą, lub do- j także zapoznać się z obszerną 
tyczące organizacji i pracy rad J bibliografią m ateria łów  doty- 
narodow ych — udziela w arsza- czących zagadnienia, pracy rad. 
w iakom  odpowiedzi Ośrodek In ­
form acyjno - Propagandow y Sto-

Skorow idz tem atyczny a rty ­
kułów z codziennej w arszaw ­
skiej prasy, dotyczących prze­
biegu akcji w yborczej, pozwala j kanie z kandydatem  na radne-

lecznego K om itetu F rontu  N aro-
i dowego, mieszczący się w Kiu- ^ _______  ______ _
bie M iędzynarodow ej Książki i j „a  S zybk ie  znalezienie w gazę- j
Prasy. (Al. Jerozolim skie — rog ................... -
Nowego Św iatu). Ale nie tylko 

.odpow iada na pytania.
Codziennie w godzinach dyżu­

rów  tj. od 17 do 29 (nie­
dziela 11—16) przychodzi do 
O środka w ielu in teresantów .
O trzym ują m ateria ły  do re fe ra ­
tów o radach  narodow ych, do 
pogadanek, szkolenia, pomoc w 
opracow yw aniu konspektów , ra ­
dę, jak  udekorow ać loka! w y­
borczy, jak  opracow ać gazetkę 

¡ścienną. Szkoda tylko, że Ośro-

| w każdy w torek i piątek spot- 
kania m ieszkańców  stolicy z 
kandydatam i na radnych do S to­
łecznej Rady N arodow ej, połą­
czone z w ystępam i aktorów  scen 
w arszaw skich. Szczególnie du ­
żym zainteresow aniem  w śród 

, w arszaw iaków  cieszyło się spot-

taeh  m ateriałów  z różnych dzie­
dzin życia naszego k ra ju .

A kiedy chcem y bliżej poznać 
sytuację  w poszczególnych dziel­
nicach W arszaw y, sięgam y do

go — naczelnym  u rban istą  W ar­
szawy inż. Marczewskim.^ P y ta ­
niom : czy pow staną w W arsza­
wie jeszcze nowe stadiony, par­
ki, osiedla, jak  będzie w ygląda­
ła ta lub tam ta dzielnica — nie

jednodniów ek w ydaw anych j było końca. W najbliższym  cza- 
przez Dzielnicowe K om itety j sie odbędzie się w K lubie Mię- 
F ron tu  Narodowego. Z „Głosu ] dzynarodow ej K siążki ; P rasy  
M ieszkańca Woli“ , „W yborcy spo tkan ie  z kandydatam i na 
M okotowa“, „G azety P rag i-S ród-j radnych — ak to ram i _ T ea tru  
—ieście“ — dow iadujem y się o i Polskiego: M. Ć w iklińską, M.
kandydatach  na radnych  do tu - | W yrzykow skim  i J.
tejszych rad  dzielnicow ych, o rem.

K reczm a- 
( ż )  '

Jasne domy okalaia drzewa, krzewy. trawniki, kwiaty. Widać to najlepiej na rysunku perspektywicznyn 
Wierzbna z przebiegającą dalej na południe, al. Niepodległości (cyfra „1“). Dla orientacji uucę Małe

cyfra „2“, a ulicę Goszczyńskiego „trojką

centralnej części 
zewskiego oznaczono

JRys. J .  M irsk i

— Na Wierzbnie w ciągu 
najbliższych lat powstanie o- 
siedie - miasto, w którym za­
mieszka 50 tysięcy osób.

Wielka pracownia inż.-arch. 
Z. Fafiusowej nie mieści już 
setek rulonów kalki technicznej 
i biadol ¡¡¡owych odbitek rysun­
ków, planów i projektów. Przy­
bywa ich coraz więcej. W go­
rącej dyskusji podejmowane są 
kolektywne decyzje:

— Zastosować sekcje typo­
we, ponieważ pozwoli to na 
oszczędności przy projektowa­
niu i w  trakcie budowy.

Z setek rysunków i wielu pla­
nów można już sobie stworzyć

w wyobraźni wizję nowego 
Wierzbna.

Przeciętnemu mieszkańcowi 
stolicy Wierzbno kojarzy się 
niemal z „głuchą prowincją“, 
położoną gdzieś daleko na po­
łudniowym krańcu Warszawy 
Wysokie 7 — 8-kondygnacjo- 
we domy, które stanęły już 
wzdłuż ulicy Puławskiej, jak 
również te, które projektuje się 
wzdłuż centralnej arterii osie­
dla, al. Niepodległości, zbliżą 
pod względem charakteru zabu­
dowy najbardziej na południe 
wysunięte dzielnice tniasta do 
śródmieścia. Autorami fragmen­

tu osiedla obecnie realizowane­
go są inżynierowie architekci: 
Wierzbicki, Klyszewski i Mo? 
krzyński.

Wierzbno, o którym piszemy, 
zbudowane zostanie na wiel­
kim, 250-hektarowym _ terenie, 
którego północną granicę wyty­
czy ulica Odyńca, od zachodu 
ulica Wołoska, na południu u- 
lica Woronicza.

Jeden z punktów Programu 
Wyborczego F. N. głosi: „Za­
początkujemy również budowę 
wielkich osiedli...“. Jednym z 
tych osiedli będzie właśnie 
Wierzbno. Pierwszy etap rea­
lizacji, którego ukończenie

przewidywane jest na rok 
1965, obejmuje budowę oko

Związkowcy stolicy w kampanii wyborczej
W w ielu w arszaw skich zakła- . Zakłady Przem ysłu C ukiernicze- sw oją rolę w  kam pan ii w ybór- 

dach pracy w okresie kam panii \ go „Syrena“ zobowiązały s.ę wy- | czej. Zarządy okręgow e Zw. 
w yborczej rady zakładow e We- ! konać na m iesiąc przed term i- Zaw. M etalow ców  i B udow ia-
spół z kom itetam i Frontu N a ro -! nem plan roczny. . "ych  nie w łączyły szerszego ak -
dowego o rgan izu ją  spo tkan ia  W czasie spotkań z k a n d y d a - | tyw u do p o p u la ry z o w a n y  pm - 
robotników  z kandydatam i na \ tam i brygada kolejaizy  tow.

. . . .  . radnych, w ydają  fotogazetki po- I B urakow skiego z W agonowm
ło 8 tysięcy izb m ieszkalnych, | puiaryzUjące kandydatów . i Szczęśliw ice zobow iązała się
przeznaczonych dla około 14 Zarządy okręgow e Zw iązku j w yrem ontow ać 7 wagonow  po- 
tvsiecv osób Do liczb tych do- Zawodowego Pracow ników  H an- } nad plan.
dać n a le ż y o k o ło  200 zakładów  dlu i P racow ników  P aństw o- j W w ielu zakładach podejm o-
użvtecznosci publicznej — za- w ych ogłosiły konkurs na naj- : w ano row m ez zobow iązania za
użyteczności pucmcznej lepszą gazetkę ścienną o tem a- oszczędzenia węgla,
k tadow  zbiorow ego żyw ienia, ^  wyborczej. i Zobow iązania, jak ie

Kł.TTirnnćn; r, i I InGl 7akłn<iÓW SWiaUU-M I . . .
m uzykę z płyt. T ak  sam o jest 
w WPZB-1.

Szereg rad  zakładow ych w

sklepów. Powstanie tu także 
duża hala targowa, szkoły 
różnego stopnia, których bę­
dzie 8, kilka przedszkoli i 
żłobków, Dorn Kultury, nowe 
kino, park liczący około 16 he­
ktarów, boiska sportowe, sta­
dion ZS „Gwardia", wielki o- 
środek zieleni wokół obecnej 
Królikarni. (is)

W obronie słusznych roszczeń ludzi pracy

gram u F rontu  Narodowego. Na 
budow ach, po naradzie z ak ty ­
wem ku ltu ra lnym , uak tualn io ­
no w praw dzie a rtyku ły  w ga­
zetkach i w yw ieszono hasła o 
tem atyce w yborczej w św ietli­
cach, a le na przykład w ZBM-8 

j radiow ęzeł zam iast mówić o ro- 
podjęły i li i znaczeniu rad narodow ych.

'zw ię teT O ną-ak tyw nością  i po -i załogi tych zakładów  św iadczą j przez w iększą część dnia nada je
pularyzacją  haseł i program u 
w yborczego F rontu  N arodow e­
go rady  zakładow e przyczyniły dalszym  ciągu za malo pr/.ypo-

o zrozum ieniu przez robotników  
doniosłości wyborów.

Nie w szystkie jednak  rady za-
sie do podejm ow ania przez żaio- i kładow e, a, co gorsze, nie w szyst- .
g ^cennych  zobow iązań produk- ! kie zarządy okręgow e zw iązków | m m a pracow nikom  o obow iąz- 
cvjnych ' dla uczczenia w yborów  j zawodowych, jak  to stw lerdzo- j ku spraw dzenia czy w « i  -
do rad  narodow ych. | no na pasiedzeniu p rezy d iu m  | mieszczeni na  liście wyborców.

Np. Z akłady im. 22 Lipca i ! WRZZ, w łaściw ie zrozum iały i (¿ua.)

5-lecie Stołecznego MHD
4.500 

H an d lu  
p ach  i

Z akładow a kom isja rozjem ­
cza w W arszaw skim  P rzed­
siębiorstw ie Robót T elekom uni­
kacyjnych rozpoczęła pracę w 
m aju br. Rozwdnęła ożyw ioną 
działalność i zdobyw a sobie 
w śród pracow ników  coraz w ięk­
szą popularność i zaufanie.

Do tej pory poszczególne ze­
społy orzekające rozpatrzyły 16 
spraw .

W iele z nich dotyczyło za ta r­
gów o urlop wypoczynkowy, 
dyscyplinarnego rozw iązania 
stosunku  pracy, roszczeń o w y­
nagrodzenie za godziny nadlicz­
bowe itp.

Zespoły orzekające dążą w

została zała tw iona przez 
rekcję.

W iele spraw  zostało roz­
strzygniętych na jaw nych roz­
praw ach. M. in. np. kom isja 
rozpatryw ała odw ołanie Jan a  
Chojnow skiego od decyzji dy­
rekcji, k tóra  za uszkodzenie 
podczas pracy piły do cięcia 
drzew a ukara ła  go grzyw ną. Po 
przeprow adzeniu dochodzenia 
okazało się, że piła była złej ja ­
kości. K om isja stw ierdziła, że 
przedsiębiorstw o niedokładnie 
rozpatrzyło przyczyny i oko­
liczności uszkodzenia piły i an u ­
low ała decyzję dyrekcji.

O tym , że decyzje w ydaw ane
większości w ypadków  do zała t- ! przez zakładow ą kom isję roz-
w iąpia uznanych za słuszne 
roszczeń pracow ników  drogą 
bezpośredniego porozum ienia z 
dyrekcją.

Tak było np. ze sp raw ą H en­
ryka Rudzkiego, który w skutek 
zaniedbania przez dział kad r nie 
otrzym ał urlopu. Dzięki in te r­
wencji przew odniczącego kom i­
sji słuszna skarga Rudzkiego

jem czą są słuszne, św iadczy 
fakt. że w w ielu w ypadkach, 
kiedy strony odw ołały się do 
Z arządu G łów nego Związku 
Zawodowego Pracow ników  Łą­
czności potw ierdził on orzecze­
nia komisji.

Dobrze pracuje rów nież za­
kładow a kom isja rozjemcza w 
zakładach im. K. Św ierczew -

dy- i skiego. Je s t tu 5 zespołów orze- 
I kających: W szystkie spraw y roz 

patryw ane są na bieżąco, a de­
cyzje podaw ane są przez m iej­
scowy radiowęzeł i gazetki 
ścienne. W każdym  dziale w y­
wieszki in fo rm ują o godzinach 
przyjęć i term inach  najb liż­
szych posiedzeń poszczególnych 
komisji.

N iestety nie w szystkie zak ła­
dy mogą pochw alić się osiągnię­
ciam i w pracy swoich zakłado­
wych kom isji rozjemczych. Do­
tyczy to przede w szystkim  Za­
kładów  im. Jan k a  Krasickiego. 
S praw  jak ie  wnoszą pracow ni­
cy jest niew iele, a dotychcza­
sowy tryb  ich zała tw ian ia  nie 
może dla kom isji zdobyć za­
ufania załogi.

M. in. od 3 miesięcy czekają 
na orzeczenie pracow nice Ol­
szowska i Szpaniecka, którym 
odm ów iono zapła ty  za pracę 
zleconą w godzinach nadliczbo­
wych. Czeka na rozpatrzenie 
sw ej spraw y tow. Szostak z dzia­
łu m echanicznego.

W szufladzie przew odniczące­

go ZKR leży szereg innych 
niezałatw ionych spraw .

Zakładow a kom isja rozjem ­
cza nie m a przydzielonego lo­
kalu, a poszczególne zespoły o- 
rzekające zb iera ją  się w róż­
nych pokojach bez określonej 
da ty  i czasu.

D yrekcja i rada  zakładow a do 
tej pory me przydzieliły komisji 
potrzebnych m ateria łów  pomoc­
niczych jak kodeks praw ny, u- 
staw odaw stw o pracy itp.

Podobna sy tuacja  jest z za­
kładow ą kom isją rozjem czą w 
zakładach A-10 w Międzylesiu. 
S łabą działalność przejaw ia tak ­
że zakładow a kom isja rozjem cza 
w Fabryce Sprzętu  R atunko­
wego.

Z akładow e kom isje rozjem ­
cze są pow ażnym  czynnikiem  
um acniania praw orządności w 
naszym  państw ie. zabezpie­
czenia interesów  Zarówno za 
kładów  jak i załogi. Dla­
tego też dyrekcje, rady zakłado­
we — pow inny okazyw ać im 
w ięcej pomocy i opieki.

H. CZAJKA

p ra c o w n ik ó w  M iejsk ieg o  
D e ta licz n e g o  w  1200 sk le -

.........  450 p u n k ta c h  sp rz ed a ż y
d ro b n o d e ta lic z n e j o b s łu g u je  m iesz ­
k ań có w  s to licy .

Po  p ięc iu  la ta c h  p ra c y  s to łe cz ­
ny  M HD m oże się  poszczycić  w ie lo ­
m a o s iąg n ięc ia m i, m , in . n ie  n o to ­
w a n y m  w in n y c h  m ia s tac h  k ra ju ,  
szv b k im  ro zw o jem  sw o ich  p lacó ­
w ek . W ro k u  1949 W arszaw a p o s ia ­
d a ła  z a led w ie  3 sk lep y  M HD. Dziś 
m a m y  ju ż  w ie le  sk lep ó w  w z o rc o ­
w ych  ła d n ie  w y p o sażo n y  i d o b rz e  
z a o p a trz o n y  Dom  O dzieży . Z a k u p y  
w w ie lu  s k lep a c h  u ła tw ia  sp rzed aż  
na z am ó w ien ie , ro zn o szen ie  m lek a  
do m ie szk ań .

J e d n a k  M HD n ie  w  pe łn i jeszcze  
z a sp o k a ja  p o trz e b y  m ie szk ań có w  
s to licy . N ad al w  d z ie ln ica c h  o d d a ­
lo n y c h  od ś ró d m ie śc ia  n ie  m ożna 
k u p ić  p o d s taw o w y c h  a r ty k u łó w  sp o ­

żyw czy ch  i p rz e m y sło w y c h . I  ch o ­
ciaż  na  te re n a c h  ty ch  u ru c h o m io n o  
w ty m  ro k u  k ilk a d z ie s ią t  sk lep ó w  i 
10 d u ży ch  k io sk ó w  z n a jp o trz e b n ie j -  | 
szym i p ro d u k ta m i sp o ży w czy m i, to 
n a d a l z ao p a trz e n ie  d z ie ln ic  p e ry fe ­
ry jn y c h  je s t  n a js ła b s z ą  s tro n ą  p r a ­
cy M HD.

Z o k az ji sw ego  5-lec ia  s to łeczn y  
M HD od 1 do 10 g ru d n ia  w 13 s k le ­
pach  n a  MDM o rg a n iz u je  m a łe  w y ­
s taw y  ilu s tru ją c e  rozw ój p rz e d s ię ­
b io rs tw a  i p o p u la ry z u ją c e  p rz o d u ją ­
cych  p ra c o w n ik ó w . W sk lep a c h  
ty ch  b ęd zie  zw ięk szo n y  a s o r ty m e n t 
to w aró w . P la c  K o n s ty tu c j i  i c e n ­
tra ln y  o ś ro d e k  im p rez y  — Dom O- 
dz ieżo w y , b ęd ą  z ra d io fo n iz o w a n e .

W g ru d n iu  Dom  O dzieżow y z o r­
g a n iz u je  8 rew ii m ód , na  k tó ry c h  
d e m o n s tro w a n e  b ędą  u b io ry  z n a j­
d u ją c e  s ię  w sp rz ed a ż y .

Nowe centrale telefoniczne  
w W arszaw ie

W so b o tę  d n ia  27 bm . o d d a n e  zo­
s ta ły  do  p ró b n e j e k s p lo a ta c ji  2 c en ­
t r a le  te le fo n ic zn e . k tó re  b ęd ą  ob ­
s łu g iw ać  W olę, B ie lan y  i Ż o lib o rz .

W zw iązk u  z ty m  a k tu a ln e  s ta ją  
się sze śc io cy fro w e  n u m e ry  te le fo ­
n iczn e  o zn aczo n e  w  sp isie  te le fo n ó w  
g w iazd k ą  i z ac z y n a ją c e  s ię  c y frą  
.,3“ .

P rz e łą c z e n ie  n ie  d o ty c z y  a b o n en ­
tó w  te le fo n ó w , k tó ry c h  n u m e ry  za­
c z y n a ją  s ię  c y f rą  „2“ .

O d 28 bm ., d z w o n iąc  do  a b o n en ­
tó w  n o w y ch  c e n t ra l ,  n a le ży  p o s łu - 

| g iw ać  się n o w y m i n u m e ra m i. (PA P)

Filmy-meteory i

Pralnie są po to, aby w nich prać

KOMUNIKACJA 
AUTOBUSOWA 

PRZED „MROŹNYM" 
EGZAMINEM

M iejsk ie  P rz e d s ię b io rs tw o  A u to b u ­
sow e, w te g o ro c z n y ch  p rz y g o to w a ­
n iach  z im o w y ch  — p o w ażn ie  w y ­
p rzed z iło  z im ę. J u ż  na p o czą tk u  
bm . p ra w ie  w 100 proc . ta b o r  sam o ­
chodow y  zo sta ł z a o p a trzo n y  w po ­
k ro w ce  na p ia sk i, ła ń c u c h y  na k o ­
ła, p o zm ien ian o  s m ary , e le k tro li ty  
w  a k u m u la tm  ach  itp .

R ac jo n a liz a to rz y  z w a rsz ta tó w  
M PA p rz e b u d o w ali u rz ą d ze n ia  do ­
p ro w a d z a ją c e  p a liw o  w te n  sposób  
ażeby  z ap o b iec  jego  z a m arza n iu  
M ie jm y  w ięc n a d z ie ję , że w  te g o ­
ro czn y m  sezon ie  z im o w y m  aw arie  
a u to b u so w e  w czasie  d u ży ch  m ro ­
zów p o w ażn ie  się  zm n ie jszą . (ż)

N iew ątpliw ie wszyscy w iedzą, 
że praln ie  dom ow e i osiedlowe są 
po to. by można było w nich 
prać. Buduje się ich coraz w ię­
cej. by podnieść higienę naszych 
m ieszkań, a rów nocześnie odcią­
żyć kobiety w ciężkiej pracy do­
mowej i usunąć w reszcie z na­
szych m ieszkań w idok suszącej 
się bielizny.

Niektórzy jednak  kierow nicy 
w arszaw skich zjednoczeń budo­
w lanych są całkiem  odm ien­
nego zdania. Świadczy o tym 
fakt, że np. na M uranow ie, w 
w ielu budynkach daw no już za­
mieszkałych nie wykończono 
pralni, na k tóre czekają miesz­
kańcy osiedla. Również przy u- 
licy G órczew skiej 5-7-9 stoi od 
1949 r. puste pomieszczenie prze­
znaczone na praln ię  m echanicz­
ną i nie w iadom o kiedy będzie 
ono ostatecznie w ykorzystane 
zgodnie ze sw oim  przeznacze­

niem. Często urządzaniu tych 
tak  w ażnych dla mieszkańców 
pomieszczeń tow arzyszy kary ­
godne brakoróbstw o. Np. ko­
m isje M iejskiego Zarządu Bu­
dynków  M ieszkalnych próbo­
wały już k ilkakro tn ie  odebrać 
prain ie  wykończone w budyn­
kach 1-a. 3-a i 6 b na MDM oraz 
w budynku nr 63 przy ul. Dział­
dowskie) na M łynowie. Za każ­
dym  jednak razem  przy komi­
syjnym  odbiorze stw ierdzano, ze 
nie w szystko w nich zostało w y­
konane. W innyhi np. bloku, 
przy ulicy W olskiej 44, stw ier­
dzono, że w adliw ie zbudow ane 
są przewody kominowe.

Co gorsza, naw et przejęte 
praln ie  domowe w ykazują ta ­
kie braki, że zachodzi koniecz­
ność ich zam knięcia. Wpżmy dla 
przykładu budynki m ieszkalne 
7-b. 7-e. 11, 12. 13 i 17 na MDM. 
oddane do użytku jeszcze w

1952 r. Dopiero teraz stw ierdzo- nych kalku lac ji i zarządzeń jest
taki, że m ało kto z praln i w ogo­
lę korzysta.

❖
Jak  w ynika z podanych przy­

kładów , inspektorzy dyrekcji bu­
dowy Osiedli Robotniczych, tak 
łatw o przym ykający oczy na 
opóźnienia w oddaw aniu  różnego 
rodzaju urządzeń socjalnych w 
osiedlach — na sp raw ę pralni 
domowych chyba zupełnie me 
zw racają  uw agi. K orzystają z 
tego kierow nictw a zjednoczeń 
budow lanych, lekceważąc sobie 
niem al zupełnie budow ę tych 
urządzeń. i

Z to lerancją  tą trzeba w resz­
cie skończyć.

W ydaje się rów nież konieczne 
uregulow anie przez Stołeczny 
Z arząd Budynków  M ieszkalnych 
spraw y korzystania z gotowych 
pralni domowych, na co w skazu- 

(now.)

no, że w praln iach tych budyń 
ków zainstalow ano złe palniki 
w grzejnikach. G azow nia w y­
łączyła gaz. w rezultacie od blis­
ko 3 miesięcy z pralni n ik t nie 
korzysta — sto ją  zam knięte.

Ale naw et z gotowych i do­
brych pralni (bo przecież są i 
takie) trudno  nieraz lokatorom  
korzystać. Na początku bieżące­
go roku M iejski Zarząd Budyn­
ków M ieszkalnych nr 4 wydal 
ponad 40 tysięcy złotych, by za­
instalow ać i uruchom ić urzą­
dzenia w dwóch praln iach me­
chanicznych. Są to praln ie  mie­
szczące się w budynkach przy 
ulicy Niemcewicza 7/9 i Radom ­
skiej 10/12. Ale MZBM-4 ustalił 
cenę 30 złotych za jednorazow e 
korzystanie z urządzeń. Poza 
tym z pralń,i wolno lokatorowi 
skorzystać tylko raz w miesiącu.

Pojawiły się u nas ostatnio 
dwa nowe gatunki filmów: 
filmy-meteory i filmy-widma. 
Jako że bardzo nam zależy na 
rozszerzeniu ciągle jeszcze ubo­
żuchnego wachlarza gatunkowe­
go granych u nas filmów  
zajmijmy się nimi bliżej.

Taki, na przykład, „Hamlet“. 
Typowy meteor. Nadlatuje z 
wielkim szumem, wzbudza sen­
sację i... znika. Po raz piewszy 
znikł kilka lat temu. Niedawno 
pojawił się znowu na parę dni, 
ale szybko — pewnie za karę, 
że cieszył się powodzeniem  
wśród widzów—wyeksm itowano  
go (w październiku!) do war­
szawskiego Kina Letniego.

W Centrali Wynajmu Filmów  
przy ul. M arszałkowskiej 56 
dawno już cieplutko przygrze­
wały kaloryfery, kiedy nieszczę­
śni miłośnicy Szekspira szczę­
kali zębami pod gołym, dżdży­
stym, październikowym niebem.

Albo „Złodzieje i policjanci“. 
Chyba nie tytuł tego filmu za-

Warszawie puszczać w pogoń o ; wiedziana została początkowo na 
niewiadomych porach po nie- lipiec. Lipcowe upały dawno juz 
wiadomych kinach. C.ra się go zamieniły się w listopadowe 
w yłącznie na seansach nocnych, ; zimno, o filmie pisze się w pra­
nie zawsze zresztą informując j sie kra jowej i zagranicznej 
o tym poprzez prasę. Podobnie i a w kinach o nim ani słycbu. 
dzieje się z „Procesem przeciw Przyrzekano na grudzień. Ale 
miastu“ i ostatnio „Wakacjami okazało się, że nic z (ego, bo
pana Hulot“.

Przejdźmy do gatunku dru-
nie ma kopii.

Tak więc, jak dobrze pójdzie,
giego, fiim ów-widm . Najbardziej ( antobus dViVdzie do nas dopiero 
typowym ich przedstawicielem p() Nowym R()hu.
jest film  polskiej produkcji 
„Autobus odchodzi o 6.29". Co 
prawda w tylnie filmu z całą 
dokładnością i precyzją podano 
rozkład jazdy tego autobusu, nie­
mniej jednak spóźni się on na 
ekrany co najmniej o jakichś 
osiem miesięcy. W ten sposób 
Centrala Wynajmu Filmów po­
bije wszelkie najśmielsze rekor­
dy opóźnień w komunikacji 
miejskiej.

Trudniej będzie natomiast w y­
tłumaczyć się z przyczyn tego 
astronomicznego — w skali roz­
kładu jazdy — spóźnienia.

Film został ukończony na wio-

Droga Centralo Wynajmu Fil­
mów! Mimo całego szacunku dla 
ootrzehy gatunkowego urozmai­
cenia repertuaru naszych kin, 
proponujemy Cl jednak pozosta­
w ienie meteorów — astronomom, 

ja widm — spirytystom. Dla nas 
| natomiast zorganizuj — miast 

wycieczek we w szechśw iat i w 
zaświaty — urozmaicony reper­
tuar kin w okresie świątecznym.

Gdy już o astronomii mowa 
dodajmy, a wszelkie gwiazdy na 
filmowym firmamencie na to 
wskazują, iż na święta nie za­
nosi się na repertuar wyćalko-

w inil, że trzeba się za nim w snę roku 1954. Premiera zapo- 1 wo atrakcyjny. (im )

D z i ś  w  W a r s z a w i e

R ezultat tych co najm niej dziw- je p rzyk ład  Ochoty.

W interesie m ieszkańców -przy ich pomocy
Praga-Sródm ieście to jedna z 

tych dzielnic stolicy, na których 
może najs iln ie j zaciążyło pięt no 
kapita listycznej, bez planow ej
gospodarki. Obok w ielkich czyn­
szowych kam ienic sto ją  d rew ­
niane rudery, obok ulic wyło­
żonych chodnikam i, ośw ietlo­
nych. całkow icie uzbrojonych w 
sieć w odno-kanalizacyjną, są u- 
lice, a naw et całe partie  dziel­
nicy, całkow icie . pozbawione 
tych urządzeń. Nie trzeba chyba 
dodaw ać, że w arunki bytowe 
m ieszkającej tam  ludności są 
n iezm iernie ciężkie.

Dzielnicowa Rada N arodowa 
i je j prezydium  m ają więc tu do 
spełnienia szczególnie trudne 
zadanie: trzeba w jak n a jk ró t­
szym czasie odrobić kap ita lis­
tyczne zaniedbania, stw orzyć 
ludności lepsze w arunki życia. 
Tego poważnego zadania nie da 
się jednak zrealizow ać jedynie 
i w yłącznie środkam i państw o­
wymi i potencjałem  przedsię­
biorstw  m iejskich. Konieczna ’ 
niezbędna jest pomoc sam ych 
m ieszkańców  zaniedbanych te­
renów. 1 możemy sobie pow e- 
dzieć. że Prezydium  DRN po­
moc tak ą  otrzym ało. Co widać 
najlep ie j na przykładzie grom ad 
przyłączonych w początkach 
1852 roku do P rag i cen tra lnej.

Targów ek - Osiedle, Zacisze 
i Elsnerów  m im o bliskiego są ­
siedztw a ze stolicą i ścisłego z 
nią pow iązania były terenam i 
szczególnie zaniedbanym i. Brak 
dróg i kom unikacji, b rak  ośw ie­
tlenia, brak  sklepów. Szkoła w 
Zaciszu m ieściła się w trzech 
odległych od siebie parterow ych 
budynkach. Podobnie przedsta­
wia się sy tuacja  szkoły na T a r­
gówku - Osiedlu. Jedynym  m iej­
scem „ku ltu ra lnych“ rozrywek 
m iejscow ej ludności była szopa- 
rem iza O chotniczej S traży  Po­
żarnej, w k tórej urządzano za­
bawy, n ierzadko kończące się 
aw an tu rą .

Na pierwszy plan w ysunęła 
się więc sp raw a budowy szkół, 
napraw y dróg i ich ośw ietlenia, 
rozw inięcia sieci handlu, u rzą­
dzenia św ietlicy.

Był to okres, kiedy m ieszkań­
cy now i.przyłączonych terenów  
w yłaniali spośród siebie kom i­
tety blokowe.

W skład  ich weszli ludzie 
na jak tyw nie js i, z którym i P re­
zydium DRN naw iązało  ścisłą 
w spółpracę. K om itety Blokowe 
przystąpiły  z m iejsca do pracy

K om itety Blokowe Zacisza po 
przeprow adzeniu szeregu narad 
z m ieszkańcam i wespół z Ob­
w odow ym i K om itetam i F ron tu

N arodow ego w ystąp iły  do DRN 
z in ic ja tyw ą napraw y i budowy 
naw ierzchni dróg sposobem go­
spodarskim . Dzielnicowa Rada 
N arodow a przyszła z pomocą 
dostarczając do przewozu gruzu

1 P rzodujące K om itety Blokowe 
j T argów ek - Osiedle, Zacisze i 

E isnerow a, zostały wyróżnione, 
za ak tyw ną  postaw ę i w kład 
pracy m ieszkańców  w czasie tra ­
dycyjnych W arszaw skich Mie­
sięcy Budowy Stolicy, a szereg 
ofiarnych działaczy K om itetów 
Blokowych, jak  np. ob. Szczęś­
niak  — otrzym ało odznaki Bu*

potrzebne środki lokomocji i u- j dowy W arszaw y i dyplom y u
znania. W pracach społecznych 
w yróżniło się w ielu obyw ateli, 
jak np. ob. P ryciak  i C zarnak 
dobrze rep rezen tu jący  interesy 
ludności w DRN, k tórej są człon­
kami. S taran iem  radnego Czar- 
naka, przy jednoczesnym dużym

m ożliw iając o trzym anie dosta­
tecznej ilości żużlu i leszu. Nh 
jesien i 1952 r. ludność Zacisza 
nie m usiała już brnąć w błocie 
idąc ulicą Szkolną, czy Rzemie­
ślniczą — drogi były napraw io­
ne. C enną in icjatyw ę Zacisza 
podjęli m ieszkańcy pozostałych 
terenów . W ynikiem  tych prac 
jest doprow adzenie do w łaści­
wego stanu  około 39 ulic, jak

biblio tek  . korzystają  rów nież 
m ieszkańcy Eisnerow a i Zacisza.

Gospodynie korzystają  ze s ta ­
le w zrasta jącej sieci uspołecznio­
nego handlu  i usług, k tó ra  li­
czy już dziś ponad 40 różnych 
sklepów  i punktów  usługowych. 
U spraw nieniu  uległa kom unika­
cja m iejska. U ruchom iona zo­
sta ła  nowa linia autobusow a 
119-bis. W roku 1955 DRN przy­
stąpi do budowy am bulatorium  
lekarskiego przy ulicy G ilar- 
skiej. Dziesiątki domów zostaną 
objęte rem ontam i.

O czywista, że te piękne w y­
niki naszej w spółptacy z miesz­
kańcam i dla dobra dzielnicy, nie

T E A T R Y
A te n e u m  — P a n n a  M aliczew sk a  — 

g. 14.30, C h w as ty  — g. 19. P o lsk i — 
O bcy  c ień  — g. 13, J u liu sz  i E thel
— g. 19. K a m e ra ln y  — W ujaszek  
W an ia  — g. 19. L ud o w y  — M łyn — 
g. 19. N a ro d o w y  — W esele  F ig a ra
— g. 19. F ilh a rm o n ia  — P o ra n e k  
sy m fo n ic z n y  — g. 13 (saia  R om y). 
P o w szech n y  — P rz y ja c ie le  — ̂ g. 14. 
S y n a ie k  sz la c h e ck i — g. 19- S y re n a  
Ż o łn ie rz  k ró lo w e j M ad a g a sk a ru
g. 15 i 19. W spó łczesny  — P e n s ja  
p an i L a t te r  — g. 14-30 i 19. N ow ej 
W arszaw y  — Ś lu b y  p a n ie ń sk ie  — g. 
15, L eg en d a  o m iłości — g. 19. D o­
m u W o jsk a  P o lsk ieg o  — R ok 1944
— g. 19. E s tra d a  — P a ja c e  — g.
19.15. S a ty ry k ó w  — 7 śm iech ó w
g łó w n y ch  -  g. 19.30. K iek s  — B a r­
dzo d o b ra  rzecz  — g. 14 i 16.30 L a l­
k a  — W ielk i Iw a n  — g. 16. B a j — 
S taw a m is trz a  T w a rd o w sk ie g o  — g 
16.30. G u liw e r — C z a ro d z ie js k i b ę ­
b en  — g. 13 i  16.

K I N A

W—Z — M u zy k a  1 m iło ść  — g. 10. 
12. S y re n a  — U cieezk a  z  n iew o li — 
g. 10, 12. T ęcza  — C z w a rty  p e ry ­
sk o p  — g. 10, 12. L o tn ik  — P r . sk ł 
W y p raw a  na W yspę  K ośc iu szk i — g 
11 13. O lsz ty n  — W aw rzy ń co w y  sad  
-  g. U , 13.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in  W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26 te l. 904-81).

M U Z E A
M u zeu m  N a ro d o w e  — z b io ry  s ta ­

łe O tw a r te  w e w to rk i,  ś ro d y , p ią t­
ki i s o b o ty  od  godz. 10 d o  16. w 
c z w a r tk i ,  n ied z ie le  i św ię ta  od  godz. 
9 do  19 W p o n ie d z ia łk i 1 dni po- 
ś w ią te c z n e  M u zeu m  N a ro d o w e  n ie ­
czy n n e .

O d d z ia ł m u z e u m  w  W ilanow ie  — 
P a ła c  o tw a r ty  co d z ien n ie  o p ró cz  
p o n ie d z ia łk ó w  1 dn i p o św ią teczn y ch  
w godz. od  10-—16. W n ie d z ie lę  1 
św ię ta  od  godz. 10 do  17.

M uzeum  W o jsk a  P o lsk ieg o  —
o tw a r te  d la  zw ied z a ją cy c h  c o d zien - 

M oskw a -  P o śc ig  — g. 14, 16, 18, I n ie  z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i

w kładzie jego pracy osobistej, i p rzesłan iają  nam  wielu słabości 
pow stała przy ulicy Ś ląskiej w naszej codziennej pracy, me 
św ietlica BK nr 256, k tóra  o- p rzesłan iają  nam  bardzo wielu 
trzym ała z DRN biblioteczkę o- | braków  i bolączek pnwodują-

Sląskaj G dyńska, Blokowa, Bał- j raz urządzenia do zabaw  dla i cych słuszne ludności.
tycka i szereg innych.

Innym  przykładem  tw órczej 
in icjatyw y m ieszkańców  jest ich 
cenna pomoc przy budow ie 
szkół w Zaciszu i Targów ku- 
Osledle. Okoliczna ludność w po­
w ażnym  stopniu przyczyniła się 
do przyśpieszenia terrm nu od­
dania  do użytku nowych budyn­
ków szkolnych, przeprow adza­
jąc prace pomocnicze na budo­
wie. M ieszkańcy Zacisza sam i 
otynkow ali o trzym any budynek 
szkoły przy ul. B lokow ej o- 
raz urządzili plac na boisko o 
pow ierzchni ponad 9 tys. m ' za­
sypując i n iw elu jąc bagnistą 
łąkę.

20, g. 22.30 — W ak a c je  p a n a  H ulo  
P ra h a  — U czta  B a l ta z a ra  — g 13.45, | 
16, 18,15, 20.,10. g. 22.30 — W ak ac je  1 
p an a  H u lo t. P a lla d iu m  — P ościg  — J 
g. 14, 16, 18, 20, g. 22 — P u s te ln ia  
P a rm e ń s k a  se r . I i II , A tla n tic  — i 
U czta  B a l ta z a ra  — g. 13.45, 16, 18.15, j 
20.3«, g. 22 30 — H am le t, S ląs li — j 
M łodość C h o p in a  — g. 13. 15.30, 18.
20.30, P o lo n ia  —W p ra c o w n ia c h  po!- i 
sk ich  a s tro n o m ó w , T e le w iz ja , P o g o ­
da na ju t r o ,  S ta ś  S p ó źn ia lsk i — g.

dzieci na placu opodal św ietb- W niedostatecznym  jeszcze stop- j u _ 16> ¡8 20’ \  M aj — o s ta m i  e ta p
cy. Podobnych przykładów  moż­
na by przytoczyć więcej.

Dwa lata działalności DRN 
w ścisłym pow iązaniu z Komi­
tetam i Blokowymi przyniosło na 
tych terenach niem ałe osiągnię­
cia. Podniósł się stan  sanitarny  
osiedli — kilka cuchnących ba­
jor i dołów zostało zasypanych 
gruzem , doprow adzono sieć wo­
dociągów do najbardziej odda­
lonych osiedli. T argów ek-O siedłe

niu potrafim y pobudzać in icja­
tyw ę m ieszkańców , niedostatecz­
nie ją w ykorzystujem y w in­
nych częściach naszej dzielnicy.

To jednak, co już zrobiliśmy, 
w łaśm e przy pomocy m ieszkań­
ców i w Ich interesie napaw a 
nas nadzieją, że nowa DRN, jej 
kom isje i prezydium  gospoda­
rząc dzielnicą w jeszcze w ięk­
szym stopniu oprze się o szero­
ką pomoc m ieszkańców  i slu-

otrzym a! piękną św ietlicę przy żyć będzie lepiej ich interesom . 
Ulicy G ilarsk iej 21 z salą na 206 | WITOLD KULISIEWICZ 
m iejsc i pomieszczeniami na | przewodniczący
bibliotekę i czytelnię. Z w łas i Prezydium DRN
nych, choć niew ielkich jeszcze j Praga-sródmleścIc

j -  g. 13, 15.30, 18. 20 30, W—Z
W arszaw sk a  p re m ie ra  — g. 13.45. 16.

I 18.15, 20.30. S to lic a  — P ią tk a  z ul. 
B a rsk ie j -  g. 13, 15.30, 18, 20.30.
S y re n a  — N ie d a lek o  W arszaw y  — g 
14, 16. 18. 20, T ęcza  — S ta lo w e  se>-- 
ca — g. 14, 16, 18. 20, L o tn ik  — Dom 
na  p u s tk o w iu  — g 15, 17, 19, O lsztyn
— P ie rw s z y  s t a r t  — g. 15, 17, 19 
lla d o ść  — D y g n ita rz  na t r a tw ie  — 
g. 15, 17. 19 Z w iązk o w e  — S k ie rn ie ­
w ick a  2 — C elu lo za  — g. 15, 17, 19.

P O R A N K I

Ś lą sk  — Lis C h y tru s e k  — g. 10, 
11, 12. A tla n tic  — W aw rzy ń co w y  sad
— g. 12. Polonła — P r. sk ł. P o je z ie ­
rze  M az u rsk ie  — g. 12. S to lic a  — 
S taś  S p ó źn ia lsk i — g. 11.30. l M aj
— P o k ó j zd o b ęd z ie  ś w ia t — g. 11.

dni p o św ią te c z n y ch . G odz o tw a rc ia  
w e w to rk i, c z w a r tk i , p ią tk i  i sobo ­
ty  od  12, w ś ro d y  od  13—19, w  n ie ­
d z ie le  od 10 30—17. E k sp o z y c ja  s ta ła  
,,D zieje  O ręża  P o ls k ie g o “ , w y staw a  
czasow a (lo tn icza ) — „ N a  s tra ż y  
p o lsk ieg o  n ie b a “ .

M uzeum  A d am a M ick iew icza  —
R y n ek  S ta re g o  M iasta  20. w y staw a  
„A d am  M ick iew icz . ży c ie  i tw ó r ­
czo ść“ — c o d z ien n ie  o p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i dni p o św ią te c z n y ch  — 
godz. 10—16. c z w a r tk i  godz. 12—18, 
n ie d z ie le  godz. 11—17.

M uzeum  K u ltu ry  L u d o w e j p ro ­
w adzi s ta łe  w y s taw y  w M łocinach* 
..P o lsk i s tró j lu d o w y “ , . .S z tu k a  lu ­
dow a A fry k i i O c ea n ii“  i w T a rc h o - 
m in ie  nad  W isłą ..W ie jsk ie  w n ę trz a  
m ie s zk a ln e “ . W y staw a  o tw a r ta  co­
d z ie n n ie  w godz. od  10—15. D ojazd  
do M łocin  tra m w a je m  N r 28 z P o ­
to c k ie j. do T a rc h o m in a  w ą sk o to ro ­
w ą k o le jk ą .

M u zeu m  Z iem i — W y staw a  s ta ła
..Z iem ia  i le j d z ie le “ o ra z  w y s ta ­
w y zm ie n n e . O tw a r te : w to rk i, 
c z w a r tk i , so b o ty  o d  9—15, n ie d z ie le  
od 10- 18. A le ja  na  S k a rp ie  20-26 
(w e jśc ie  od  u l. K o n o p n ic k ie j) .

M uzeum  Ł o w ieck ie—N ow y Ś w ia t 
25. godz. 12—19 o p ró c z  sobó t.

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  29 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6 55. 15.25. W iado­
m ości 5.05. 6.00, 7.00, 7.40, 12.04. 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 D la  w si, 5 25 M u zy k a . 5 43 
G im n a s ty k a , 6.00 K a le n d a rz  ra d io ­
w y, 7.15 K o n c e r t. 7.45 K u rs  je ż y k a  
ro s y js k ie g o  — le k c ja  13. 8.05 M -ury- 
ka  p o p u la rn a . 9.00 D la k la s  V. 9 30 
Z e sp o ły  i so liśc i, 10.03 M u zy k a  b a ­
le to w a . 10.30 K o n c e r t so lis tó w , 1100 
D la k la s  I  i I I . 11.25 P rz e g lą d  p ra s y  
s to łe cz n e j. 11.30 M uzyka  i a k tu a ln o ­
ści, 12 10 M u zy k a . 12.40 D la w y ch o ­
w aw czy ń  p rz e d sz k o li,  12.45 D la  w si, 
13.00 P rz e rw a . 15.30 D la dz ieci. 16.05 
M u zy k a . 16.39 P ie śn i a lb a ń sk ie . 16.50 
,,C iep ło  czy  z im n o “ — p o g a d an k a , 
17-00 A u d y c ja  a k tu s ln a ,  17 10 M u­
z y k a . 17.20 D la kobiet., 17.30 K o n c e r t, 
18.20 N a m ło d z ieżo w e j a n te n ie . 18.50 
A u d y c ja  l i te ra c k a .  19.30 C zego c h ę t­
n ie  s łu c h a m y , 19.50 D la w si. 20.30 
G iaco m o  P u c c in i „M anon  L e s c a u t“ 
o p e ra , 22.47 M uzyka .

P ro g ra m  II  — n a  fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  5.28, 13.05. W iado ­
m ości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15,
21.30, 23.55.

Od godz. 5.35 do 7.45 t ra n s m is ja  z 
P r .  I, 7 45 P rz e rw a . 13.10 ,,M iłość 
z ap rac o w a n eg o  m a k le ra “ , 13.30 D la 
k la s  lic e a ln y c h . 14.10 U czm y  się 
śp iew ać , 14.30 M u zy k a  p o p u la rn a , 
15.00 M elod ie  f ilm o w e , li.20 K o n c e r t 
so lis tó w , 15.50 F e lie to n  na te m a ty  
m ię d z y n a ro d o w e . 16.00 M uzy k a , 17 00 
Z życia  Z w iązk u  R ad z ieck ieg o , 17.30 
N a w a rsz a w sk ie j fa li, 18 00 A lb ań ­
sk ie  p ie śn i lu d o w e , 18.20 K o n c e r t  
O rk ie s try  PR . 19.00 M u zy k a  i a k ­
tu a ln o śc i, 19.25 P o z n a je m y  fo rm y  
m u zy czn e , 20.00 „ S re b rn a  s z k a tu ł­
k a “ , 21.45 Z e s p o r tu ,  22.00 M uzyka  
ta n e cz n a , 22 29 „W  d z iw n y m  m ie ­
śc ie“ , 22.40 S y lw e tk i w sp ó łcze sn y ch  
k o m p o z y to ró w  — T a d e u sz  S ze ll- 
go w sk i.
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ZRYWAJĄ NAM DACH!
(Fragm enty pamiętników)

Izba bez podłogi m ia ła  tylko jedno m ałe 
okienko z w idokiem n a  urządzony z p rzepy ­
chem p a ła c  ag i. Ogień rozpala ło  się pośrod­
ku izby, n iek iedy  jeszcze za d n ia  — tak  b a r ­
dzo było w niej ciemno. Ale dym nie miał 
k tórędy  uchodzić. Przypom inam sobie dosko­
nałe  gorzkie słow a m ojego ojca; w tedy to 
zrodziła się w mym sercu  g łucha  nienaw iść.

— Czy ci przeklęci agow ie, którzy żyją z 
naszego  potu, b e d a  mieli k iedy  dość! — py­
ta / sam  sieb ie  głośno mój ojciec.

Jego w ychudła, ogorzała  pierś w znosiła się 
z trudem , gdy  s ta ra ł się g łęboko zaczerpnąć  
pow ietrza.

,  *Z p racy  pow racaliśm y  nocą. G dy p a d a ł 
deszcz, rozpaliw szy w ielki ogień zdejm ow a­
liśm y ubran ie  i s iada liśm y  wokół pa len iska  
bez komina, by w ysuszyć odzież. Dym nas 
dosłow nie oślepiał. N ienaw iść, jak ą  żywili­
śm y do agów  i ten gryzący  dym  w yciska­
ły nam  łzy.

Potem spożyw aliśm y nasz  chleb codzienny. 
Jedliśm y w pośp iechu  jak  ludzie, którzy od 
d aw n a  nie mieli nic w ustach. Późna nocą 
p ijany  a g a  w ychodził ze sw ego  domu i s ta ­
w ał przed naszym i drzw iam i:

— Posłuchajcie, wy, tam  — krzyczał ze zło­
ścią. — Jutro m usicie w stać  bardzo  w cześnie 
rano, by  jeszcze przed świtem być n a  polu. 
Nie w ażcie sie zostaw ić ani jednej oliwki.

Jego p ijack i śm iech w bijał się nam  nożem 
w serce.

Sypialiśm y n a  gołej ziemi. W półśnie n a ­
słuchiw aliśm y odgłosów  z domu ag i aż do 
chwili, gdy  ten przychodzi! n as budzić. W tedy 
w nocy w yruszaliśm y do roboty. Tak p raco ­
w aliśm y c a łą  zimę, szarpan i głodem , p la c z a c 
ze w ściekłości, z ro sn ącą  w głębi se rca  n ie ­
naw iścią .

| O jciec mówił często:
— Przyjdzie jeszcze kolej i n a  n asze  szczę-

| ście.
*

j Zima tego roku c iąg n ę ła  się w nieskoń- 
1 czoność. Deszcz p a d a ł dzień i noc, p rzecieka- 
: jac  do izby.

N asza m aleńka, w ilgotna, p o dobna  do kur- 
i n ika  izba, gd z 'e  naw et w iosna, by  coś zo- 
j b aczyć  — trzeba  było dobrze w yłożyć wzrok, 

w y g ląd a ła  jak  b ied n a  k rew na obok o a ła c u  o 
szerokich oknach, z wyhwornym balkonem  i 
kominem w znoszącym  sie w ysoko p o n ad  dach  

! pokryty czerw ona dachów ką.
W szystko, co n a s  otaczało, budziło przera- 

j żenie. G dy patrzyliśm y n a  dziedziniec p a la - 
i cu agi, gdy  w idzieliśm y tych w szystkich lu- 
j  dzi, którzy w ydaw ali się  nam  w rogim i cie- 
j  niam i, c ie rp ła  nam  skóra.

— Nie m artw  sie — rzekł do mnie pew nego 
' dn ia  Kristo, który m iał duże w asy, a  snojrze- 
| nie łagodne jak  dziecko. — Któregoś d n ia  to 
; się skończy.

Kristo p raco w ał u innego ag i, który był 
: b ardzo  podobny  do naszego . B ogacze sa  
! w szędzie tacy  sam i. W szystkie św inie sq  do 
j sieb ie  podobne.

— Ten św iat przew róci się do góry noga- 
! mi — pow tórzył Kristo. — Wiem, co mówię.

Słyszałem , że tam daleko , w Rosji, nie m a już 
i agów , przepędzono ich. Tam lud p racu je  d la  

siebie. I u n as będzie  to sam o.
' — Tak, tu będzie  to sam o, a le  n a  świnie
1 trzeba kuli — odpow iedzia ł mój ojciec.

— Oczywiście, kuli i to w sam  środek czo- 
! la, kuli, k tóra  ją  położy trupem .

ALEKS CACY
w sp ó łcze sn y  p isa rz  a lb a ń sk i

W Y M O W A  L I C Z B
Dwunastekrotnle przekro­

czy poziom z roku 1938 g lo­
balna produkcja przem ysło­
w a Albanii w roku 1955 —
ostatnim roku pięciolatki.

m
O 75 proc. wzrosła liczba  

robotników w ub. r. w porów­
naniu z rokiem 1950. W tym 
samym czasie zasadnicze w y­
nagrodzenie robotników zwięk 
szyło się o 80 proc.

■
10 tys. seansów  filmowych 

odbyło się  w ciągu pi.er.w-

j szych 5 m iesięcy br. Obej­
rzało js 2.200.000 widzów.

l i
Ponad 339 tys. metrów kwa- 

j dratowych powierzchni miesz- 
1 halnej wybudowano w Albanii 
! w latach powojennych.

□
100.5 tys. ha ziemi upraw­

nej uzyska rolnictwo albań­
skie pod koniec 1055 roku 
dzięki robotom melioracyj­
nym.

m
1200 klubów, bibliotek, czy- 

1 telnl i domów kultury krzewi

ośw iatę wśród albańskich  
m as ludowych.

m
Zaledwie 12 tys. łomów  

znajdowało się przed wojną 
w tirańskiej Bibliotece Naro­
dowej. Dziś Uczy ona 160 iys. 
iomów.

Ani Jednego przedszkola nie 
posiadała przedwojenna Al- 
hnnia. Obecnie dzieci aibań- j 
sicie uczęszczają do 254 do- j 
brze w yposażonych przed­
szkoli.

29 listopada 1954 roku lud
Albanii obchodzi dziesiątą rocz­
nicę swego wyzwolenia naro­
dowego i społecznego.

Dziesięć lat upłynęło od dnia, 
kiedy lud albański -po bohater­
skie] walce z faszystowskim o- 
kupanterri i jego zausznikami 
zrzuci! z siebie jarzmo ucisku 
klas feudalnych i burżuazyj- 
nych, stworzył państwo demo­
kracji ludowej.

Wyzwolenie swe naród al­
bański zawdzięcza Wielkiemu 
Związkowi Radzieckiemu. Hi­
storyczne zwycięstwo ludu al­
bańskiego jest rezultatem wiel­
kich zwycięstw Związku Ra­
dzieckiego nad hitlerowskim fa­
szyzmem, rezultatem bohater­
skich walk okrytej chwalą Ar­
mii Radzieckiej, która zgniotła 
hordy faszystowskie. Związek 
Radziecki by! w okresie walk 
wyzwoleńczych i po wyzwole­
niu gwiazdą przewodnią, która 
oświetlała drogę wolności ludu 
albańskiego.

Decydujący przełom w życiu 
narodu albańskiego dokonany 
w listopadzie 1944 r. mógł na­
stąpić również dlatego, że pod­
czas walki o wyzwolenie — w 
okresie rewolucji ludowej — 
zrodziła się pod kierownictwem 
klasy robotniczej i jej partii — 
Komunistycznej Partii Albanii 
— wielka siła rewolucyjna; so­
jusz robotniczo - chłopski.

Komunistyczna Partia Alba­
nii, dziś Albańska Partia Pra­
cy, która powstała 8 listopada j 
1941 w ogniu walki przeciwko 
faszyzmowi, zorganizowała sze­
rokie masy narodu i kierowała 
nimi w walce o wyzwolenie oj­
czyzny. Mądre kierownictwo 
partii, opierającej się na zwy­
cięskiej nauce Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina sta to się głów­
nym czynnikiem wewnętrznym, 
dzięki któremu powstała władza 
ludowa, sprawująca dziś funk­
cję dyktatury proletariatu.

Lud Albanii wita dziesiątą 
rocznicę swego wyzwolenia 
wspaniałym bilansem osiągnięć 
w dziedzinie gospodarczej i kul­
turalnej.

Przeprowadzono reformę rol­
ną, z której skorzystało okofo 
45 proc. rodzin chłopskich. U- 
państwowione zostały zagra­
niczne., koncesje, banki, wszelkie 
środki transportowe i przedsię­
biorstwa kapitalistyczne. Zli­
kwidowano prywatny handel 
zagraniczny i prywatny handel 
hurtowy, które wraz z poważ­
ną częścią handlu detalicznego 
przeszły w ręce narodu.

W ciągu 10 lat władzy ludo­
wej —-■ dzięki szczodrej pomocy 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji lodowej, dzięki ol­
brzymiemu entuzjazmowi pracy 
robotników i chłopów, gospo­
darka kraju wzmocniła się i 
rozwinęła. 1

Na drodze do socjalizmu
Fiqret ShohuW przeszłości Albania nieo­

mal nie posiadała przemysłu z 
wyjątkiem kilku małych fabryk 
i zakładów. Dziś ma ona no­
woczesny przemysł lekki, fabry­
ki i kombinaty, których właści­
cielem i gospodarzem jest lud 
pracujący.

Powstały wielkie obiekty 
przemysłowe; Kombinat Włó­
kienniczy im. Stalina — pro­
dukujący tkaniny bawełniane, 
elektrownia wodna im. Lenina 
— dostarczająca energii elek­
trycznej stolicy Albanii i mia­
stu Ourr‘es, cukrownia im. „8 
Listopada“, kombinat drzewny 
im. „Na ko Spiru“, fabryka 
garbników, luszczarnia ryżu, 
fabryka narzędzi rolniczych i in.

Pod koniec 1954 roku. global­
na produkcja przemysłowa bę­
dzie 11,4 razy wyższa od pro­
dukcji z 1938 roku, produkcja 
przemysłu spożywczego —- 7,5 
razy, przemysłu odzieżowego — 
33,7 razy, materiałów budowla­
nych — 29 razy, przemysłu 
e lek tro techn icznego19 razy, 
rzemiosła około 5 razy wyższa 
itd.

W porównaniu z rokiem 1938 
w 1955 r. globalna pro­
dukcja zmodernizowanych ko­
palń wzrośnie 5,6 raza, prze­
mysłu naftowego 4,3 raza, wy­
dobycie węgla 45,3 raza.

Rolnictwo albańskie, ongiś 
bardzo zacofane, może się rów­
nież poszczycić dużymi osią 
gnięciami. Dawniej chłop al­
bański nie tylko nie widział 
traktorów i innych maszyn rol­
niczych, ale nawet o nich nie 
wiedział. Dziś setki traktorów, 
siewników, młocarek, produkcji

C złonek  K C  A lb ań sk ie j P a r t i i  
P ra c y

radzieckiej, przemierza pola na: 
szego kraju.

W porównaniu z 193S ro­
kiem w roku 1954 obszar ziem 
uprawnych zwiększył się o 
169,7 proc., produkcja roślin 
zbożowych o 163,1 proc., po­
wierzchnia kultur przemysło­
wych o 1210,6 proc.

W ciągu 10 lat władzy ludo­
wej przeprowadzono wielkie 
prace irygacyjne, dzięki czemu 
nawodnionych zostało około 20 
proc. obszarów uprawnych Re­
publiki, tj. o 274,4 proc. więcej 
piż w 1938 roku. Utworzono 
w kraju państwowe gospodar­
stwa rolne z ośrodkami maszy­
nowo - traktorowymi. Istnieją­
ce już spółdzielnie produkcyjne, 
ogarniające swym wpływem co­
raz szersze rzesze chłopów pra­
cujących, są poważnym czyn­
nikiem stopniowej przemiany 
rolnictwa albańskiego w rolni­
ctwo socjalistyczne.

W Albańskiej Republice Lu­
dowej — jak i w innych kra­
jach demokracji ludowej —■ 
stały wzrost produkcji przemy­
słowej i rolniczej zmierza do 
zaspokojenia materialnych i 
kulturalnych potrzeb mas pra­
cujących. W porównaniu z 1950 
rokiem ludność Albanii otrzy­
mała w 1954 r. 68 proc. więcej 
cukru, 49 proc. więcej przetwo­
rów mącznych, 10.1 proc. wię­
cej tkanin bawełnianych, '73 
proc. więcej tkanin wełnianych, 
173 proc. więcej butów itd. W 
1953 r. dochód ludności wzrost 
o 156 proc, w porównaniu z

! 1951 r.. a dochód narodowy o
j 142 proc.

Ostatnia obniżka cen, zarzą­
dzona przez państwo 1 paź­
dziernika br., przyniosła lud­
ności 300 milionów leków osz­
czędności.

| Olbrzymie postępy osiągnięto 
w dziedzinie kultury i oświaty 
Przed dziesięciu laty 80 proc. 
ludności albańskiej nie umiało 
czytać. Dziś wprowadzony zo­
stał obowiązek powszechnego 
nauczania. Powstały setki no 
wych szkół podstawowych, o- 
twarto 6 wyższych uczelni. Po­
ważne kadry kształcą się w 
Związku Radzieckim i w kra­
jach demokracji ludowej. Po 
wyzwoleniu po raz pierwszy w 
Albanii otwarto instytut Nauk 
i Instytut Badań Rolniczych. 
Powstały też pierwsze teatry. 
Państwowy Teatr Dramatycz­
ny, Teatr Opery, balet.

Partia i Rząd wielką wagę 
przykładają do poprawy zdro­
wia ludności. I kiedy przed 10 
laty w całym kraju mieliśmy 
tylko 8 szpitali liczących 820 
łóżek, dziś mamy 48 szpitali — 
o 4.000 łóżek, 5 sanatoriów, 96 
zakładów położniczych i izb po­
rodowych.

Budowa podstaw socjalizmu 
w Albańskiej Republice Ludo­
wej, tak jak i w innych pań 
stwach demokracji ludowej, do­
konuje się w ostrej walce kla­
sowej. Popierani przez impe­
rialistów anglo - amerykań­
skich, wrogowie naszego kra­
ju robili wszystko, aby pozba­
wić naród albański wolności, 
by przeszkodzić budowie socja­
lizmu w Albanii. Ale wszystkie 
ich spiski poniosły klęskę dzię­

ki czujności Partii i Rządu, 
dzięki patriotyzmowi i czujno­
ści wszystkich ludzi pracy.

Budując zręby socjalizmu w 
naszym kraju Partia i Rząd 

I kierowały się przodującym do- 
\ świadczeniem KPZR i rządu 
I Związku Radzieckiego. To bo- 
| gate doświadczenie i wszech- 
| stronna pomoc ZSRR są decy- 
j dującymi czynnikami w budo- 
! wie socjalizmu w naszym kra- 
| ju. Lud albański widzi w 
| szczodrej pomocy Związku Ra- 
idzieckiego, w doświadczeniu ra- 
i dzieckim, w przyjaźni, która 
! łączy go z narodami radziecki- 
| mi, podstawę wszystkich zwy- 
| cięstw.
! Lud albański wysoko ceni 
pomoc udzielaną naszemu kra- 

[ jowi przez bratnie państwa de- 
| mokracji ludowej: Polskę, Bul- 
j garię, Rumunię, Węgry, Cze*
| chosiowację oraz NRD. Naród 
| nasz traktuje przyjaźń z naro- 
j darni bratnich państw jako po- 
i ważny i nieodzowny warunek 
\ dalszego rozwoju ekonomiczne- 
! go i kulturalnego naszego pań- 
j stwa.

Święcąc dziesiątą rocznicę 
wyzwolenia naród Albanii jesz­
cze bardziej wzmacnia . swą 

i przyjaźń z bratnimi krajami 
I demokracji ludowej, z wielkim 
j narodem chińskim i wszystkimi 
narodami obozu socjalizmu i 
pokoju.

Dziś lud Albanii pod sztan­
darem Marksa, Engelsa, Lenina 
i Stałiną, pod kierownictwem 
Albańskiej Partii Pracy kroczy 
naprzód nie szczędząc swych 
sit dla pomnożenia zwycięstw 
w walce o zbudowanie socjaliz­
mu w swej ojczyźnie, w walce 
o pokój.

T I R A N A  S T A J E  S I Ę  N O W O C Z E S N Y M  M I A S T E M

Stolica Albańskiej Republi­
ki (.udowej — Tirana rozra­
sta się z każdym dniem, staje 
się coraz piękniejsza. Miasto 
liczy obecnie dwa razy wię­
cej mieszkańców niż przed 
wojną.

Wzrostowi liczebnemu lud­
ności towarzyszy stały roz­
wój budownictwa — szcze­
gólnie zaś budownictwa mie­
szkaniowego. W ostatnich 
dwóch latach w centralnej 
części miasta wyrosła dziel­
nica nowoczesnych, wielopię­
trowych domów. W latach 

I* władzy ludowej w stolicy Al­
banii zbudowano tysiące no­
wych mieszkań.

Na zdjęciu — budowa o- 
siedla robotniczego w Tiranie.

CZESNĄ wiosną tego j 
roku spędziłem trzy ty­
godnie w Albańskiej Re- 

ibjice Ludowej. W czasie . 
ego pobytu w Kraju Orłów 
llnjrperija) — jak sa- : 
i Aibańczycy nazywają swo- i 

przepiękną, górską oj- ! 
yznę — odbywały się wlaś- i 
e wybory do tamtejszych rad 
i rodowych. Miałem okazję być j 
iskiin świadkiem lego ważne- ! 
) wydarzenia w życiu nowej i 
Ibanii.
Nie ukrywam: bytem niezwy- i 
e ciekaw tych albańskich wy- j 
irow. Z wielu bardzo istot; : 
•eh i mniej istotnych powo*; 
iw. Z jakich? Postaram się 
i powiedzieć.
Jeśli przyszłoby szukać w 
iropie najbardziej jaskrawe- ■ 
i przykładu, do czego mogą , 
zywieść naród wielowiekowa 
ewola i dzika eksploatacja j 
pitalistyczna — to chyba niej 
ta się znaleźć nic charakte-j 
styczniejszego od Albanii, i 
Przez stulecia naród albań- 
i był całkowicie .odepchnięty 

wszelkiego udziału w rzą- 
ertiu swoim krajem. Gospo- 
rzami w Kraju Ortów byli 
ni. Nie próbował"» tu nawet, 
k czyniono to gdzie indziej, 
chować jakichkolwiek choćby 
izorów.
Najpierw przez prawie pięć 
eków rządzili Albanią samo- 
adnie i brutalnie tureccy na-; 
idżey. ich rządy ograniczały j 
? do policyjnego zabezpiecze- 
a bezczelnej grabieży. Te pięć: 
eków — to heroiczny okres 
euśtannych walk Szkipetarów 
walk na śmierć i życie o byt 

rodu.
Toteż nie bez racji tak —
I pyt" _  zatytułował swą 
wieść o walce wyzwoleńczej 
bańczyków pod wodzą ich j 
rodowego bohatera Skander- j 
ga nasz Teodor Tomasz Jeż 
Po porażkach Turków w Eu-1 
pie na początku obecnego j 
ilecia Albania uzyskała rze- j 
mą niepodległość. Uczyniono: 
niej marionetkowe państewko,; 
zeznaczone na pastwę kapita-1

Ciemnota panowała okrutna. 1 
Pogłębiała ją działalność przed-

I¡«tycznej’ drapieżności jego są­
siadów. Ostatnim operetkowym 
— tak by można go nazwać, 
gdyby nie jego zbrodnie — mo­
narchą Albanii byt król Achtned 
Zogu. Opryszek ten przehan- 
dfowy,val wszystko, cokolwiek j stawicie,i trzech 
stanowiło najmniejszą choćby 
wartość w 
państwowe,
dokumenty kultury narodowej.! międzywojennych 
Wszystko.

Naród chodził dosłownie ob- i traktował Albanię jako kolonięj 
darty. W catym kraju nie było j italską.
ani jednej fabryki włókienni-j Jeśli nikt w Albanii, poza 
czej. W ogóle nie byto żadnych i g rśdą obcych i rodzimych 
fabryk. „Pomazaniec boski" u- i eksploatatorów, nie posiadał

ALBANIĄ RZĄDZI LUD
Stanisław R. Dobrowolski

az rodzajów), .
duchowieństwa -  mahonietań-! teJ poszedłem do hotelu i rzuci- 

kraju: monopole j skiego, prawosławnego i katu-
kopalnie, zabytki, | lickiego. To ostatnie w latach

było jawną

!e się na łóżko.
Po północy przebudziły mnie 

dźwięki orkiestry. To mieszkań-
agenturą Mussoliniego, kíórv j cy Korczy manifestowali jeszcze 

Mhanio i* im Imlnnfplz okazji jutrzejszych wyborów

hiera! sie w Wiedniu, dla i żadnych1 praw, to już kobiety,
rpr*liswoich licznych sióstr zumiesz- zgodnie z prawie powszechnie 

kujących w' królewskich pata- j obowiązującą mahometańską o

Jak się okazało później, agita­
cja nie ustawała aż do rana. 

Tu trzeba zwrócić uwagę, że

rie niż u nas. Trudno zapomi­
nać, że jeszcze do dzisiaj, mi­
mo ogromnych wysiłków rzą­
du Republiki nie została cał­
kowicie zlikwidowana w Al­
banii najstraszliwsza z plag, 
smutne dziedzictwo niedawnej 
przeszłości — .analfabetyzm. 

Przypomnijmy sobie, że w

cxh, sprowadzał 
stroje z dalekiego i kosztowne 
go Paryża.

wykwintnej byczajowością, wiodły żywot | 
dosłownie niewolniczy.

Co tu ukrywać — do dzisiaj ¡

formy agitacji przedwyborczej i roku 1945 — dziesięć lat temu, 
w kraju Szkipetarów z koniccz j gdy lud obejmował władzę u 
ności muszą być nieco odmień-1 Albanii, zaledwie około 20 proc.

ś .

Szkól w Albanii prawie niej jeszcze niejedna z nich, zacho- 
było. Wyższych uczelni nie by- wując zakorzenioną tradycję, 
lo wcale. Bo i poco? Dla kogo? nie wychodzi z domu inaczej,!

Za to było dużo policji i 80 jak zakwefiona. W lokalu pub-1 
proc. mieszkańców kraju nie! licznym sama się nie pokaże.! 
umiejących ani pisać, ani czytać, j J-szcze dzisiaj kiedy kobiety w 

Oczywiście, dla analfabetów ! Albańskiej ’Republice Ludowej 
nie potrzeba było książek i cza-: uzyskały pełnię praw obywatel- 
sopism, kin i teatrów, filhar-! śkich, kiedy wiele spośród nich 
rńonii i bibliotek. Wszystko to i bierze jak najczynniejszy udział j 
bvlo niepotrzebne. Wystarczyła j w życiu politycznym, zajmuje ’ 
policja. No, i więzienia. ' j poważne stanowiska w służbie 

Trudno w to uwierzyć, ale do j państwowej!... 
rewolucji, która się przed dzie-1 Jeśli to wszystko sobie uprzy- 
sięcioma laty tam —- jak i u 1 tomnimy — a zdaje się, że nie 
nas — dokonała, nikt w Alba-: przerysowałem obrazu — wtedy 
nii nie pisał powieści w naro- j dopiero zdolni będziemy ocenić, i 
dowym języku: poza nieliczny j czym dla narodu albańskiego! 
mi, tępionymi przez rząd arna-; są obecnie rady narodowe jako) 
(orskimi zespołami robotniczy-1 narzędzie gospodarzenia krajem 

Naród j i czym są wybory do rad. 
rozko- j Do Korczy, jednego z trzech 

chany w pieśni i tańcu, nie! największych miast Albanii, ko- 
mial ani jednej szkoły muzycz-j łebki rewolucyjnego ruchu ro-

| botniczego w Kraju Ortów, 
krajem ! przybyłem w przededniu wybo- 

pastuchów. Jeśli istniało rolni- i rów.
ctwo na małych skrawkach na-! Już wieczorem miasto przy- 

. dającej się do uprawy chłop-1 brało odświętny charakter. Po 
Jeż. | skiej ziemi — to tak prymityw j ulicach krążyły tłumy. Przez 

1 ne jak u nas przed dwoma wie-! miasto przebiegały roztańczone

mi nie było aktorów, 
tii :wyk!e muzykalny.

nej. Nic nie miał. 
Albania miała bvć

kami.
Większe obszary rolne w do-

i rozśpiewane grupy młodzieży 
Po nieco męczącej podróży.

linach należały do takich sa-1 samochodem z Tirary i zwi 
mych złodziei jak Achmed Zogu i dzeniu miasta sto-uńkowoi
lub do niego samego. wcześnie —- gdzieś po dziesią-

Ijej mieszkańców umiało czytać 
i pisać. Dzisiaj już większość 
ludności w Republice wydobyła 

¡się z mroków analfabetyzmu, 
i Mimo to słowo drukowane 
! nie wystarcza tu dla podnięsie- 
J nia świadomości mas. Do pe- 
¡wnej części obywateli kraju 
; trzeba docierać z żywym sło- 
j went — iść z bezpośrednią a- 
I gitacją. Ulotką, plakat, bro­
szura dla niejednych — to 

I jeszcze martwa litera. Toteż, 
jak się potem dowiedziałem, a- 
gitatorzy Frontu Narodowego, 
niosąc wyborcom muzykę, pieśń 
i żywe słowo —- te środki 
oddziaływania, które są bliskie 
ludowi Albanii, pracowali z sa­
mozaparciem przez całą noc 
przed wyborami, spotykając się 
zresztą z żywym zaciekawie­
niem i co ważniejsze z serdecz­
nością ze strony przejętych wy­
darzeniem wyborców. W tych 
okolicznościach byłoby o to u 
nas nieco trudniej.

Około dziewiątej rano zaj­
rzałem do kilku biur wybor­
czych. W wielu spośród nich 
głosowanie było już. zakończo­
ne. Tu i tam przychodzili jesz­
cze spóźnieni. Przed lokalami 
wyborczymi muzykowały i śpie­
wały grupki młodzieży.

Z ciekawością śledziłem idą­
cych do urn wyborczych. Szcze 
golnie zainteresowały mnie ko- j 
bioty. Szły z odsłoniętymi twa­
rzami — bo jakże tu zasłaniać 
się w tej uroczystej chwili, tak 
jawnie zaprzeczającej dawne­
mu niewolniczemu upośledze­
niu.

Wiele z nich kandydowało do 
rad — bodaj około 4!) proc. 
kandydatów, to były kobiety.

Próbowałem wdać się w roz­
mowy z głosującymi.

Czy zdają sobie sprawę ze 
znaczenia aktu, w jakim biorą 
udział? — oto co mnie najży­
wiej interesowało. Przeprowa­
dziłem niemało takich rozmów

w Korczy.. i w Tiranie, stolicy 
Republiki.

Szerokie rzesze wyborców 
doskonale zdawały sobie spra­
wę z istotnego sensu swego 
udziału w wyborach.

Toć oni — i o tym pamiętaj­
my — ciężko kiedyś płacili za 
to zdobyte wśród nieprzejedna­
nej walki, cenne prawo.

Rozumieli znakomicie, że ich 
udział w tych wyborach i w 
późniejszej pracy rad — to u- 
dział w takich decyzjach, od 

| których zależy ich najhardziej 
| codzienny los, ich nąjżywotniej- 
j sze, .konkretne interesy, ich ta­
ki cży siaki sposób bytowania.

Zadaniem przecież ich rad 
jest troska o to, aby przybywa­
ło coraz więcej szkół. Zęby nie 
było już analfabetów.

I rzeczywiście, jeśli jadący po 
drogach nowej Albanii dostrze­
że z daleka lśniący bielą ścian 
okazały budynek — może z 
minimalnym ryzykiem twier­
dzić, że to nowa, dopiero co 
wzniesiona szkoła.

Można być pewnym, że kan­
dydująca do rady miasta Kor­
czy aktorka, którą tam w 
przededniu wyborów pozna­
łem, jeśli bę'dzie wybrana, uczy­
ni wszystko, co można, by jej 
teatr dotarł do każdego zakła­
du pracy w Korczy.

Upewnia mnie o tym żarli­
wość, z jaką mówiła o swoim 
pięknym posłannictwie ludowej 
artystki narodu, który jeszcze 
dziesięć lat temu nie posiadał 
ani jednego zawodowego teatru.

Rozmawiałem z robotnikami 
zakładów włókienniczych im. 
Stalina w Tiranie i z artystami 
filharmonii i opery w stolicy 
Albańskiej Republiki Ludowej.

Nie wątpię, że wybrani przez 
nich członkowie rad narodo­
wych nie zaniedbają niczego, 
aby już nigdy więcej naród 
albański nie był narodem ludzi 
obdartych — jak to było za 
czasów Achmeda Zogu — i aby 
mu nigdy nie zabrakło muzyki, 
którą tak kocha i bez której 
żyć nie potrafi.

Lud Albanii stal się po la­
tach i wiekach ciężkiej, upartej 
wałki gospodarzem swego prze­
ślicznego, kryjącego wielkie bo­
gactwa kraju. Za tę władzę za­
płacił tysiącami i dziesiątkami 
tysięcy ofiar, bezbrzeżnymi cier­
pieniami, ogromem wyrzeczeń.

To prawda.
Ale naród Kraju Orłów widzi, 

co mu przyniosła ta walka i 
j niemniej, ofiarna praca ostat­
nich dziesięciu, swobodnych 

| lat.
| Nie ma chyba kraju w Euro-
; pie, który mógłby się pochlubić 
j równie fantastycznym skokiem 
; w swoim rozwoju.
| Do niedawna Albania nie 
| posiadała nic. Wszystko tam 
j trzeba było zaczynać od nowa, 
jak gdyby to było nie o sto 

i kilometrów od szczycącej się 
; tysiącleciami kulturalnego ży- 
: cia Italii, lecz na dalekich wy- 
j spach Polinezji czy w tropi- 
j kałnych dżunglach centralnej 
j Afryki.
| Dziś nowa Albania tętni mło-
jdym życiem dźwigającego się 
j na nogi dumnego, miłującego 
j wolność narodu.

Ma już fabryki i koleje — 
j koleje, których sześć lat temu 
| jeszcze nie posiadała — insty- 
| tuty naukowe i teatry, szkoły i 
wydawnictwa, muzea i domy 
kultury.

Pos iada utalentowanych ar­
tystów i pisarzy, wciąż powięk­
sza kadry ludzi nauki i tech­
niki.

Rośnie.
Gzy trzeba powtarzać, że sy­

nowie Kiaju Ortów idąc przed 
kilku miesiącami do urn, aby 
wybierać najlepszych spośród 
siebie do rad narodowych szli 
tłumnie i uroczyście — świado­
mi, że to władzy ludowej zaw­
dzięczają wszystko, co już zdo­
łali osiągnąć?

Przecież to jest tam tak jas­
ne, tak dla wszystkich oczywi­
ste, jak trzeba, ahv i u nas dla 
każdego było jasne ł oczywiste.
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